NICA AZATOPIONYCH , * ERSANN'>"" 
IB HOHENS' ER 


4 zasieg 
zystanku! 


TUS NOWY WYMIAR NASZEJ PASJI... 


DETEKTORY METALI 


ULTRA - jakość 
ULTRA - zasięg i 
ULTRA - skuteczność / - Boratynka 22 cm 


ULTRA 


ULTRA jako jedyny polski obrączka 27 cm 
wykrywacz jest sprzedawany klamra carska 50 cm 
obok firm światowych hełm 90 cm 


w sklepach - GE 
V2 MILITARIA i VIKING / ) AlR-test na dyskryminacji 
:' Gwarancja 2 lata 


) Zamówienia: 
0601284371 
058-7822150 
rutus1939©wp.pl 


Legendarne wykrywacze 


COM PASS dostępne w Polsce !!! 


Wyjątkowa wszechstronność (jedne z najlepszych 
urządzeń do poszukiwania monet i militariów). Niezwykła 
skuteczność w zaśmieconym terenie. Dzięki zgłoszonemu 
do opatentowania, unikalnemu układowi automatycznie 
strojonych filtrów, sygnały wykry- 
waczy Compass przenikają 
przez każdy rodzaj gruntu. 


GARRETT 


Nowy model Garrett GTP1350 

W zawiązku z 40 rocznicą powstania 
Garrett Electronics Inc., Garłand, Tx, USA 
detektory serii HOBBY (modele serii: 
GTI, GTP GTAx, CX, ACE) zakupione 
od 1 kwietnia do 31 grudnia 2004, 
objęte są 5-letnią gwarancją. 


PROMOCJA!! 

Do końca roku lub wyczerpania zapasc 
GTI 2500 Pro Package w cenie: 4990 2 
w zestawie: wykrywacz GTI 257 

z cewką 8* 

cewka 12,5' Imagir. 
słuchawki oraz to” 
Suprer= 


XP 


Najwyższa jakość ! 
Detektory XP 
Cena już od 
1690 zł 


nowy model firmy Rutus: 


RUTUS 
ULTRA 


ncvir 


Drodzy Czytelnicy 


Niedawna rocznica wybuchu | wojny światowej i związana z tym wydarzeniem 


imponująca wystawa, poświęcona kulturze pamięci historycznej i wpływu wojny na | 


los jednostek i całych narodów, zorganizowana przez Niemieckie Muzeum Historyczne, 
przypomniała raz jeszcze jak ważny w nowoczesnej historii Polski był jej rezultat. 


Odrodzenie się polskiej państwowości, dla nas najważniejszy skutek zmagań wojen- 
nych, zapewne długo jeszcze nie byłoby możliwe, jednak sprzyjający moment dziejowy. 
historyczna wielkość przywódców Narodu z Józefem Piłsudskim w pierwszej kolejności 
oraz podjęty przez Legiony Polskie wysiłek militarny przyniosły po latach niewoli 
upragnioną wolność. 

Jest szczególnie przykre, że data 11 listopada 1918 roku — nieomal święta dla Polaków 
w II Rzeczpospolitej — stała się obiektem manipulacji prowadzonej w latach 1945-89 
przez komunistyczną dydaktykę i propagandę. 

Wieloletnie pomniejszanie jej znaczenia, podważanie historycznych zasług Marszałka, 
Legionów, Polskiej Organizacji Wojskowej oraz dziesiątków innych wybitnych postaci i or- 
ganizacji politycznych tworzących kształt niepodległej Ojczyzny. zaprzęgnięto w służbie 
kreowania nowego typu świadomości społecznej. Jej podstawą miał być interes klasowy, 
relacja do społecznych środków produkcji, indyferentyzm religijny i historyczny. 

Materializm historyczny jako metoda analizy zachowań społecznych i indywidualnych, 
szczęśliwie poszedł w zapomnienie ale, co trzeba ze smutkiem stwierdzić, nie udaje się 
w pełni przywrócić do naszej polskiej świadomości zbiorowej pamięci o 11 listopada 
1918 roku 

Najnowsze badania socjologiczne ukazują ten fakt najdobitniej — listopadowa rocznica 
powszechnie nie jest identyfikowana jako przełomowa data w historii Polski, co gorsze, 
większość społeczeństwa w ogóle nie zna przyczyny dla jakiej 11 listopada jest dniem 
świątecznym. 

To rzeczywista porażka modelu edukacji powszechnej prowadzonej w III Rzeczpospo- 
litej, ale również swego rodzaju napomnienie dla nas, miłośników historii, by ciągle na 
polską świadomość historyczną pozytywnie wpływać. 

W bieżącym numerze „Odkrywcy” znajdziecie Państwo szkic autorstwa Bartłomieja 
Błaszkowskiego i Łukasza Orlickiego poświęcony wydarzeniom końca I wojny światowej 
i 11 listopada 1918 roku (str. 33) oraz związany z nim tematycznie obszerny artykuł 
Piotra Galika o roli i uzbrojeniu artylerii w Legionach Polskich (str. 41) - to kolejna część 
większego cyklu. 

Polskie ślady Wielkiej Wojny na terenie Dolnego Śląska tropi też w artykule pod tym 
właśnie tytułem Paweł Kukurowski (str. 35). 

Spośród innych tematów polecam Państwa uwadze artykuł na stronie 14 Marka Lubi- 
cza-Woyciechowskiego o „mieście podziemi” — Kamiennej Górze i kompleksie militarnym 
Antonówka oraz Piotra Maszkowskiego o dalszych zagadkach związanych z „Riese”, które 
ciągle poruszają naszą wyobraźnię i skłaniają do poszukiwań. 

Z pewnością zainteresuje również Czytelników artykuł (str. 30) tegoż autora o produkcji 
elementów U-bootów we wrocławskiej stoczni rzecznej. 

Miłośnicy „vratislavianów” i kolekcjonerzy hełmów koniecznie powinni też zwrócić 
uwagę na artykuł na str. 51 wspominanego powyżej Bartłomieja Błaszkowskiego o hełmach 
zdobionych herbem stolicy Dolnego Śląska. To rzeczywiście prawdziwe kolekcjonerskie 
rarytasy. 

Na naszych łamach gości też współczesny kapitan Nemo — sylwetkę Roberta Duene'a 
Ballarda — światowej sławy poszukiwacza i odkrywcy kreśli Piotr Maszkowski w artykule 
na str. 6. Motto poszukiwacza formułowane przez Ballarda jest nam szczególnie bliskie. 


Gorąco zapraszam więc do zapoznania się ze wspomnianymi oraz innymi równie 
ciekawymi artykułami wypełniającymi listopadowe wydanie „Odkrywcy”! 


Izabela Kwiecińska 
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+" Prenumeratę zagraniczną przyjmujemy na pół 
roku: 96 zł - ist zwykły, 112 zł — list priorytetowy, 

Numery archiwalne 
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Rocznik 2002 — cena 80 zł. 
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„Instytut Badań Historycznych 

1 Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 

ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław. 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


W NUMERZE 


WTE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W LISTOPADZIE 26 Nazistowskie Archiwum X 


Świnoujście 


Chwarszczany 


0 Wiocław 
0 Kamienna Gora 
0 Gory Sowie 


Okładka: archiwum redakcji. 


€87 WYDARZENIA/AKTUALNOŚCI 
3. Projekt Chwarszczany, czyli zagadka 
komandorii 
Rok temu Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych, wydawca „Odkryw- 
cy” i „Gazety Rycerskiej” rozpoczął 
współpracę z Muzeum Myśliborskim. 
Jej wynikiem było powstanie interdy- 
scyplinarnego projektu badawczego. 
który miał doprowadzić do przebadania 
jednej z największych siedzib templariu- 
szy w Polsce: Xlll-wiecznej komandorii 
w Chwarszczanach 
Współczesny Nemo 
Sto wypraw ba- 
dawczych, eksplo- 
racja największych 
głębin oceanicz- 
nych oraz naj- 
bardziej spekta- 
kularne odkrycia 
legendarnych 
wraków spoczywających na dnie mórz 
i oceanów — o tym w rozmowie z Ro- 
bertem Ballardem. guru podwodnych 
poszukiwań ery kosmicznej. 
8 Market-Garden... 60 lat później 
60. rocznica bitwy pod Arnhem 
9 Poszukiwacze w Toruniu 
XX Ogólnopolski Zlot Poszukiwaczy 
10 Niechciane fortyfikacje 


©" POSZUKIWANIA 


11 Największy stalag nowoczesnej Euro- 


PY 

Pod ziemią spędziłem cały dzień. 
Poruszałem się po omacku po bardzo 
wąskich korytarzach. Co jakiś czas 
w ścianie wyczuwałem kwadratowe 
otwory na poziomie gruntu. Po kolejnej 
próbie przejścia przez taki wąski otwór 
dostałem się do środka niewielkiego 
pomieszczenia i stamtąd w końcu 
mnie wydobyto. „Odkuli” mnie z gó- 


2 Opkkywca 11/2004 


Olsztyn 
o 
o 
Olsztynek ” 


0 ciechanow 
nd 


ry sąsiedzi, po tym jak moje krzyki 
usłyszano na powierzchni. 
14 Kamienna Góra — miasto podziemi. 
Antonówka 
Jednym z najbardziej zagadkowych 
miejsc na Dolnym Śląsku jest Anto- 
nówka — osiedle oraz fragment lasu 
położony na stokach wzniesienia 
w południowej części Gór Lisich. W cza- 
sie Il wojny światowej na terenie Anto- 
nien Waldu Niemcy zaczęli budować... 
no właśnie co? 
18 Zlecenie 
Od czasu do czasu. stanowczo zbyt 
rzadko, zdarza mi się płatna fucha. 
Nie taka jak skopanie ogródka czy 
położenie kafelków. Tylko „skarbowa” 
fucha, którą bym zrobił także za frajer. 
z samej ciekawości, albo dla spodziewa- 
nych łupów, które oprócz poszukiwaczy 
skarbów nikogo nie interesują. 
21 Olbrzym (iej) zagadki ciąg dalszy 
Tematyka Gór 1 
Sowich ni- 
czym bume- 
rang powra- 
ca na nasze 
łamy budząc 
wiele emocji 
i kontrowersji. 
Mimo, że w dalszym ciągu nie nastąpił 
przełom w kwestii „Riese” badacze, eks- 
ploratorzy i naukowcy wciąż poszukują 
odpowiedzi na liczne pytania. 
23 Na tropach bunkra Hitlera 
Góry Sowie przyciągają wciąż wielu 
miłośników wielkich wrażeń, którzy 
spierają się. co do celu budowy pod- 
ziemnych obiektów. O ile. początkowo 
przeważała koncepcja budowy fabryki 
zbrojeniowej lub laboratorium naukowe- 
go. o tyle dzisiaj przewagę uzyskuje plan 
budowy kwatery Fiihrera i towarzyszących 
jej sztabów wojskowych. 


W 1945 r. do Sławy 
Śląskiej udała się 
delegacja pracow- 
ników uniwersyte- 
tów krakowskiego 
i poznańskiego, 
celem przejęcia 
poniemieckich akt 
i księgozbioru. Na- 
ukowców powitali oficerowie UB. Część 
dokumentacji oddano do Biblioteki 
Poznańskiej, drugą zarekwirowało UB. 
a ostatnią przekazano do dyspozycji ar- 
chiwum poznańskiego. określając mia- 
nem „Kartoteka Procesów o Czary”... 
29 Wrocławska U-bootwaffe 

Spośród licznych tematów podejmowa- 
nych przez „Odkrywcę”, dotyczących 
niewyjaśnionych zagadek Il wojny 
światowej prezentujemy kolejny, dość 
niezwykły przypadek. Tym razem 
jednak nie będzie to opowieść o pod- 
ziemnych kompleksach czy też ukrytych 
depozytach, lecz o prawdopodobnym 
umiejscowieniu produkcji elementów 
U-bootów we Wrocławiu i śladach 
związanych z tym zagadnieniem. 


RAPORT 

h 11 listopada 1918 roku — początek 
niepodległości 
Odrodzenie się Państwa Polskiego po 
ponad stu latach zaborów jest bez- 
sprzecznie najważniejszym wydarze- 
niem historycznym dla naszego narodu 
w XX wieku. Jednak dlaczego właśnie 
ten dzień stał się obchodzonym dzisiaj 
w całym kraju świętem narodowym? 

35 Ślady Wielkiej Wojny 
Działania militarne | w. św. toczyły się 
z dala od granic, należącego wówczas do 
Niemiec, Dolnego Śląska. W krytycznym 
momencie. zimą 1914-15, oddziały 
rosyjskie znajdowały się 70 kilometrów 
od Wrocławia, w kierunku Łodzi. Wielka 
Wojna pozostawiła jednak na Dolnym 
Śląsku swe liczne bolesne ślady... 

GPP" węDRÓWKI ODKRYWCÓW 

37 Ciechanów — zamek na bagnach 


2" SATALIE | POTYCZKI 
41 Artyleria w Legionach Polskich 
Artyleria w | wojnie światowej 
GP" KOLEKCJONERSTWO 
45 „Opaska Kreta” 
Niemieckie Odznaczenie Bojowe Arme|- 
band „Kreta” 
48 Systemy kolorów 
Znakowanie kolorami elementów amu- 
nicji strzeleckiej 
51 Helmy z herbem Wrocławia 
GPP" KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
53 Nowości listopada w Księgarni Od- 
Rrywcy 
LISTY CZYTELNIKÓW 


54 Listy 


> MINIKONKURS 
55 Nagrody dla Odkrywców 
6 Kupon prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca” 


Projekt Chwarszczany 
czyli zagadka komandorii 


j bodzy Rycerze Chrystusa. zwani 
| templariuszami od swojej pierwszej 
siedziby — świątyni (łac. Templum) 
Salomona w Jerozolimie, stanowią najlepiej 
znany, ale i najbardziej tajemniczy zakon 
rycerski w historii. Świetnie zorganizowani. 
waleczni, zachowujący żelazną dyscyplinę 
stanowili trzon wypraw krzyżowych. 
Do momentu upadku ostatniej twierdzy 
chrześcijańskiej na Ziemi Świętej templariu- 
sze stworzyli potężną flotę, która kursowała 
między portami chrześcijańskimi. a Ziemią 
Świętą, dowożąc zaopatrzenie i prowadząc 
intratny handel. Zgromadzili olbrzymią 
liczbę posiadłości. wiosek, zamków na 
terenie całej Europy: przede wszystkim 
we Francji, Hiszpanii i Portugalii, ale także 
w Anglii, Italii, Niemczech, na Węgrzech 
i w Polsce. Umiejscawiając swoje siedziby 
zarówno na terenach miejskich, gdzie 
utrzymywali świątynie, jak i wiejskich (tu 
powstawały komandorie, czyli najniższe 
jednostki administracyjne zakonu). Swoje 
ogromne dochody pomnażali poprzez 
wieloaspektową działalność bankierską 
i finansową. Templariusze stworzyli praw- 
dziwe imperium. Wydawało się, że nic nie 
może zagrozić takiej potędze. A jednak... 
17 kwietnia 1307 roku aresztowano 
większość braci zakonnych z Wielkim 
Mistrzem na czele. tym samym potęga 
zakonu rozsypała się niczym domek z kart. 
Oskarżono ich o imponującą liczbę zbrodni 


ŁUKASZ ORLICKI 


Rok temu Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych „wydawca „Odkrywcy” 


i „Gazety Rycerski: 


* rozpoczął współpracę 


z Muzeum Myśliborskim. Jej wynikiem 
było powstanie interdyscyplinarnego pro- 
w badawczego, który miał doprowadzić 
OP: zebadania jednej z największych sie- 
dal templariuszy w Polsce: XIIl-wiecznej 
komandorii w Chwarszczanach. 


m.in. wyparcie się Jezusa. homoseksu- 
alizm. sodomię, bluźnierstwo. oddawanie 
czci własnym bożkom, a coraz bardziej 
uzależniony od władcy Francji Papież Kle- 
mens V nakazał kasatę Zakonu Ubogich 
Rycerzy Chrystusa bez orzekania o winie, 
przekazując pozostałe po nich posiadłości 
innemu zakonowi rycerskiemu -joannito- 
m'. Po długim i pełnym nadużyć procesie 
w którym, zgodnie zresztą z prawem 
nakazującym stosowanie tortur w sprawach 
o herezję. przypalano i łamano stawy bra- 
ciom zakonnym, skazano ich na karę stosu. 
Przywiązany do pala ostatni Wielki Mistrz 
Zakonu Jakub de Molay, miał przekląć 
swoich prześladowców... Los chciał, że w 
tym samym roku zmarli papież i król Filip 
IV Piękny, któremu nie udało się nigdy 
odnaleźć największego skarbu templariuszy, 
przechowywanego w ich głównej paryskiej 
siedzibie... 

'W momencie kasaty zakonu na tere- 
nach polskich istniało przynajmniej kilka 
komandorii. którymi zarządzał preceptor 
odpowiedzialny za posiadłości na terenie 
Pomorza, Nowej Marchii i Polski. Od 1295 
roku jego siedzibę stanowiły Chwarszczany, 
będące własnością zakonu już przynajmniej 
od 70 lat. 

Kiedy we Francji rozpoczął się proces 
templariusze zdawali sobie na pewno 
sprawę z zagrożenia i z tego, że u ich wrót 
staną niedługo sąsiedzi. świeccy wielmoże. 


Kaplica w Chwarsz- 
czanach od zachodu 


którzy od dawna „ostrzyli sobie zęby” na 
bogactwo złożone w podziemiach klasztor- 
nych. Rzeczywiście już rok później nastąpiła 
pierwsza próba przejęcia komandorii przez 
margrabiów z Nowej Marchii. W odpowie- 
dzi templariusze zaczęli sprzedawać część 
ziem. spodziewając się, że wkrótce i tak 
je stracą. Nie wiadomo co wydarzyło się 
w Chwarszczanach w momencie likwidacji 
zakonu, ani ile jeszcze czasu funkcjonowała 
komandoria. W każdym razie w 1318 roku 
komandorią władali już joannici, którzy 
musieli procesować się o większość zajętych 
przez nich posiadłości. Po przejęciu terenu 
przez drugi zakon, templariusze pojawiali 
się jeszcze przez jakiś czas w źródłach, jako 
obywatele okolicznych miast. 

Joannici władali Chwarszczanami do lat 
30. XVI wieku. z małą przerwą gdy w odwe- 
cie za poparcie udzielone królowi polskiemu 
Władysławowi Jagielle komandorię zbrojnie 
zajął kolejny zakon rycerski... Zakon Szpitala 
Najświętszej Marii Panny Domu Niemiec- 
kiego. czyli krzyżacy. Ostatecznie joannici 
musieli opuścić posiadłości w momencie 
przejścia kolejnego magrabiego — Jana na 
luteranizm. Dopiero wówczas komandoria 
ostatecznie przestała istnieć. 

Wiosną bieżącego roku zespół pod kie- 
runkiem dra Przemysława Kołosowskiego 
(od dwóch lat prowadzącego badania 
w Rurce, na terenie innej komandorii 
templariuszy —„Odkrywca” nr 11/2003) 
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AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


przygotowywał się do pierwszych prac 
terenowych, poszukując analogicznych wy- 
ników badań interdyscyplinarnych z innych 
komandorii na terenie Europy. — Okazało 
się, że badania o których mówimy są jednymi 
z pierwszych. Niewiele jest podobnych pro- 
jektów realizowanych w Europy Zachodniej 
— mówił dr Kołosowski przed rozpoczęciem 
projektu. — Miały one poza tym trochę inną 
specyfikę, np. w Anglii dysponowano bardzo 
dobrymi planami i archiwalnymi opracowa- 


Grób templariusza. 


niami dotyczącymi terenu, na którym prowa- 
dzono badania. 

Projekt sfinansował wydawca „Odkryw- 
cy” i „Gazety Rycerskiej”, które uczystniczyły 
w przygotowaniach obejmując patronat 
medialny. Przez rok gromadzono materiały 
źródłowe, analizowane później przez 
członków zespołu składającego się z na- 
ukowców różnych dziedzin: archeologii. 
historii sztuki, antropologii, geografii, 
architektury, a nawet dendrochronologii. 
Niespodziewanie dodatkową pomoc 
zaoferowali miejscowi miłośnicy historii 
i regionalni badacze, nie doceniani na 
ogół przez środowiska naukowe. Uzyskano 
od nich m.in. zdjęcia, informacje o starej 
sieci wodociągów. podziemnej infrastruk- 
turze energetycznej związanej z budynkami 
byłego PGR-u, co umożliwiło sporządzenie 
własnej mapy sytuacyjnej pozwalającej 
odpowiednio dobrać teren pod kątem 
przyszłych wykopalisk. 

Pierwsze odwierty sondażowe przepro- 
wadzono w marcu, a od kwietnia prace 
ruszyły pełną parą. W sumie założono 
sześć wykopów archeologicznych, z czego 
dwa przylegały do dominującej nad tere- 
nem gotyckiej kaplicy (obecnie będącej 
własnością kościoła rzymskokatolickiego). 


„i znaleziona przy nim sprzączka. 
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Według źródeł, budynek ten nie był pierw- 
szym, który służył rycerzom-zakonnikom 
jako miejsce modlitwy. poprzedzała go 
wzniesiona gdzieś około połowy XIII wieku 
skromniejsza romańska świątynia. Ponie- 
waż celem projektu Chwarszczany oprócz 
badań archeologicznych była również akcja 
ratownicza — w kościele znajdują się piękne 
XIV wieczne freski ulegające stopniowej 
dewastacji z powodu złych warunków 
wewnątrz kaplicy — członkowie projektu 
przeprowadzili serię eks- 
pertyz mających ustalić 
przyczynę zawilgocenia 
ścian. Temu celowi miały 
służyć dwa wykopy usy- 
tuowane tuż przy kościele. 
Gdy na początku września 
br. archeologowie zsunęli 
się do jednego z nich, do- 
konali niespodziewanego 
odkrycia. Przy dawnym. 
obecnie zamurowanym, 
wejściu do budynku na- 
trafiono na... grób z pierwszego okresu 
pobytu templariuszy w Chwarszczanach. 
Pochodził z pierwszego cmentarzyska 
przylegającego do wcześniejszej romańskiej 
świątyni. Okazało się, że templariusze 
wyburzając starą kaplicę i przygotowując 
się do budowy większej gotyckiej, część 
nowego budynku postawili bez zbędnych 
ceregieli na skraju starego cmentarza. Tu 
pod kamiennym fundamentem gotyckiej 
świątyni odkryto jedno z najciekaw- 
szych znalezisk, pochówek zakonnego 
rycerza. przy którym znaleziono żelazną 
sprzączkę do pasa. — Charakterystyczną 
cechą cmentarzysk późnośredniowiecznych, 
a zakonnych w szczególności, jest brak tzw. 
wyposażenia grobów poza elementami 
stanowiącymi części ubioru, bądź przedmio- 
tami mającymi bezpośrednie odniesienie do 
stanu i funkcji zmarłego — mówi kierownik 
projektu. — Templariusze nie posiadali nic 
na własność. Reguła zakonna zabraniała 
chowania zmarłych z jakimikolwiek przed- 
miotami. Z badań prowadzonych do tej pory 
przy kaplicy templariuszy w Rurce wynika, 
że pochówki zakonników wyróżniały wśród 
innych części ubioru — jak klamry spinające 
opończe (płaszcze zakonne) czy sprzączki 
do pasów. 


Średniowieczny grot 
strzały z charaktery- 


Fibula — żelazna zapinka 
zdobiona srebrnym dru- 
tem. Zabytek datowany | 
na okres I-Il wieku n.e. + 


Na terenie komandorii uchwycono gra- 
nice jeszcze jednego późniejszego zakonnego 
cmentarza. gdzie odkryto około dwunastu 
grobów. Jednak pod półtorametrową 
warstwą ziemi odsłonięto tylko kości, 
nigdzie nie natrafiono już na przedmioty 
świadczące, iż były to pochówki braci za- 
konnych. Zmarli zostali złożeni w grobach 
zgodnie z ówczesnym rytuałem, głową 
zwróceni na zachód, a nogami na wschód. 
Wszystko po to. aby mogli na Sądzie Osta- 
tecznym skierować się twarzą w kierunku 
symbolizującym wieczne życie — Wschodowi. 
Stan szkieletów był bardzo dobry, szczególnie 
uzębienia. Zdaniem dr Iwony Teul, antropo- 
log uczestniczącej w pracach, spowodowane 
to było charakterystyczną dla tego okresu 
dietą, czyli brakiem białego pieczywa i odpo- 
wiednim rodzajem spożywanych płynów. 

Długofalowym celem projektu badaw- 
czego pozostawało jednak zweryfikowanie 
wiedzy na temat rozplanowania przestrzen- 
nego komandorii. Chwarszczany zostały 
wybrane przez templariuszy z rozmysłem 
— wzgórze było otoczone rozlewiskami 
rzeki Myśli. Bardzo łatwo było je uzupełnić 
o system fos i przeszkód wodnych. Czy 
ich naturalne walory obronne zostały 
uzupełnione przez bardziej skomplikowane 
systemy fortyfikacyjne? Jedyny stojący do 
dzisiaj w Chwarszcanach budynek wznie- 
siony rękami rycerzy-zakonników. górująca 
nad terenem okazała gotycka kaplica, za- 
wiera cechy architektoniczne pozwalające 
przypisywać jej pewne funkcje obronne. Ten 
niezwykle interesujący zabytek zawiera w so- 
bie elementy. które śmiało można powiązać 
z funkcjami obronnymi i militarnymi. Posia- 
da masywne przypory i mocną podbudowę. 
W wieżyczkach umiejscowiono wąskie 
otwory. flankujące fasadę i umożliwiające 
ewentualny ostrzał atakujących bronią 
miotającą. Jest to zresztą typowy element 
w budowlach templariuszy występujący 
w większych założeniach obronnych takich 
jak zamki. Zdaniem Błażeja Skazińskiego. 
historyka sztuki, nietypowe dla architektury 
gotyckiej wieńczące wieżyczki kopuły, są 
nawiązaniem i symbolicznym odniesie- 
niem do jerozolimskich budowli św. Grobu 
i Kopuły na Skale w dzielnicy Świątynnej. 
Jednak w trakcie prac archeologicznych 
nie odkryto pozostałości większych założeń 
fortyfikacyjnych, wyjątkiem jest odsłonięty 


Przedmioty metalowe z osady 

pradziejowej w Chwarszcza- 

nach. Brązowy sierp i żelazna 
iekierka. 


Cmentarzysko zakonne pę 
północnej stronie kaplicy. 


po stronie zachodniej kaplicy układ trzech 
równoległych do ściany fragmentów mu- 
rów wykonanych z granitowych kamieni 
układanych na glinie i zaprawie wapienno- 
-piaskowej. Najstarszy odkryty około 10 
metrów na zachód od kaplicy, został naj- 
prawdopodobniej zbudowany przez rycerzy 
zakonu świątyni. W jego okolicy znaleziono 
znaczną ilość średniowiecznych przedmio- 
tów. Według badań prowadzonych dotych- 
Czas poza Polską, zabudowania komandorii 
templariuszy powstawały na ogół na po- 
dobnym planie: mury zewnętrzne otaczały 
wewnętrzny dziedziniec, gdzie znajdowały 
się budynki gospodarcze, rzemieślnicze, po- 
mieszczenia dla gości i służby. Wewnętrzny 
mur, którego znaczenie było bardziej psy- 
chologiczne niż militarne oddzielał część 
użytkowaną tylko przez rycerzy zakonnych. 
znajdowały się tam budynki zbrojowni 
i skarbca, jak również pomieszczenia kape- 
lana i kaplica braci zakonnych niedostępna 
dla gości. Czy odnalezione w Chwarszcza- 
nach fragmenty mogą pochodzić z takiego 
właśnie ogrodzenia oddzielającego część 
kultową od świeckiej? Z odpowiedzią 
trzeba będzie poczekać na dokładniejszą 
analizę znalezisk lub do kolejnego sezonu 
wykopaliskowego. 

Prace archeologiczne potwierdziły na- 
tomiast po wschodniej stronie kaplicy ka- 
mienne podwaliny budynku gospodarczego 
o nierozpoznanej jeszcze funkcji. Okazało 
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się również, że pod istniejącymi 
dzisiaj zabudowaniami odkryto 
relikty po zakonnych piwnicach 
i fundamentach. W piwnicach 
budynku umiejscowionego na 
południowy-zachód od kaplicy 
odkryto fragmenty konstrukcji 
architektonicznych wskazujące, iż 
w miejscu tym przed wzniesieniem 
nowożytnego budynku mieszkalne- 
go znajdowała się średniowieczna 
zabudowa. możliwe iż związana 
z komandorią templariuszy i ich 
następców joannitów. W ścianie 
piwnicy znaleziono pozostałość 
średniowiecznego okna z częściowo 
zachowanym kamiennym ościeżem 
wykonanym z granitu, sposobem 
wykonania nawiązującym do cio- 
sów granitowych z jakich wznie- 
siono pierwszą kaplicę. 

Dla większości. a przynajmniej 
dla tej części, która zaczytywała 
się w młodości „Panem Samocho- 
dzikiem” Zbigniewa Nienackie- 
go. historia zakonu templariuszy 
nierozerwalnie łączy się z tajem- 
niczymi przejściami i podziemny- 
mi założeniami. Nawet najmniej 
poddającym się emocjom bada- 
czom dziejów zakonu, możliwość 
odkrycia tajemniczych tuneli może 
przyprawić o przyspieszone bicie 
serca. Czy możemy liczyć na od- 
krycie w Chwarszczanach czegoś na kształt 
podziemnych korytarzy znanych z zamków 
na terenie Francji? — Zarówno wyniki badań 
archeologicznych jak i geomorfologicznych 
przeczą tego typu opowieściom komentuje 
takie domysły dr Przemysław Kołosowski. 
— Nie stwierdzono żadnych pozostałości 
podziemnych korytarzy. Z badań wynika, 
że większa część zabudowy dworu klasztor- 
nego była wzniesiona z drewna. Trudno sobie 
wyobrazić, że budynki te łączyła jakaś tajemna 
sieć korytarzy. Nie pozwala na to również 
struktura geomorfologiczna wzgórza — wysoki 
poziom wód podskórnych. piaskowo-gliniaste 
podłoże z dużą ilością kamieni. Zapewne jedy- 
nym podpiwniczonym budynkiem komandorii 
mógł być dwór klasztorny. 

Przez cały okres trwania wykopalisk 
utrudnieniem dla archeologów pracujących 
po tej stronie kaplicy stała się znaczna ilość 
pozostałości po istniejącym tutaj znacznie 
później folwarku z czasów nowożytnych, 
a także inne związane z militarną historią 
okolicy. 

W wykopie usytuowanym na zachód od 
kaplicy odsłonięto pozostałości stajni i obory 
z XVIII. Pod posadzką budynku znaleziono 
składzik amunicji — kilkanaście ołowianych 
nieużywanych kul muszkietowych, które 
pierwotnie, jak wynika z ich ułożenia. 
znajdowały się w czymś, co przypominało 
worek. Wydaje się, że odkrycie to możemy 
wiązać z okresem i wydarzeniami bitwy sar- 


binowskiej (stoczonej pomiędzy wojskami 
pruskimi i rosyjskimi podczas wojny sied- 
mioletniej w 1758 roku) bądź z okresem tuż 
po jej zakończeniu. W pewnym momencie 
dotarto jednak do jednej z największych nie- 
spodzianek drugiego etapu badań. Okazały 
się nimi znaleziska pochodzące z czasów 
dużo wcześniejszych niż komandoria tem- 
plariuszy... W Chwarszczanach odsłonięto 
ślady znacznych rozmiarów osady w po- 
staci jam. jakie ówcześnie znajdowały 
się wewnątrz domostw, pełniąc funkcje 
gospodarcze jako składziki, spiżarnie, miej- 
sca przechowywania naczyń itp., a także 
palenisk — pieców. W ich obrębie znaleziono 
liczne fragmenty glinianych naczyń. Okazało 
się. że 2 tysiące lat przed pierwszym ryce- 
rzem zakonnym, który otrzymał tę ziemię 
w nadaniu. teren nad rzeką Myślą tętnił 
życiem. W obrębie późniejszej komandorii 
powstała osada swoim znaczeniem i roz- 
miarami przewyższająca ufortyfikowany 
klasztor templariuszy. W części dawnej 
osady ponad śladami starszych domostw 
znaleziono kilka pozostałości pieców 
służących do wytopu żelaza tzw. dymarek. 
Świadczą one o tym. że dawni mieszkańcy 
Chwarszczan zajmowali się hutnictwem, 
a uzyskiwany metal wykorzystywali do 
własnych potrzeb. Dymarki tego okresu 
miały zazwyczaj prymitywną konstrukcję 
— były to zwykłe, cylindryczne lub lejkowate 
zagłębiające się w ziemie jamy, w których 
wytapiano żelazo. Ponad jamą wznoszono 
gliniany komin, sypiąc w niego na przemian 
warstwę węgla drzewnego i warstwę rudy 
darniowej. W czasie wytopu na dnie pieca 
osadzał się żużel żelazny. Dymarki służyły 
do jednorazowego wytopu, aby wyciągnąć 
surówkę należało bowiem całość uszkodzić 
rozbijając ścianki. Wyrywano żelazną bryłę 
pozostawiając kloc żużla, odkrywany dzisiaj 
przez archeologów. Żelazo otrzymywane 
w dymarkach należało przekuwać, by usunąć 
zeń większe wtrącenia żużla. Dopiero wtedy 
przystępowano do wykonywania najrozma- 
itszych przedmiotów. Znaleziska powiązano 
z kulturą łużycką, a część związaną z hutni- 
kami wykorzystującymi dymarki na okres 
wpływów rzymskich, z punktu widzenia 
archeologa mogą mieć one większą wartość 
niż późniejsze średniowieczne pozostałości 
po komandorii. 

Prace w Chwarszczanach trwały do 30 
września, kiedy zasypano i zabezpieczono 
wszystkie wykopy. Jesień i zima to czas 
drobiazgowej analizy znalezionych przed- 
miotów i wyników badań archeologicznych. 
Co jeszcze kryje komandoria templariuszy? 
O tym dowiemy się po dokładnej analizie 
wykopalisk i podczas prac w następnym 
sezonie. Qa 

Zdjęcia: www.gazetarycerska.pl 


Przypisy: 
Musieli oni zresztą oddać koszta całej „operacji” 

królowi. Przewyższyło to znacznie korzyści, jakie 

zyskali uczestnicząc w konfiskacie majątku. 
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a konferencji prasowej z udziałem 

Roberta Ballarda dziennikarze 

mieli możliwość wysłuchania pre- 
lekcji dotyczącej ostatniej wyprawy na 
Titanica oraz obejrzenia najnowszych 
zdjęć spoczywającego 4 km pod wodą 
wraku. — Jestem współczesnym kapitanem 
Nemo zaawansowanych technologii — mówi 
o sobie odkrywca. Wypowiedź ta właściwie 
ukazuje charakter dokonań i osobowość 
Roberta Ballarda. który nieprzypadkowo 
porównuje się do swojego ulubionego 
bohatera powieści Juliusa Verne'a „20 
000 mil podmorskiej żeglugi”. Ma do tego 
pełne prawo, na co wskazuje jego kariera 
oraz osiągnięcia. Jako eksplorator kieruje się 
dwoma zasadami. — Jeśli chcesz odkrywać, 
musisz mieć do tego odpowiednie środki. 
W moim przypadku nie mam możliwości zaku- 
pienia potrzebnych mi urządzeń ponieważ nikt 
takich nie produkuje. Dlatego właśnie połowę 
czasu zajmuje mi eksploracja głębin. połowę 
jednak spędzam budując narzędzia, aby lepiej 
mi to wychodziło. 

Tajemnicą większości sukcesów Boba 
Ballarda są innowacje technologiczne 
jego autorstwa, które zrewolucjonizowały 
podmorskie poszukiwania. Polegały one 
głównie na odciążeniu człowieka na rzecz 
zdalnie kierowanych robotów i urządzeń. 
Podobnie jak w przypadku podboju ko- 
smosu, podczas badań głębin oceanicznych 
pojawia się dylemat: wysłać załogową czy 
bezzałogową wyprawę? Ballard rozwiązał 
ten problem — Stworzyliśmy swojego rodzaju 
hybrydę wykorzystującą zdalnie kierowane 
roboty, którymi można sterować przebywając 
na powierzchni, często nawet z dala od 
rejonu poszukiwań. Zejście do „Titanica” 
spoczywającego 4 km pod wodą zajmowało 
mnóstwo czasu ponieważ warunki panujące 
na tej głębokości ograniczały czas pracy. 
— Problem polegał na stracie 2,5 godziny na 
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„Każdy z nas jest odkrywcą. Jak można żyć, patrząc na 
zamknięte drzwi i nie p) | pozć ich otworzyć?” 


_ 


/) Robert D. Ballard 
/ 


Współczesny Nemo 


PIOTR MASZKOWSKI 


Sto wypraw badawczych, eksploracja największych 


łębin oceanicz- 


nych oraz najbardziej spektakularne odkrycia legen arnych wraków 
spoczywających na dnie mórz i oceanów. Robert Duene Ballard, 
guru podwodnych poszukiwań ery kosmicznej, gościł w Polsce pod- 
czas jubileuszu pięciolecia polskiej edycji National Geographic. 


zejście na odpowiednią głębokość i 2.5 godzi. 
ny na powrót na powierzchnię; koniecznym 
było znalezienie sposobu na skrócenie tego 
czasu. W 1981 roku opracowałem nową 
technologię „Argo Jason System”. Pierwsze 
praktyczne jej zastosowanie miało miejsce 
przy poszukiwaniach Titanica w 1985 roku. 
Wtedy właśnie wykorzystaliśmy głębinowego. 
zdalnie sterowanego robota. Weszliśmy 
tym samym w nową erę podmorskiej eks- 
ploracji, mogliśmy docierać do najgłębiej 
spoczywających wraków. Roboty, których 
używamy obecnie, sprawiły. że możemy 
równie efektywnie działać w głębinach nawet 
przez 24 godziny. 

W czerwcu bieżącego roku Robert 
Ballard powrócił na „Titanica” z misją 
badawczą, aby ocenić stopień jego zniszczeń 
po niemal dwóch dekadach od momentu 
jego odkrycia. — W ciągu ostatnich 20 
lat nastąpił olbrzymi skok technologiczny. 
Użyliśmy całego typoszeregu specjalistycznych 
robotów, takich jak „Argos” wyposażony 
w potężne oświetlenie niezbędne do poru- 
szania się w podwodnym środowisku, czy 
„Herkules”, na którego pokładzie znalazły się 
specjalistyczne kamery i aparaty fotograficzne 
przekazujące na żywo obraz do naszego cen- 
trum dowodzenia. Dzięki tym urządzeniom 
mogliśmy oglądać wysokiej jakości obraz 
aktualnego stanu „ Titanica”. Ten niestety nie 
przedstawia się najlepiej. Na monitorach 
ukazał się naukowcom obraz zniszczeń, 
jakie dokonały się przez ostatnie 20 lat. 
— Oczywiście część z nich jest naturalna, na- 
tomiast pojawiły się liczne uszkodzenia spo- 
wodowane ingerencją człowieka. Po naszym 
odkryciu w 1985 roku zachęcaliśmy ludzi 
do odwiedzania wraku, jednak nie do jego 
dewastacji. Na zrobionych przez nas zdjęciach 
widoczne są liczne uszkodzenia, będące wyni- 
kiem lądowań łodzi podwodnych i batyskafów 
na pokładzie „Titanica”. Jedna z nich musiała 


pewnić pra! 

ie traktat podj 
iny mot= 
muzeum 


na konferencji najnow 
jykonanie podczas pierwszej wyprawy 
|ędu na stan techniki było niemożliwe 
Obecnie stosowana technologia pozwoliła 
nam utrwalić wiele szczegółów, takich jak np. 


torba lekarza okrętowet 
dmioty pasażeró! 
na półkach. Duże wre 
rakterystycznie ułożona para butów 
jedynym świadectwem istnie- 


wany sygnał można przekierować również 
do innych ośrodków naukowych czy nawet 
muzeów. Dzięki temu uczestniczyć w takich 
przedsięwzięciach mogą uczniowie i studenci 
w ramach zajęć dydaktycznych na terenie 
Stanów Zjednoczonych. Stworzyliśmy zatem 
swoisty system ekspedycji „live” (na żywo). 
Jak więc widzimy, jeden z największych 
odkrywców naszych czasów, wspomagany 
najbardziej zaawansowaną technol 


dokonuje rzeczy niewyobrażalnych jes: 
cze kilkanaście lat temu. Dzięki technice 
dociera tam. gdzie nie było przed nim 
żadnego człowieka. Oprócz „Titanica 
przyniósł mu sławę, do jego największych 
yć należy również odnalezienie wraku 


juadal. 
lotniskowca „York 


nionej 


amer 


szych osiągnięć można 


dołączyć odkrycie w 2003 roku najstar- 
szego ze znalezionych w Morzu Czarnym 
wraku statku, datowanego na V-IIl w. p.n.e. 
Z kolei dwa odnalezione przez Ballarda 
w 1999 roku starożytne statki fenickie 
u wybrzeża Izraela, należą do najstarszych 
wraków. jakie kiedykolwiek odnaleziono 
w głębinach. 

Robert Ballard zapytany o istotę eks 
ploracji twierdzi. że jest to ludzki proces, 
gdyż każdy z nas odbywa swoją własną 
podróż przez życie, podczas której staje 
się odkrywcą. — Moja ścieżka jest bardzo 
oczywista dla innych, ponieważ większość wie 
czego dokonałem i co robię. Wszyscy w pew- 
nym momencie natrafiamy na drzwi, których 
otwarcie zależy tylko od nas samych. Dążeni 
do realizacji planów i marzeń leży w naszej 

swoją szansę wykorzystałem. 
Większości ludzi wydaje się to nieco abs- 
trakcyjne, gd; kle rzadko trafiają się 
sprzyjające okoliczności. bądź po prostu ich 
nie zauważają. Jednak jeżeli się czyni wszy 
w danym kierunku, każdy z nas może być 


ywcą swojego „Titanica” u 
Zdjęcia dzięki uprzejmości National 
Geographic 


«4 


Pokryty rdzą, ale wciąż 
dostojny dziób „Titanica”. 


Fot. Emory Kristof. 


AK 


NOŚCI/WYDARZENIA 


Market-Garden... 60 lat później 


ADAM BECH 


O wyjeździe do Arnhem na obchody 60. rocznicy bitwy marzyłem 
od dawna. Pomysł stał się możliwy do zrealizowania dzięki Jarko- 
wi Kaleczycowi i Karolowi Działoszyńskiemu. Pierwszy miał mnie 
przygarnąć do swojego zespołu (świetni ludzie), a drugi umożliwić 
dotarcie do celu. Wyjazd poprzedziło kilka miesięcy przygotowań, 
bo wszystko musiało być jak należy. 


ajwiększym wyzwaniem okazało się 
N zdobycie spadochroniarskich bluz. 
ale dzięki pomocy Jarka i jego ko- 
legów, wszystko udało się załatwić na czas 
Wreszcie jedziemy. Noc ciemna a przed 
nami 1000 kilometrów. Może wydarzyć 
się wszystko i nic. Trochę to emocjonujące, 
bo Tomasz (kierowca i mechanik jeepa 
Karola Działoszyńskiego w jednej osobie) 
po raz pierwszy będzie jechał autostradą 
z lawetą. Na razie na każdym postoju 
sprawdzamy, czy nie zgubiliśmy Willisa na 
jakiejś dziurze. 

Granica — minęliśmy ją bez problemów. 
Chwała Unii Europejskiej. Już w Niemczech 
możemy przyspieszyć. No cóż drogi jakby 
inne i pomimo tłoku można utrzymywać 
niezłą średnią. Tomek trochę przysypia. 
ale moje gadulstwo ratuje sytuację na tyle, 
że pomimo zmęczenia nie jedzie jeszcze 
z zamkniętymi oczami. W połowie trasy 
postój. Nie da się jechać bez odpoczynku, 
a dzień był męczący. 

Rankiem jesteśmy w Holandii. Jeszcze 
w ciemnościach docieramy do Arnhem 


Pomnik spadochroniarzy w Oosterbek. 


Emocje rosną, bo teren doskonale znamy 
z map, książek i wyobrażeń. Obywa się bez 
rozczarowań. Około 5 rano byliśmy w miej- 
scu obozowania. Pierwszy problem. Adres 
się zgadza, ale ludzi, sprzętu i namiotów 
ani słychu, ani widu. Po półgodzinnych 
poszukiwaniach okazuje się, że brama cam- 
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pu była 10 metrów za samochodem... No 
cóż. po całej nocy w trasie każdemu może 
się przytrafić (nawet starym harcerzom). 
Pierwszy spotkany człowiek, miłośnik jog- 
gingu o 6 rano. wybałusza oczy... Coś nie 
tak z moją angielszczyzną? 
Na szczęście nie. po pro- 
stu rodak. To się nazywa 
szczęście. 

Po godzinnej drzem- 
ce w szoferce — polecam 
miłośnikom jogi. wkra- 
czamy na teren obozowi- 
ska. pogrążonego jeszcze 
w głębokim śnie. Trzeba 
rozpakować auto, postawić 
namiot i zająć się Willym 
Praca dla sześciu chłopa, 
anie dla nas dwóch poznań- 
skich cherlaków. 

Willis od pierwszych 
chwil budzi małą sensację. 
W końcu nie często widuje 
się 60-letnie auta w stanie wskazującym na 
opuszczenie fabryki przed kilkoma godzi- 
nami. Faktycznie jeep ma ledwie 
60 km na liczniku kiedy zjeżdża 
z lawety. 

Dzień pierwszy (15 września) 
rozpoczyna się apelem pod nie- 
wielkim pomnikiem w pobliżu 
obozu. Chwila rozczarowania. Jest 
nas zaledwie sześćdziesięciu w tym 
prawie 2/3 to Polacy... Gdzie te 
obiecywane tłumy ludzi i pojaz- 
dów. Bywalcy uspokajają: jeszcze 
się napatrzysz. Mają rację, bowiem 
w ciągu całego dnia ściągały ze 
wszystkich stron świata pojazdy 
i członkowie grup rekonstrukcyj- 
nych: Brytyjczycy, Amerykanie 
Holendrzy. Belgowie, Francuzi 
i Polacy. Największą niespodziankę 
sprawił mi widok dwóch Universal 
Carrier poprzedzanych przez Din- 
go. wypełnionych po brzegi umun- 
durowanymi ludźmi, gnających 
środkiem ulicy w stronę obozowiska. Ko- 
lumny jeepów i ciężarówek wszelkiej maści 
nie sprawiały tak piorunującego wrażenia. 

Po apelu jedziemy pod kościół 
w Oosterbeek, gdzie co godzina strzelają 
haubice. Nic by w tym strzelaniu nie było 
niezwykłego, gdyby nie fakt. że wszystkie 


cztery Howitzery 75 mm są prywatną 
własnością i strzelają. Stanowiska haubic są 
świetnie skomponowane. Całość wygląda 
jak żywcem wyjęta z archiwalnych fotogra- 
fii. Widoczna jest dbałość o najdrobniejsze 
szczegóły — nikt z obsługi nie gania po polu 
z komórką lub innym współczesnym wyna- 
lazkiem. Pod kościołem tłum Holendrów 
i weteranów bitwy. Wielu mieszkańców 
Oosterbeek chce z nami porozmawiać. 5ą 
pod ogromnym wrażeniem filmu niedawno 
wyemitowanego w holenderskiej telewizji, 


Stanowiska artylerii w Qosterbeek. 


który w bardzo korzystnym świetle postawił 
gen. Sosabowskiego i jego żołnierzy. Miłe 
to, choć słowa uznania wyrażane wobec 
nas należą się autentycznym uczestnikom 
bitwy. 

Wieczorem jeszcze jedna atrakcja 
— pokaz filmu „O jeden most za daleko” 
wyświetlanego na ogromnym ekranie 
ustawionym na moście Johna Frosta (czyli 
moście drogowym w Arnhem, o który 
toczyła się bitwa). Nie mogło nas tam 
zabraknąć. Niesamowite wrażenie. 

Następnego dnia rankiem jedzie- 
my do Arnhem — kolumna pojazdów 
wyładowanych po brzegi polskimi i bry- 
tyjskimi „spadochroniarzami” ma pewnie 
kilka kilometrów długości. Miejsce zbiórki 
wszystkiego co jeździ wyznaczono pod 
kościołem w Arnhem. Wewnątrz odbywa 
się spotkanie z weteranami. Czekamy na 
zewnątrz obserwując przybywających 
gości i ich pojazdy. Uderza mnogość or- 
kiestr wszelkiej maści, od wojskowych do 
kościelnych. Nad naszymi głowami krąży 
DC 3 Dakota w inwazyjnym malowaniu 
Jest tak nisko, że aż chce się ją połaskotać 
po brzuchu. O 13.00 rozpoczyna się de- 
filada. Polacy zostają podzieleni na dwie 
grupy — trochę szkoda, ale ponieważ każda 
grupa piesza przedzielona jest pojazdami, 
dzięki temu sprawiamy wrażenie bardziej 


licznych (choć i tak jest nas prawie 40 
osób). 

Maszerujemy na most Frosta. Za ple- 
cami mamy jakąś holenderską orkiestrę. 
więc nogi same niosą aż parzą pode- 
szwy, a gwoździe krzeszą skry. Choć do 
sprawności zawodowego wojska nam 
daleko, burzliwe oklaski świadczą, że musi 
być dobrze. Wreszcie most i trybuna. a na 
niej jeden z polskich weteranów. „Na prawo 
patrz!” Wszyscy prostują się jeszcze bardziej 
i mocniej biją w asfalt. To Jemu tzawią 
oczy, czy mi? Schodzimy z mostu. Orkiestra 
zostaje w tyle, więc „szef” daje rozkaz: 
„Śpiew!” , no to jadziem „Marynę”. Taka 
niewinna piosenka ludowa... a Holendrów 
ogarnia szał. Chyba rozumiem artystów. 
którzy dokonują cudów wokalnych pod 
wpływem podnieconej publiczności. A co? 
Niech Holendrzy wiedzą jak maszerują Po- 
lacy. Nie zobaczyli naszych poprzedników 
defilujących w 1944 r.. niech popatrzą 
na nas... Po południu jeszcze czeka nas 
spotkanie z weteranami i młodzieżą na 
arnhemskim stadionie. 

Wieczorem uciekamy do Driel. W tam- 
tejszym kościele od kilku dni czynna jest 
wystawa poświęcona polskim spadochro- 
niarzom. O klękajcie narody! Cześć i chwała 
Holendrom, którzy z takim pietyzmem 
przechowują pamiątki po Polakach. Nigdy 
wcześniej nie widziałem takich zbiorów. Jest 
wszystko czego dusza zapragnie łącznie z od- 
restaurowanym polskim Willim z kompanii 
sanitarnej. Tego opisać się nie da (chyba, 
że redakcja przewiduje numer specjalny pod 
tytułem „Katalog wystawy w Driel”). 

W piątek (17 września) czas na zwiedza- 
nie muzeum spadochroniarzy w Oosterbeek. 
Po Driel nie robi już takiego oszałamiającego 
wrażenia, ale uwagę zwraca sposób eks- 


pozycji — mało gablot, a 
dużo dioram. Niesamowite 
wrażenie sprawia ekspo- 
nowana w piwnicy ulica 
ze scenami odtworzonymi 
na podstawie zdjęć. szpital 
polowy. punkt dowodze- 
nia. czy stanowisko arty- 
lerii... Trudno też przejść 
obojętnie obok sklepiku 
wyposażonego we wszyst- 
ko o czym tylko modelarz 
lub mól książkowy może 
zamarzyć. Po południu 
wyruszamy w „podróż 
taktyczną”, czyli wsiada- 
my do Willisów i jedziemy 
na zrzutowiska. Po drodze mamy okazję 
zwiedzić sporo miejsc walk i po raz kolejny 
spotkać weteranów. 

Sobotę spędzamy w Driel. Równolegle 
z polskimi uroczystościami odbywają się 
brytyjskie, więc niemożliwe jest zobaczenie 
wszystkiego. Niestety omijają nas pokazy 
skoków zorganizowane przez Holendrów 
i Brytyjczyków. Szkoda. bo część skoczków 
miała lecieć Dakotami. W Driel za to królują 
Polacy. Jest nas tam pełno. Z całego świata 
zjechało prawie pięćdziesięciu weteranów. 
Jest też współczesne wojsko, które dało 
pomimo silnego wiatru piękny pokaz 
umiejętności spadochroniarskich. Atrakcją 
jest też nasza czterdziestka w mundurach 
z epoki. O dziwo pojawia się też spora 
grupa .Brytyjczyków” (Belgów i Holendrów 
w angielskich mundurach). 

Wniedzielę czeka nas ostatnia atrakcja — 
marsz do mostu. Przed wyjściem apel mun- 
durowy. Teoretycznie nic co nie jest z epoki 
nie ma prawa pojawić się w kolumnie. 
W praktyce jest trochę liberalniej, ale jak 


wspomnę rodzime „Bzury” i dredziastych 
żołnierzy września, to aż serce rośnie (kiedy 
u nas tak będą dbali o detale, np. fryzury?). 
Marsz trwa prawie dwie godziny. Po drodze 
kilku anglosasów pada — no cóż cywilizacja 
niszczy w ludziach kondycję i odporność 
na trudy. My idziemy. | to jak! Z pieśnią 
na ustach bez przerwy. Co prawda na 
którymś kilometrze zaczynamy powtarzać 
melodie, ale i tak jesteśmy nie do pobicia. 
Anglicy słabiutko spróbowali nas zagłuszyć 
Teaperarry, ale nic z tego nie wyszło. Efekt 
wyraźny: Holenderki nasze. Wraz z szalenie 
miłym Brytem, który szedł w mojej dwój- 
ce (w polskim mundurze), doszliśmy do 
wniosku, że ONI idą z nami. Trudno było 
się oprzeć takiemu mistycznemu wrażeniu. 
Było nas ledwie stu kilkudziesięciu, ale na- 
sze sylwetki zwielokrotniały cienie i odbicia 
w oknach. ONI szli wraz z nami i choćby dla 
tego warto było postawić świat na głowie 
by się Tam i Wtedy znaleźć. u 


Zdjęcia: Autor 


Poszukiwacze w Toruniu 


PIOTR MASZKOWSKI 


Już po raz dwudziesty eksploratorzy z całej Polski spotkali się na dorocznym Zlocie Poszukiwaczy Skarbów. 
Tym razem zorganizowany został w Toruniu, który stał się na kilka dni eksploracyjną stolicą Polski. 


ostatni weekend września teren 
WE: IV stał się kwaterą główną 

ok. 60 miłośników historii. Miejsce 
spotkania jakim był XIX w. obiekt, sprzyjało 
klimatowi imprezy. Przy okazji premierowe- 
go pokazu filmu poświęconemu toruńskiej 
twierdzy uczestnicy mieli okazję dokładnie 
zapoznać się dziejami i poszczególnymi 
etapami rozbudowy fortyfikacji miasta. 
Wieczorne ognisko, zakrapiane sponsoro- 
wanym, markowym alkoholem pomogło w 
integracji środowiska. Była to wyśmienita 
okazja wymiany spostrzeżeń i doświadczeń 
związanych z poszukiwaniami, nie tylko 
w terenie, ale również w archiwach. Czy 


do wymiany informacji dochodziło często? 
— trudno powiedzieć, z pewnością zabawa 
była przednia. Organizator zapewnił rów- 
nież inne atrakcje związane z eksploracją. 
Program przewidywał zwiedzanie pobli- 
skich fortów, w tym także tych, do których 
dostępność była wcześniej ograniczona. 
Możliwość pobuszowania po zajmowanych 
jeszcze do niedawna przez wojsko obiek- 
tach. pobudzała wyobraźnię. Odbyły się 
również zawody w eksploracji, dzięki któ- 
rym najlepsi mogli wygrać nowe wykrywa- 
cze. Spotkaniu po raz pierwszy patronował 
dwumiesięcznik „Oblicza historii”. js) 

Zdjęcie: P. Maszkowski 
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AK 


ALNOŚCI/W NIA 


Przetrwały dwie wojny, teraz cicha decyzja może przesądzić o ich losie 


Niechciane fortyfikacje 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Uczestnicy, konferencji 


h lo Fortu Anioła. 
o dawnej Twierdzy Świnoujście 
przybyło około 130 osób z różnych 
stron Polski. 


— Zawrzeć znajomości, nawiązać kontakty 
i zobaczyć ciekawe obiekty — tak Krzysztof 
Michalski z poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Fortyfikacji motywował swój przy- 
jazd na naukową konferencję zorganizowaną 
pod hasłem: „Forteczne Parki Kulturowe 
szansą na ochronę zabytków architektury 
obronnej”. Świnoujście posiada wszystkie 
atuty niezbędne do utworzenia na jego 
terenach właśnie Fortecznego Parku Kul- 
turowego, o czym mówiła Lidia Klupsz, 
wiceprezes warszawskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Fortyfikacji (organizator imprezy) 
— Nowa ustawa dotycząca ochrony zabytków 
i dziedzictwa kulturowego stwarza możliwość 
powoływania Parków Kulturowych. Ochroną 
mogą być objęte całe zespoły fortyfikacyjne, 
obiekty wraz z otaczającą je przestrzenią 
— mówiła z przejęciem. — To stwarza nieznane 
dotąd możliwości opiekowania się całymi ob- 
szarami! Fortyfikacje świnoujskie wyróżniają się 
nie tylko w skali Polski, ale i Europy. Stwarzają 
możliwość przeglądu zabytków architektury 
obronnej, począwszy od XIX w. poprzez 1 i II 
wojnę, aż po radzieckie i polskie obiekty z okre- 
su Zimnej Wojny. Promujemy ideę powołania 
w Świnoujściu Fortecznego Parku Kulturowego. 
Prezydent miasta już zadeklarował pomoc. 

— Nie przeszkadzać. nie pobierać żadnych 
„haraczy”, wspierać działania pasjonatów — tak 
Andrzej Szczodry, z-ca prezydenta miasta 
w wieczornej rozmowie scharakteryzował swój 
program działania wobec osób próbujących 
ratować zabytki architektury militarnej. 
Zapewnił, że powstają koncepcje udostępnienia 
Świnoujskiego Rejonu Umocnionego. — Forty- 
fikacje mogą być kulminacyjnymi punktami tras 
turystycznych — podsumował. 

Czy tylko te, które zostały zauważone przez 
urzędnika z Urzędu Wojewódzkiego Konser- 
watora Zabytków?... Ale o tym poniżej. 
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Obiekty fortyfikacyjne z okresu I i II wojny światowej, które 
zachowały się w Świnoujściu, a nie zostały wpisane do Rejestru 


Zabytków przeznaczone są do likwidacji 


lowiedzieliśmy się pod- 


czas kuluarowej rozmowy na konferencji naukowej (8-10. X) pod 
honorowym patronatem Generalnego Konserwatora Zabytków 


i Prezydenta Miasta Świnoujście. 


Spacerkiem po fortach 


Konferencja rozpoczęła się w piątek (8.10.). 
Chętni wysłuchali szeregu tematycznych 
wystąpień. „Morska Twierdza Świnoujście”. 
„Fort św. Anioła w Świnoujściu”, „Stanowi- 
sko doświadczalne dział wielokomorowych 
(V-3)" — to niektóre z zaprezentowanych 
pierwszego dnia tematów. Następnie 
uczestnicy ruszyli w teren. Przewodnikiem 
po fortyfikacjach na zachodnim brzegu 
Świny był Piotr Laskowski, opiekun Fortu 
IV Zachodniego. Ze znawstwem opowiadał 
o bateriach nadbrzeżnych z czasów I i 
II wojny światowej. Tymczasem okazało 
się, że większość z oglądanych obiektów 
iedługo... zniknąć z powierzchni 
ia. — Nie przewidujemy zachowania 
obiektów, jeśli nie zostały wpisane do rejestru 
zabytków — wyjaśniał podczas wieczornego 
spotkania Tomasz Cykalewicz zajmujący się 
projektowaniem miejskiej przestrzeni. — Na 
terenach przylegających do ul. Uzdrowiskowej 
zamierzamy postawić hotele. Obecnie tereny 
nadmorskie. uznane przez miasto za „nie- 
zwykle atrakcyjne”. zarośnięte są lasem 
i krzakami. a w obiektach dawnej baterii 
Swinneminde legowiska urządzili sobie 
bezdomni. — Dyskusja dotycząca nowego 
projektu zagospodarowania przestrzennego 
miasta odbyła się - mówi wiceprezedent 
Andrzej Szczodry — i żadna z organizacji nie 
zgłosiła obiekcji. jednocześnie zapewnił, 
że plan „będzie wykładany jeszcze raz”, 
zatem udostępniony dla wszystkich zain- 
teresowanych. Sygnałem dla tych, którzy 
chcieliby jeszcze wziąć udział w dyskusji nad 
losem fortyfikacji miejskich i zgłosić sprze- 
ciw wobec planu wyburzenia pozostałości 
umocnień obronnych z czasów I i Il wojny, 
będzie ogłoszenie w mediach. Informacja 
o upublicznieniu projektu ma pojawić się 
jeszcze w tym roku. — To ostatni moment, by 
zgłosić taki postulat — podsumował wicepre- 
zydent miasta. 


Anioł czuwa 


Fort Anioła jest ważnym punktem na szlaku 
architektury obronnej. Ten unikatowy obiekt 
o kształcie rotundy kryjącej się za obronnym 


murem pamięta stacjonujące tu garnizo- 
ny pruskie, rosyjskie i niemieckie. Goście 
z zapałem zwiedzali stare wnętrza, dając od 
czasu do czasu rady mniej doświadczonemu 
od siebie dzierżawcy, dotyczące konserwacji 
i aranżacji pomieszczeń. — Na moje barki 
spada 12-letni brak gospodarza — żalił się 
Piotr Kośmider, obecny opiekun obiektu. 
— Poprzedni gospodarz pozwalał na dewastację 
zabytku, m.in. za jego rządów wycięto i wywie- 
ziono stąd większość starych elementów kutych 
i metalowych. W obiekt inwestuję wyłącznie 
własne pieniądze, wpadłem więc w finansową 
zadyszkę — przyznaje po chwili, oprowadzając 
nas po piętrach fortu. — Pracuję wytrwale od 


Wejście do Fortu Anioła z perspektywy 
okna z oryginalną okiennicą. 


stycznia tego roku, mając nadzieję, że miasto 
przestanie patrzeć na mnie nieufnie po latach 
złych doświadczeń. W końcu odważyłem się 
wystąpić do magistratu o pomoc. Inne forty 
— dodaje po chwili — są rozpieszczane, a nasz... 

jakby go nie było. Przekonałem się jednak, 
że Anioł pojawia się nie tylko w nazwie obiektu. 
Inaczej, by nam się nie udało to, co zrobiliśmy 
do tej pory — mówi z dumą. 

Piątkowy dzień zakończył się ucztą przy 
stołach fortu IV Zachodniego, w hali ada- 
ptowanej na muzeum. Gorący bigos, chleb 
i piwo rozgrzały uczestników, którzy przeszli 
później nad brzeg starej fosy, gdzie płonęło 
ognisko. Wschodni brzeg Świny oraz 21 
wykładów czekało kolejnego dnia na 
uczestników konferencji. Zwiedzanie Baterii 
Artylerii Stałej BAS17 oraz wyrzutni rakiet 
V-3 w Zalesiu zamknęło ostatni dzień. —l 
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Największy stalag 
mowoczesnej Europy (cz.2) 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Pod ziemią spędziłem cały dzień. Poruszałem się po omacku po 
bardzo wąskich korytarzach. Co jakiś czas w ścianie wyczuwatem 
kwadratowe otwory na poziomie gruntu. Po kolejnej próbie 
przejścia przez taki wąski otwór dostatem się do środka niewielkiego 
pomieszczenia i stamtąd w końcu mnie wydobyto. „Odkuli” mnie 
z góry sąsiedzi, po tym jak moje krzyki usłyszano na powierzchni. 
Dźwięk musiał dotrzeć na zewnątrz przez jeden z kominków. Do 
środka dostałem się przez jedno małe wejście. Teraz jest zasypane, 
ale wciąż widać wolną przestrzeń nad wypełniającym je gruzem. 


To było jakieś 20 lat temu. 
Wróg pozostaje wrogiem 


Mieszkaniec Królikowa opowiedział mi tę 
historię stojąc nad niewielkim otworem 
w ziemi omurowanym typową czerwoną 
cegłą z grubym cementowym bandażem 
narzuconym dookoła szalunku. W dół 
prowadzi taka sama cegła, a pomiar 
metrówką ze sznurka wskazuje na około 
3 metry głębokości. — Strachu było co 
niemiara — wspomina Pan Cisak, właściciel 
pola, który spenetrował odwrotną jego 
stronę (chyba jako jeden 
z nielicznych właścicieli zie- 
mi ornej w kraju). Wrażenie 
ciasnoty było pierwszym, 
jakie odebrał po kilku chwi- 
lach spędzonych w krętych 
korytarzach. Próby rekon- 
strukcji wrażeń dotyczących 
kątów i kierunków, pod 
którymi zakręcają korytarze 
prowadzą do ostrożnego 
wniosku, iż łamią się one 
pod kątem około 90 stopni. 
Małe pomieszczenia. do któ- 
rych można wejść właściwie 
tylko na czworaka sugerują 
w pierwszej chwili, iż są to... 
cele? Czy takie właśnie jak 
osławione bunkry w obozach zagłady? 
Korytarz ciągnie się na odległość około 
100 metrów jakby wskazywały na to 
obecne na powierzchni kominki. Może 
to być oczywiście schron przeciwlotniczy 
dla załogi stalagu, ale te rozmiary... Może 
były to magazyny jakiegoś specjalnego 
przeznaczenia? Dobrze byłoby, aby akcja 
mająca na celu wydobycie gruzu. ziemi 
i śmieci z domniemanego wejścia, odbyła 
się po zebraniu odpowiednich środków 
i uzyskaniu zezwoleń. 

Nie ma danych o jakichkolwiek kon- 
strukcjach podziemnych na terenie stalagu. 
Nie prowadzono tam też żadnych prac 
mających na celu wyjaśnienie tajemnicy 


zniknięcia na cały dzień pod własnym po- 
lem jego właściciela. Być może p. Wojtek 
Stojak zgodziłby się na penetrację tych 
podziemi jako doświadczony specjalista? 
Wiemy. że stalag był miejscem gdzie nie 
przestrzegano Konwencji Genewskiej. 
Niemcy z zaangażowaniem stosowali 
przeróżne metody mające także na celu 
wywołanie wrogości do jeńców wśród oko- 
licznej ludności cywilnej. Z końcem 1939 
roku wydano odezwę do mieszkańców. 
Oto fragmenty ekwilibrystyki propagando- 


wej w czystej postaci: 
„Najważniejszym naka- 
zem w postępowaniu 
z jeńcami jest stosowanie 
wobec nich nieufności. 
Wzięty do niewoli 
żołnierz armii nieprzy- 
jacielskiej, który przez 
szereg lat pozostawał 
pod wpływem wrogiej 
Niemcom propagandy 
i jeszcze do dnia wczorajszego walczył z bronią 
w ręku przeciwko nam, nie może stać się 
godnym naszego zaufania. Nie zapominajcie 
o okrucieństwach dokonywanych na naszych 
rodakach w byłej Polsce. Nienawiść, którą 


wyrażono w taki sposób nie gaśnie w kilku 
tygodniach względnie miesiącach (...). Rol- 
niku, strzeż swej zagrody, domu, bydła (...). 
Niemieckie kobiety i dziewczęta, okazujcie 
jeńcom taką powściągliwą dumę, jaka musi 
być oczywista dla kobiet i dziewcząt narodu, 
który kładzie nacisk na honor i jako naród 
kulturalny stoi daleko wyżej niż naród polski. 
Każdy, kto ma do czynienia z jeńcami, niech 
weźmie sobie do serca zasadę, że WRÓG PO- 
ZOSTAJE WROGIEM”. Skutek był zupełnie 
odmienny, zważywszy, że Warmia, państwo 
biskupie, przez wieki była zamieszkiwana 
przez Polaków. Bund Deutchen Osten 
(Związek Niemieckiego Wschodu) bił na 
alarm. Dowodzono, że fakt pojawienia 
się jeńców z Kampanii Wrześniowej 
„spowodował oficjalne posługiwanie się 
przez miejscową ludność językiem polskim”. 
W konsekwencji rozpoczęły się i ucieczki. 
Zasada „wróg pozostaje wrogiem” właśnie 
tak interpretowana była przez naszych 
żołnierzy, a jak wiemy honorem było 
podejmowanie prób ucieczki za wszelką 
cenę. Odziały strażnicze meldowały 
o znikaniu całych grup z gospodarstw 
gdzie pracowali Polacy. jednorazowo po 
12-14 osób! Ten stan rzeczy nie mógł 
być tolerowany. Represje wobec schwy- 
tanych jeńców postanowiono stosować 
w samym obozie. Wspomnienia jednego 
z „cywilnych” i... nieletnich jeńców opisują 
wydarzenia jakie miały miejsce w baraku 
oznaczonym numerem 9. Barak nazwany 
został „kirchą” i takie miał spełniać też 


zadanie. „Pewnego dnia obudziły mnie 
strzały, jakby w baraku nr 9 czyli w kościele. 
Lubiłem tam przebywać, bo barak był 
pusty. Prowizoryczny ołtarz wyścielony 
byt jedliną i pachniało inaczej niż w na- 
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szym baraku. Poszedłem 
i wtedy zobaczyłem na 
ścianie plamy. których 
wcześniej nie było. Jakby 
krew”. Po tym wyda- 
rzeniu barak ogrodzo- 
no i zabroniono wizyt 
w „kościele”. Nocami 
podjeżdżały ciężarówki 
kryte plandekami. 
Strzały dobiegały teraz 
z nieodległego lasu. 

Analiza planu 
obozu prowadzi do 
pierwszego istotnego 
spostrzeżenia. Wentyla- 
cyjne otwory znajdują 
się w bezpośrednim 
otoczeniu baraku. Czy pod „kirchą” istniały 
tzw. bunkry przeznaczone do karania zbie- 
gów czy inne pomieszczenia, okaże się za- 
pewne po dokładnym zbadaniu labiryntu. 
Oficjale więzienie dla jeńców znajdowało 
się przed bramą wjazdową i poza terenem 
obozu. Być może dlatego. aby można było 
ich tam zaprezentować w przypadku wizy- 
tacji ze świata. Niejasne są wspomnienia 
właśnie samego karceru obozowego i jego 
lokalizacji. Niewielu opuściło to miejsce 
o własnych siłach. 


Mogiły. 
połskich żoł- 


Proszek do zębów i maść na od- 
ciski 


Początkowo przedmioty, które posiadali 
przy sobie żołnierze konfiskowano zaraz 
po przybyciu do obozu. Opisy zabranych 
drobiazgów osobistych skrupulatnie no- 
towano w tzw. kartach personalnych Po 
kilku miesiącach jednak, dość niespodzie- 
wanie, zezwolono na otrzymywanie od 
rodzin paczek z odzieżą. Skonfiskowano ją 
dla odmiany w 1944 roku (pomoc zimowa 
dla Prus Wschodnich albo Ost Front), a za- 
piski w kartach personalnych skreślono. 
Nadszedł czas porozumienia z rządem 
Vichy i do obozu zaczęły napływać 
przesyłki z Międzynarodowego Czer- 
wonego Krzyża i z Francji. Francuzi 
otrzymywali w nich obok jedzenia 
także lekarstwa, środki higieny oso- 
bistej oraz papierosy. Wielu z Was 
często znajduje w terenie „wojen- 
ne” opakowania po niemieckich 
prezerwatywach. Na terenie stalagu 
zdarzają się podobne odkrycia, 
ale z francuskimi napisami... Dużo 
jest kapsli i aluminiowych nakrętek 
z wytłoczonymi nazwami specyfików 
z Paryża i innych miejsc. gdzie produ- 
kowano aspirynę lub maść na odciski. 
W przeciwieństwie do nielicznych 
egzemplarzy sztuki obozowej, przy- 
bory toaletowe. jak maszynki do 
golenia odnajdowane razem z sit- 
kami pochodzącymi z łaźni, można 
identyfikować po nazwach producen- 
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ńierzy ńa cmen- 
tarzu w $hdwie. 


tów. Trudno dla odmiany jest 
ustalić, które pochodzą z okre- 
su walk we Francji, a które 
przybyły do obozu w pacz- 
kach. Opracowanie metody 
na identyfikację. tak jakości 
materiałów, z których powstały 
opakowania. jaki metod samej 
ich produkcji, na te przedwojenne 

lub te „oszczędnościowe” z okresu oku- 
pacji. być może pozwoliłoby na nowe 
odkrycia związane z inną ekonomią, czyli 
oszczędnością i przedsiębiorczością czasu 
wojny. Rodziny uwięzionych musiały prze- 
cież gdzieś się zaopatrywać w specyfiki 
odpowiednie i potrzebne do zachowania 
w zdrowiu ich bliskich. Interesy w tych 
czasach przynosiły jak wiecie często kro- 
ciowe zyski nie tylko z powodu wykorzy- 
stywania taniej siły roboczej. Trzeba było 
sprostać potrzebom milionowych armii 
i choć w minimalnym stopniu, ale jednak 
milionów jeńców... Dzisiaj wiadomo już to 
i owo o kwitnących interesach SS, ale pra- 
wie nic o spółkach z małych miasteczek na 
południu Francji produkujących wówczas 
maść na odciski w przydomowym garażu. 
Dzisiaj są to wielkie farmaceutyczne kon- 
cerny zdobywające niegdyś wiedzę o swo- 


ich specyfikach na największym ludzkim 
poligonie doświadczalnym świata. 

Jest takie miejsce na terenie stalagu. 
gdzie na ziemi można było znaleźć kosme- 
tyki o przeróżnym zastosowaniu, zastoso- 
waniu, które jeszcze dzisiaj wydawałoby 
się wyjątkowo specjalistyczne. Pasta na 
łuszczycę między palcami dłoni, pasta na 
odciski na dłoniach i pasta na świerzb... 
tam. Proszek na kamień na zębach i pro- 
szek do czyszczenia paznokci niezbędne 
w stalagu... Kremy do twarzy na 
mróz i na słońce nieodzow- 
ne... w stalagu. Znalazł się 
nawet tusz do rzęs pol- 
skiej marki „Olimpia”, 
co potwierdza, że w 
stalagu przetrzymy- 
wano także kobiety. 
Gubiono również. 
i wymieniano na 
różne dobra. osobistą 


Hasan - odznaka za 
walki na Dalekim 
Wschodzie. 


biżuterię. Sygnety, obrączki z tanich me- 
tali można czasem odnaleźć w różnych 
miejscach, ale jedno z nich jest najbar- 
dziej zastanawiające. Dlaczego właśnie 
tam jest ich najwięcej? Szukaliśmy w tym 
miejscu krok po kroku oraz na obozo- 
wych planach łaźni, ale nijak nie zgadza 
się to z rzeczywistością. Wychodzi na to, 
że mieściły się tam pomieszczenia dla 
strażników, którzy opuścili je w momen- 
cie przybycia do obozu olbrzymiej grupy 
Rosjan, a gdy „ubyło” Rosjan, baraki 
zajęli Francuzi. Jeśli zasoby te pozostawili 
przekupni strażnicy to dlaczego wtedy 
— w 1941 r.? Jest szansa. iż jeden z nich 
nie odebrał depozytu, bo zginął gdzieś 
w policyjnej akcji poza drutami obozu. 
A może to któryś z Francuzów zgromadził 
te dobra przez lata umiejętnego handlu 
towarami luksusowymi? 

Tego typu pytania pojawiają się także 
przy okazji innych znalezisk i to właśnie 
one czekając na odpowiedź pchają nas 
na pola i zmuszają także do myślenia nad 
zasłużonym kufelkiem po dniu pełnym 
wiatru (czytaj piachu) we włosach. 


Kto i co jeszcze? 


Nieśmiertelniki. Oczywiście czekamy 
na ten moment. gdy po przetarciu 
na blaszce widnieje jednak jakiś nu- 
mer. Jakiś... Kiedyś zastanawiałbym się 
nad tym. ale teraz dzięki doskonałym 
artykułom p. Aleksandra Rostockiego 
o nieśmiertelnikach, dowiedziałem się 
jak to „funkcjonowało” w przypadku 
stalagów. Nie dowiedziałem się na ten 
temat nic z dostępnej (czyt. niedostępnej) 
literatury, dlatego będąc wdzięcznym A. 


Rostockiemu za jego cykl, mogę dorzucić 
coś także od siebie, np. „o ale duży numer 
lub o! jaki niski.. 

Nieśmiertelniki jenieckie odnajdywane 
na terenie Stalagu IB równie często noszą 
„bicia” Stalagu IA. Zdarzają się także 
oznaczenia innych stalagów oraz oflagów. 
Pomiędzy Stalagiem Hohenstein IB, a Sta- 
lagiem Stablack IA (Stabławki — obecnie 
na terenie Obwodu Kaliningradzkiego) 
istniała ciągła rotacja jeńców spowodo- 
wana chęcią ograniczenia planowanych 
ucieczek oraz wymianą siły roboczej 
na podstawie porozumienia pomiędzy 
dowódcą Okręgu ds. Jeńców Wojennych 
a Nadprezydentem prowincji. Litery alfa- 
betu łacińskiego obok numeru jeńca spo- 
tykane na nieśmiertelnikach to oczywiście 
pierwsze litery nazwy narodowości. Znaj- 
dujemy również egzemplarze pozbawione 
liter. Te należały do Rosjan, mimo, iż 
w większości wybijano literę R. Niezwy- 
kle rzadkie są żołnierskie nieśmiertelniki 
polskie czy np. włoskie. Polskie, przy kilku 
odnalezionych obiektach, najczęściej były 
złamane i posiadały ręcznie wydrapane 
nieczytelne dane. Włoskie o podwójnej 
konstrukcji (dwie identyczne prostokątne 
blaszki złożone razem) podają nazwiska 
i imiona nie tylko właściciela, ale także 
rodziców oraz miejsce urodzenia i datę 
powołania do armii. Dwa odnalezione 


niedawno zostały 
zidentyfikowane 
jako należące 
do osób. które 
przeżyły obóz 
i zostały repatrio- 
wane do Włoch. 
Dlaczego zatem 
pozostały na po- 
lach obozu? 

Wydawało 
się, że poznaliśmy 
już wszystkie ro- 
dzaje guzików 
mundurowych 
jakie można tu 
spotkać. Tymcza- 
sem pojawiają się 
kolejne niespo- 
dzianki. Nie mają żadnego potwierdzenia 
w dostępnych materiałach. Wiedza o po- 
bycie tutaj żołnierzy kolejnych narodowości 
jest jak się okazuje wciąż niepełna, a kolejne 
znaleziska mogą wnieść nowe dane do 
całości zagadnienia. Guziki węgierskie, 
słowackie, amerykańskie nie stanowią 
już problemu, ale greckie monety obok 
włoskich i francuskich wyostrzają czujność... 
Kto jeszcze cierpiał w cieniu Denkmal'u? 
Osobnie znaczącym i jedynym w swoim 
rodzaju wydarzeniem jest odnalezienie 
polskiej oficerskiej odznaki 62 Pułku Pie- 
choty. Tego typu „zguba” musiała zaistnieć 
w wyjątkowych okolicznościach. 

Inna odznaka sygnalizuje obecność 
rosyjskiego wiarusa. Dotarł aż tutaj po 
walkach pod Hasan w roku 1938. Klamry 
i klamerki od oporządzenia wojskowego 
wszelkiego rodzaju oraz niemieckie „czy- 
ste” nieśmiertelniki zapisują niepełną listę 
obok łyżek, resztek manierek. znanych 
wszystkim guzików groszkowanych i nie- 
licznych egzemplarzy sztuki stalagowej. 
Dobrze będzie rozwinąć temat i spróbować 
zarysować historię prowadzącą do poja- 
wienia się odznaki 62 pułku na terenie 
obozu. W jakich okolicznościach jej 
właściciel mógł dostać się do niewo- 
li? Kiedy została nadana i oczywiście 
komu? Dzięki pasji i uprzejmości po- 
siadacza tej odznaki. po dokonaniu 
niezbędnych prac kon- 
serwacyjnych. będziemy 
ją mogli oglądać wszyscy. 
Być może jedna z pol- 
skich mogił na cmentarzu 
obozowym w nieodległej Su- 
dwie dzięki temu przestanie 
być bezimienna. Pochowano 
tam jak głosi tablica około 
55 tysięcy żołnierzy, 
jeńców zmarłych w stala- 
gu IB Hohenstein. W 504 
mogiłach. 205 to pol- 
skie pojedyncze groby, 
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pozostałe to mogiły zbiorowe żołnierzy 
rosyjskich. Po wojnie dokonano ekshu- 
macji żołnierzy francuskich i belgijskich 
przenosząc ich prochy w ojczyste strony. 
Natomiast na Bielanach w Warszawie 
pochowano prochy żołnierzy włoskich. 
Dzisiaj na półtorahektarowym cmenta- 
rzu w Sudwie nie ma tabliczek z nazwi- 
skami spoczywających tam żotnierzy. 
Może przyjdzie czas, gdy powrócą 
z niepamięci. 

Odkrycia przedmiotów osobistych 
mogą doprowadzić nas do wyjaśnienia 
wielu tajemnic. Jedno wydrapane nazwi- 
sko na manierce może być warte sporego 
ładunku emocji, jeśli okaże się, iż należała 
do zaginionego na wojnie bliskiego. 

Stefan Bagiński otrzymał w sierpniu 
1939 roku kartę mobilizacyjną. Dotarł 
do jednostki macierzystej i po przejściu 
na front ślad po nim zaginął. Na podsta- 
wie odkrytych przedmiotów osobistych 
w trakcie podjętych przez ówczesną 
Okręgową Komisję Badania Zbrodni Hi- 
tlerowskich czynności śledczych ustalono, 
iż w czasie wieczornych apeli wachmani 
dokonywali selekcji słabszych, fizycznie 
niezdolnych do pracy jeńców i wypro- 
wadzali w nieznane miejsce... Wśród 
nich znalazł się także Stefan Bagiński. 
Pochodził ze Szczuczyna. u 


Zdjęcia: Autor 
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POSZUKIWANIA 


Kamienna Góra — miasto podziemi 


Antonówka 


MAREK LUBICZ-WOYCIECHOWSKI 


Jednym z najbardziej zagadko 


no właśnie co? 


„Wykazie obiektów opuszczonych 
W niewłaściwie zagospodarowa- 
nych”! z 13 lutego 1953 roku, 
pod pozycją 6 napisano: „pow. Kamienna 
Góra, Wzgórze Antonin, na linii Jelenia Góra- 
-Wałbrzych. Była fabryka amunicji. Na ob- 
szarze 70 ha. 44 budynki naziemne. Bardzo 
wiele magazynów podziemnych niezupełnie 
zbudowanych (częściowo zasypane i zalane 
wodą). Fabryka zatrudniała 9000 ludzi”.* Tyle 
notatka służbowa sprzed 50 lat. Wydaje się, 
że zawarte w niej informacje wyczerpują 
temat. Nic bardziej błędnego. Obecnie 
wiemy o kompleksie znacznie mniej. To, co 
było oczywiste pół wieku temu, teraz jest 
trudne do zweryfikowania — czas zrobił swo- 
je. a ludzie temu pomogli. W poniższym 
tekście spróbujmy zebrać i uporządkować 
dostępne informacje. 
kompleks zajmuje powierzchnię około 
1.5-2 km?, jest to o wiele więcej niż podano 
w cytowanej notatce. Prawdopodobnie 
sporządzając ją ograniczono się tylko do 
obszaru leżącego najbliżej obecnego osie- 
dla pomijając fragment lasu graniczący 
z zabudowaniami Raszowa. Cały teren był 
ogrodzony i silnie strzeżony. Świadczyć 
o tym mogą słabo widoczne pozostałości 
bramy wjazdowej od strony Raszowa oraz 
pojedyncze bunkry strażniczo-obserwa- 
cyjne, a także resztki wartowni. Wzdłuż 
ogrodzenia i wewnątrz obiektu rozlokowa- 
no urządzenia alarmowe (zlokalizowałem 
pozostałości dwóch). Główna droga (fot. 1) 


= 


jót. 1 Fragment główi 
przecinającej kompleks. + 


14 OpkRywca 11/2004 


ch micjec na Dolnym 
Śląsku jest Antonówka — osiedle oraz 

położony na stokach wzniesienia w południowej 
części Gór Lisich. W czasie Il wojny światowej na 
terenie Antonien Waldu Niemcy zaczęli budować... 


ragment lasu 


przecinała cały kompleks i biegła od stro- 
ny Kamiennej Góry w kierunku Raszowa. 
Droga była utwardzona, ale czy wyłożona 
asfaltem? Trudno powiedziec, znikome frag- 
menty asfaltu występują tylko w pobliżu 
miejsca. gdzie była jedna z hal. Cały teren 
pokrywała gęsta sieć dróg wewnętrznych, 
służących do komunikacji pomiędzy po- 
szczególnymi obiektami (obecnie część 
z nich jest trudna do zidentyfikowania, 
zarośnięta gęstą roślinnością). Do fabryki 
doprowadzono normalnotorową bocznicę 
kolejową z Kamiennej Góry — przebieg 
torowiska (fot. 2) jest stosunkowo łatwy 
do prześledzenia w terenie. Czy na te- 
renie kompleksu znajdowała się kolejka 
wąskotorowa? Na to pytanie nie da się 
jednoznacznie odpowiedzieć. Są miejsca 
wskazujące na to. że mogła funkcjonować 
na krótkich odcinkach (szczególnie w gór- 
nej części wzniesienia. gdzie znalazłem 
metalowe podkłady kolejowe (fot. 3) 
pełniące funkcje pomocnicze przy rozbu- 
dowie fabryki. Nic jednak nie wskazuje na 
to, aby była jednym z głównych środków 
komunikacji wewnętrznej. Ukształtowanie 
terenu raczej wyklucza używanie w szer- 
szym zakresie kolejek wąskotorowych jako 
środka transportu. Obszar zajmowany 
przez kompleks wyraźnie dzieli się na 
dwie części: jedną — nazwijmy ją umownie 
produkcyjną i drugą — magazynową. Za- 
cznijmy od drugiej „mniej ciekawej” części 
zajmującej górny fragment wzniesienia 


oraz stoki opadające w kierunku Raszo- 
wa. Znajdowały się tam „prowizoryczne” 
składy (magazyny) położone wzdłuż gęstej 
sieci dróg. Były to prostokątne płaszczyzny 
otoczone wałami ziemnymi bardzo często 
wcinającymi się w zbocze. Ochronę przed 
deszczem stanowiły drewniane wiaty lub 
szopy. ewentualnie płachty podobne do 
namiotów. niestety po nich nie zachowały 
się żadne ślady. W części składów ocalały 
fragmenty podmurówek (fot. 4). Nie było 
tam bunkrów amunicyjnych spotykanych 
w innych tego typu obiektach (oczywiście 
przyjmując założenie, że w omawianym 
kompleksie magazynowano amunicję 
— mogła być ona po wyprodukowaniu zaraz 
wywożona do składów mieszczących się 
w innym miejscu). Klasyczne bunkry amu- 
nicyjne spotyka się m.in. we Wróblowicach 
pod Wrocławiem i Goczałkowie Górnym. 
Być może część tych miejsc była dopiero 
przygotowywana pod budowę bunkrów 
i jako takie nie były wykorzystywane do 
składowanie czegokolwiek. Za taką tezą 
mogą świadczyć prowadzące do części 
z nich nieutwardzone drogi oraz „niedbale” 
usypane obwałowania, ale może to być 
mylące. gdyż np. część z nich ma idealnie 
wypoziomowane podłoże, a wewnątrz 
jednego znajdują się pozostałości jakiegoś 
murowanego obiektu (mogła to być war- 
townia, ponieważ to miejsce znajduje 
się bezpośrednio przy bramie wjazdowej 
z Raszowa). Ta część kompleksu była 


niedokończona i znajdowała się w trakcie 
rozbudowy. Podsumowując: na temat tych 
wypłaszczeń nie da się powiedzieć niczego 
konkretnego poza tym. że część z nich 
na pewno pełniła funkcje magazynowe. 
Istnieje jeszcze jedna hipoteza. 'ale o niej 
napiszę poniżej. 

W drugiej części kompleksu jeszcze 
parę lat temu znajdowało się kilkanaście 
potężnych hal. Obecnie nie ma już ani 
jednej, wszystkie zostały rozebrane. Było 
to dla mnie dużym zaskoczeniem, gdyż 
pod koniec lat 90. jeszcze wiele z nich było 
w dobrym stanie. Być może za taką decyzją 
przemawiały względy bezpieczeństwa”. Ro- 
zebrane hale były bardzo duże, największa 
z nich miała ponad 100 m długości (fot. 5). 
Była również hala dwukondygnacyjna. 
O ich wielkości świadczą pozostałe po 
wyburzeniu betonowe, gładkie posadzki. 
Hale zbudowano z cegły, natomiast da- 
chy miały konstrukcję drewnianą. Strop 
hali dwupoziomowej wykonano z płyt 


hale, tego dokładnie nie wiadomo. na 
pewno w części z nich produkowana 


betonowych. Jakie przeznaczenie > = zbudowali małe osiedle 


amunicję. Istnieje uzasadnione przypusz- nicy i inżynierowie pełniący nadzór 


czenie, że niektóre wykorzystywano do. 
produkcji lekkich rodzajów uzbrojenia, ni 


karabinów, pistoletów itp. Część stanowiły we. Do obecnych czasów osiedle 


magazyny. Na całym terenie (tam gdzie 
znajdowały się hale — przyp. Autor), pod 
ziemią zbudowano specjalne betonowo- 
-murowane kanały (fot. 6), w których po- 
prowadzono różne przewody i rury. Kanały 
ocieplono szklaną watą, Nie wiadomo co 
rozprowadzano rurami po kompleksie, 
prawdopodobnie była to gorąca woda. Do 
przewietrzania kanałów służyły specjalne 
kominy wentylacyjne (fot. 7). Ponieważ 
część produkcyjna kompleksu znajduje 
się w niecce*. teren położony wyżej został 
zdrenowany, a potężne rury (fot. 8) 
wychodzące ze zboczy służyły do odwad- 
nienia górotworu zabezpieczając obiekt 
przed zalaniem. Można tam spotkać także 
liczne studzienki kanalizacyjne, przepusty 
wodne. podziemne kanały odprowadzające 
wodę. Obiekt posiadał własne ujęcia wody. 
Na terenie kompleksu zbudowano co naj- 
mniej 3 podziemne betonowe zbiorniki 
w kształcie półwalca (fot, 9 i 10) o wy- 
miarach ok. 10x5 m i wysokości ok. 3 
metrów, posiadające oprócz wejścia z góry 
dwa otwory (kominy) wentylacyjne. Dwa 
z nich są obecnie zalane wodą. a jeden 
prawie suchy. 

Na zboczu powyżej hal zaczęto drążyć 
sztolnię (fot. 11) o dziwnym kształcie, 
zakręcającą co kilka metrów pod kątem 
prostym. Długość jej wynosi ok. 30 m. Co 
ciekawe, przewidywano jej wysadzenie. 
do dzisiaj można zobaczyć nawiercone 
wokół wejścia otwory pod ładunki wybu- 
chowe. Dlaczego miała być wysadzona? 
Nie nie wskazuje na to. aby znajdowało 
się w niej cokolwiek i do czegoś sensow- 


Fot. 4 Skład — fragment 
: urówki. 


nego służyła. Być może w tym miejscu 
rozpoczęto drążenie podziemnych 
magazynów. W pobliżu kompleksu 


lomów. prawdopodobnie kwate- 
wali w nim wartownicy oraz tech- 


w fabryce, być może mieściły się 
tam także pomieszczenia biuro- 


przetrwało w nienaruszonym stanie 
i pełni funkcję osiedla mieszkanio- 
wego. 
Kto pracował w kompleksie? 
Zastanawia przede wszystkim po- 
a w cytowanym wcześniej 

„Wykazie..." ilość zatrudnionych — 9 
tysięcy — to bardzo dużo?. Na tere- 
nie Kamiennej Góry i najbliższych 
okolic podczas Il wojny światowej, poza 
omówioną w części I tekstu filią obozu 
Gross-Rosen działały: 

* oddział roboczy jeńców — Kommando 
Stalag VIII A Górlitz — liczące w 1940 r. 50 
nieznanej narodowości jeńców. zatrudnio- 
nych przy budowie dróg i regulacji rzekiś, 
* oddział roboczy jeńców — Kommando 
nr 508 Stalag VIII A Górlitz — działające 
w 1944 r. Jeńcy pracowali w rolnictwie, 
brak danych o ich liczbie i narodowości 7, 
+ obóz pracy — Lager der „Arado” - Werk 
Landeshut — działał w 1944 r. Pracowali 
w nim cywilni robotnicy francuscy*, 

* obóz pracy — Judenlager Landeshut/ 
Schlesien — funkcjonował od IX 1942 r. do 
X 1943 r. Przebywali w nim Żydzi”, 

* obóz pracy znajdujący się przy ówcze- 
snej ulicy Ziedererstrasse 13 — nic pozatym 
o nim nie wiadomo”, 

«obóz pracy — Boberlager — nic o nim nie 
wiadomo'', 

+ obóz pracy — Hirschberg Lager 1 — nic 
© nim nie wiadomo'*, 

*_ jeniecki batalion budowlano-roboczy 
—B.A.B.'* nr8 — działał w pow. kamienno- 
górskim od 1940 r. Pracowało wtedy w nim 
551 Francuzów i 16 Belgów. W 1940 r. był 


Fot. 5 Pozostałości po 
największej hali. 


oddziałem roboczym jeńców podlegającym 
pod Stalag VIII C Żagań”*, 

* jeniecki batalion budowlano-roboczy 
— B.A.B. nr 108 — działał w pow. kamienno- 
górskim do jesieni 1942 r. Pracowali w nim 
jeńcy radzieccy, ich liczba na dzień 1 maja 
1942 roku wynosiła 15315, 

* jeniecki batalion budowlano-roboczy 
—B.A.B. nr 88 — działał w pow. kamienno- 
górskim do 1941 r. Uległ likwidacji jesienią 
1942 roku, pracowali w nim jeńcy radziec- 
cy. Liczba nieznana'ś, 

Poza tym istnieje dokument z paź- 
dziernika 1941 roku dotyczący obozu 
jeńców radzieckich w Antonówce, mówiący 
o tym, że pomiędzy 12 a 19 października 
1941 roku zmarło w nim 14 jeńców ra- 
dzieckich. w tym pięciu zastrzelono podczas 
ucieczki'”. W trakcie zbierania materiałów 
do artykułu natrafiłem na informację * 
o opublikowanych w 1987 roku we Flo- 


rencji wspomnieniach Włocha Leonardo 
Calossi (w tłumaczeniu na język polski: 
„Notatki z internowania w Niemczech 
1943-1945"). Opisuje w nich swój pobyt 
w Kamiennej Górze (dokąd został prze- 
niesiony ze Schweinfurtu razem z fabryką 
łożysk kulkowych — przyp. Autor), swoją 
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pracę oraz gehennę i tragedię in- 
nych pracujących w niej ludzi, a także 
ewakuację fabryki w 1945 r. Najbar- 
dziej interesujące jest to, że opisuje 
Antonówkę (a właściwie Óstchen Anto- 

nien Wald — przyp. Autor), gdzie prze- 

bywali Włosi'*. Niestety nie miałem 

dostępu do wspomnień Calossiego. 

Bliższe zapoznanie się z pamiętnikami 
może pomogłoby ustalić miejsca pobytu 
robotników przymusowych i jeńców na 
terenie pow. kamiennogórskiego. Przecież 
wspomniana wyżej liczba ludzi (9 tysięcy) 
zatrudnionych w kompleksie musiała być 
gdzieś zakwaterowana. Zakładając, że w 
Antonówce pracowali tylko jeńcy (robotnicy. 
przymusowi) radzieccy możemy przyjąć, 
że potrzeba było 8-10 baraków obozo- 
wych”. Nie wiadomo. gdzie znajdowały 
się te baraki. Postawmy prawdopodobną 
hipotezę ale słabo udokumentowaną. 
że obóz jeniecki (obóz robotników przy- 
musowych) znajdował się w dolnej części 
wzniesienia od strony Raszowa, gdyż tam 
natrafiono na wiele wypłaszczeń jakby od- 
dzielonych od reszty kompleksu oraz brak 
jest utwardzonych dróg prowadzących do 
nich. Obecnie nie potrafimy powiedzieć, 
ilu i jakiej narodowości byli ludzie za- 
trudnieni w fabryce i przy jej rozbudowie 
oraz gdzie znajdował się obóz, w którym 
przebywali. Sprawa ta wymaga dalszych 
badań a głównie kwerend w archiwach 
rosyjskich. 

W „Zestawieniu obiektów podziemnych 
i schronów, uzyskanych z czterech central- 
nych zarządów podległych Ministerstwu 
Leśnictwa” z dnia 6.03.1950 r. zwanym 
„Listą Zbyszka Rekucia”?' w pozycji 1 napi- 
sano: „woj. Wrocław, pow. Kamienna Góra, 
gm. Pisarowice (Pisarzowice — przyp. Autor), 
leśniczówka Różanka. Podziemna fabryka 
amunicji, Od czasu ustąpienia okupanta aż do 
10.06. 1949 r. była w wykorzystaniu Armii Ra- 
dzieckiej. obecnie nikt się nią nie opiekuje”*. 
Zapis ten wyraźnie mówi o podziemnym 
obiekcie. 

Obecnie na terenie Antonówki poza 
wymienionymi wcześniej podziemny- 
mi zbiornikami i krótką sztolnią nie ma 
wyraźnych śladów występowania części 
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podziemnej kompleksu. Czy były 
podziemia? Tego jak na razie nie 
da się stwierdzić. Po Kamiennej 
Górze uporczywie krążą prze- 
dziwne historie o podziemiach 
Antonówki. Od czasu do czasu 
pojawiają się informatorzy, którzy 
podobno wiedzą, gdzie znajdują 


się wejścia do podziemi, są nawet tacy, co je 
„zwiedzali”. Wejścia są lokowane w dwóch 
miejscach: pierwszym jest wjazd kolejowy 
do podziemi w pobliżu końca byłej bocz- 
nicy kolejowej — i znowu są dwie wersje: 
jedna mówiąca o pochylni (zjeździe) a dru- 
ga o potężnej windzie, którą spuszczano 
poszczególne wagony pod ziemię. Nawet 
gdyby urządzenia windy zdemontowano 
a szyb z obudową wysadzono. to w tere- 
nie pozostały by ślady betonu lub cegieł. 
Oczywiście „dziurę” w ziemi można zasypać. 
Obecnie na omawianym miejscu 
znajdują się małe „górki” ziemi 
a teren wygląda jakby był zryty. 
co wskazuje raczej na zasypanie 
(może zamaskowanie) wjaz- 
du. Drugim obszarem, gdzie 
miało znajdować się wejście 
jest zbocze od strony Raszowa, 
umiejscawiane w starych poko- 
palnianych sztolniach. Niektórzy 
autorzy widzą szansę dostania 
się do podziemi poprzez kominy 
wentylacyjne, jednak kominy 
te, jak wspomniałem wcześniej, 
służyły do przewietrzania 
kanałów technologicznych*. 
Zagadnieniem niewyjaśnionym 
pozostaje (oczywiście zakładając fakt. 
że podziemia zostały wydrążone), co zro- 
biono z wydobytą skałą. Wydrążenie sztolni. 
o długości 1000 m i przekroju 2x2 m skut- 
kuje powstaniem hatdy o wymiarach ok. 
10x50 m i wysokości 10 m (w kształcie 
prostopadłościanu — takich hałd nie ma. 
to są tylko rozważania teoretyczne mające 
uzmysłowić ich wielkość). Podziemia o roz- 
miarach powyższej sztolni były by małym 
obiektem. a mówi się o bardzo dużym kom- 
pleksie sięgającym daleko w głąb Gór Lisich. 
Można przyjąć tezę, że przy budowie pod- 


ziemi wykorzystano chodniki starych kopal- 

ni. Otóż Antonówkę obejmowały dwa pola 

górnicze „Antonien Wald” i „Aurelie”?*, Czy 

oba pola były eksploatowane przez jedną 

kopalnię, tego nie wiadomo. Faktem jest, 

że funkcjonowała kopalnia „Aurelie”. Była 
to nieduża kopalnia, eksploatująca w latach 

70. XIX wieku (nadanie z 1872 r.) ubogie 

pokłady węgla kamiennego. Jej roczne- 

wydobycie kształtowało się na 
poziomie 600 t*. Bardzo cie- . 
kawe wnioski można wyciągnąć 
z uwaźnej analizy starej mapy** 
geologicznej tego terenu, Zazna- 
czono na niej na obszarze pola 
gómiczego „Aurelie” dwa miej- 
sca dawnego wydobycia węgla 
_ kamiennego. Jedno z wyraźną 
hałdą, znajdujące się w odległości 
250-300 m na północ od obecne- 
go osiedla. Drugie miejsce?” mniej 
więcej (na ile pozwala dokładność 
mapy oraz jej porównanie z mapą 
współczesną) w okolicach, gdzie 
kończyła się bocznica kolejowa. 
To daje wiele do myślenia. Przyjmując, 
że oba miejsca wchodziły w skład kopalni 
„Aurelie”, co jest prawie pewne%, gdyż 
znajdowały się na jednym polu górniczym, 
a wydobycie trwało tylko 5 lat i przekrój 
sztolni wynosił 2x2 m, to długość jej 
powinna osiągnąć (biorąc pod uwagę 
skałę płonną) co najmniej 1 km — co jest 
niebagatelną wielkością. Powiększając 
nieznacznie sztolnie i drążąc hale, Niemcy 
mogli stosunkowo łatwo uzyskać całkiem 
pokaźny podziemny kompleks. Ale czy 


Fot. 8 Rura* 
wychodząca ze zbocza. 


został on wydrążony. tego niestety nie 
wiemy. Aby to stwierdzić należałoby 
przeprowadzić długie i kosztowne prace 
poszukiwawcze — nie gwarantujące sukcesu. 
A czy przypadkiem nie ciekawiej jest, gdy 
nie wiemy...? 

Na zakończenie jeszcze parę słów 
o powojennych losach Antonówki. Zaraz 
po wyzwoleniu Armia Czerwona przejęła 
od Niemców fabrykę w stanie nienaruszo- 
nym. choć częściowo zaminowaną. Podob- 
no uruchomiono w niej produkcję. Teren 
osiedla i fabryki został utajniony do tego 


stopnia, że nie figurował na ówczesnych 
mapach. W Antonówce magazynowano 
broń i amunicję zwożoną z pobojowisk 
Dolnego Śląska. Niszczono ją, wysadzając 
w powietrze w okolicznych lasach i na 
łąkach, które dla „upamiętnienia” tych 
zdarzeń zostały nazwane Piekłem i Wy- 
buchami. Niestety nie przeprowadzono 
dokładnie zniszczenia broni i amunicji 
pozostawiając wiele niewybuchów. Co 
jakiś czas dochodzi tutaj do tragicznych 
w skutkach wypadków. Swoją drogą teren 
ten powinien być oczyszczony przez sape- 
rów. To skandal, aby w 60 lat po wojnie 
po lasach walały się niosące śmierć 
niewybuchy. Rosjanie opuścili Antonówkę 
w 1949 r. wywożąc z niej wszystkie maszy- 
ny a wejścia do podziemi podobno wysa- 
dzili w powietrze. Do 1950 r. na terenie 


eozdl 


kompleksu przebywała karna kompania 
Wojska Polskiego. W późniejszych latach 
część zabudowań przejęły na magazyny 
różne firmy, między innymi Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego „Len”. Od połowy. 
lat 90. zabudowania pofabryczne stały 
opuszczone ulegając powolnej dewastacji, 
zlikwidowano także bocznicę kolejową. 
Na początku XXI wieku podjęto decyzję 
o rozebraniu resztek zabudowań. Za parę 
lat przyroda zatrze materialne ślady ist- 


FO. 11, Wejście do sztolni. 


nienia okrytego nim- 
bem tajemniczości 
kompleksu zbroje- 
niowego w Anto- 
nówce — pozostanie 
wtedy tylko legenda. 
Cdn. a 

Zdjęcia: Autor 


Bibliografia (publika- 
cje nie ujęte w przy- 
pisach): 

1. „Słownik geografii 
turystycznej Sudetów”, 
t. 8, Wrocław 1997 
2. Publikacje prasowe: 
„Nowiny Jeleniogór- 
skie”, „Głos Wielkopol- 
ski”, „Słowo Polskie”. 
Przypisy: 

' „Przegląd Technicz- 
ny”. 1995. Wykaz 
został opublikowany 
dzięki staraniom Hen- 
ryka Juliana Wcisło 
z Wojskowego Insty- 
tutu Historycznego. 

* Tekst w wersji ory- 
ELELOR 

* Nie tak dawno 
głośna była spra- 
wa śmierci „współ- 
czesnych szabrowni- 
ków” rozbierających 
pozostałości zabudo- 
wań elektrowni w Lu- 
dwikowicach Kł. 

ź jęść produkcyjna jest tak umiejscowiona. 

nie można jej zobaczyć z wierzchołków 
wzniesień otaczających Kamienną Górę. 

> Według „Niemieckiego Rocznika Statystyczne- 

go” w 1936 r. Kamienna Góra liczyła ok. 13 900 

mieszkańców. 

* „Obozy hitlerowskie na ziemiach polskich w la- 

tach 1939-1945". Informator encyklopedyczny. 

Warszawa 1979. s. 216. 

Ibidem. 

8 Alfred Konieczny „Rozmiary zatrudnienia za- 

granicznych robotników przymusowych i jeńców 

wojennych w gospodarce Dolnego Śląska w la- 
tach Il wojny światowej”. 

[w:] „Studia Śląskie”, t. XIII, 
Opole 1968. s. 284. Nie wia- 
domo, czy byli to francuscy 
robotnicy przymusowi czy też 
jeńcy francuscy zmuszeni do 
cia na status robotnika 
przymusowego. 

* Alfred Konieczny. op. cit 
s. 284. „Obozy hitlerowskie 
«7, Op. cit. s. 216. 

„Obozy hitlerowskie...” 
op. cit. s. 216. 

Ibidem 
* Ibidem. 

* B.A.B. - skrót od Kriegsge- 
fangenen Bau- und Arbeits- 
bataillon. 

* Stanisław Senft. Horst 
Więcek. „Obozy jenieckie na 
obszarze Śląskiego Okręgu 
Wehrmachtu 1939-1945", 
Wrocław 1972. s. 35-36. 


Fot. 10 Wnętrze podziemnego zbiornika. 


> Ibidem. s, 50. 

iś |bidem, s. 51, oraz przypis 64 na tej stronie. 
Likwidacja batalionu mogła oznaczać przejście 
jeńców na status robotników przymusowych, 
szczególnie że Konwencja Genewska — notabene 
nie podpisana przez rząd radziecki — zabraniała 
zatrudniania jeńców w przemyśle zbrojenio- 
wym. natomiast robotnik przymusowy mógł 
być zatrudniony. 

: Jan Żuławiński „Miejsca pamięci narodo- 
wej w woj. Wrocławskim”, [w:] „Rocznik 
Dolnośląski”. t. 1. Wrocław 1972. s. 281. 
Niestety autor nie podaje źródła tej informacji 
ani też bliższych danych o tym obozie. Być 
może jest to jeden z wcześniej wymienionych 
B.A.B-ów. 

16 www.studienkreis-widerstand-1933-45.de/ar- 
chiv/xxbuch/bb056.html 

* Powyższe informacje znalazłem w opisie 
książki na wcześniej wspomnianej stronie inter- 
netowej. Niestety nie podano ilości Włochów, 
którzy „mieszkali” na terenie osiedla ani gdzie 
dokładnie byli zakwaterowani oraz czy przypad- 
kiem część z nich nie była zatrudniona w oma- 
wianym kompleksie. 

% Warunki zakwaterowania jeńców były regu- 
lowane przepisami Głównego Kwatermistrzo- 
stwa Wojsk Lądowych. Dla jeńców radzieckich 
przewidziano baraki typu „Pferdestllbaracken”, 
w początkowym okresie mogło w nich mieszkać 
200 jeńców lecz zarządzeniem z dnia 17 
X 1941 r. ilość jeńców radzieckich mieszkających 
w. baraku wzrosła aż do 1200. S. Senft, H. 
Więcek, op. cit. s. 86. 88. 

*' Internet, www.eksplorator.os.pl/81c1.htm 

** Tekst w wersji występującej w Internecie, 

* Spotkałem się ze zdjęciem pokazującym ko- 
min wentylacyjny jako domniemane wejście 
do podziemi. 

* Geologische Karte von Preussen und be- 
nachbarten deutschen Landern. karta Ruh- 
bank, z 1929 r. na podkładzie topograficznym 
z 1886 r. 

* Jerzy Jaros, „Słownik historyczny kopalń węgla 
na ziemiach polskich”, Katowice 1994, s. 123, 
* Geologische Karte..., op. cit. 

Nie wiadomo, czy było to zapadlisko tzw. 
pinga. czy też wylot sztolni lub szybu. Wszystkie 
te obiekty na tej mapie są oznaczone tym samym 
symbolem. 

* Chyba, że w tym miejscu była prowadzona 
eksploatacja znacznie wcześniej a tego nie można 
wykluczyć. 
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WOJSKU 
J, ZAŁOŻYĆ MUZEUM 
OCALIĆ ZNAJDUJĄCY SIĘ TAM STARY, DREWNIANY Ki 


zioco nie LIES KAM 


WOJTEK STOJAK 


Od czasu do czasu, stanowczo zbyt rzadko, zdarza 
mi się płatna fucha. Nie taka jak skopanie ogródka 
czy położenie kafelków. Tylko „skarbowa” fucha, 
którą bym zrobił także za frajer, z samej ciekawości, 

albo dla spodziewanych łupów, które oprócz po- 
szukiwaczy skarbów nikogo nie interesują. To 
zlecenie dotarło do mnie via Warszawa. 


we Wrocławiu, ktoś we Wrocławiu 

znalazł w Warszawie Zbyszka Rekucia, 
a Zbyszek podał mój telefon, bo przecież 
spodziewana zapłata nie wyrównałaby 
kosztu biletu „z” i „do” Warszawy o hotelu 
nie wspominając (no. mógłby spać u mnie). 
Tak czy inaczej dopadłem płatną fuchę, 
którą potem, w pisemnym sprawozdaniu 
z prac nazwałem: „Penetracją obiektu 
podziemnego na terenie dawnych koszar 
przy ul. Karmelkowej we Wrocławiu”. 
Skoro napisałem „koszar”, to należało by 
coś bliższego. 

Kompleks militarny przy ulicy Karmel- 
kowej to nie tylko to, co wrocławianie 
pamiętają jako „ruskie koszary”. Teren 
po przeciwnej niż „ruskie koszary” stro- 
nie ulicy, również byt „ko- 
szarowy” za niemieckich 
czasów. Dzisiaj trudno już 
rozpoznać co jest niemiec- 
kie — przebudowane, a co 
nasze, polskie — powojen- 
ne. Na terenie zajmowa- 
nym do 1993 roku 
przez Rosjan ocalały 
z dawnych czasów 
hale, piec chlebowy 
(fot. 1), „bunkierek” 
(fot. 2) i podziemny 
obiekt będący przed- 
miotem zlecenia. Znikł natomiast ogromny 
drewniany hangar. który można zobaczyć 
już tylko na fotografii. 

Ceglany piec do wypieku chleba ciągle 
stoi. Był kiedyś tematem odcinka Klubu 
Poszukiwaczy Skarbów, bo gdy 
Rosjanie opuszczali koszary 
padło zdanie, że pod placem, na 
którym stoi, są jakieś podziemia. 
Faktycznie, ten plac przypomina 
miejsce po wyrwanym zębie 
w równym szeregu istniejących 
hal, gdzie zamiast hali — stoi 
piec. Ale nie potwierdziło się 
istnienie jakichkolwiek podzie- 
mi, chyba, że coś jest głębiej niż 
badaliśmy. Na terenie koszar nie 
znaleźliśmy ani jednego schro- 
nu a „bunkierki” były. Więc 
jak? Wartownikom zapewniono 


VASCO firma znalazła kogoś 


Fot. 2 
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osłonę, a reszta? Co z obsługą, personelem, 
komendanturą? Nawet dla robotników 
przymusowych budowano schrony przeciw- 
lotnicze (casus Polic k/Szczecina). Może coś, 
kiedyś jeszcze na Karmelkowej wypłynie. 
„Bunkierki”, czyli „Luftschutzzelle fir 
1-2 Personen”. jak głosiła tabliczka znamio- 
nowa znaleziona właśnie w tym bunkierku 
na zdjęciu, były w momencie przejmowa- 
nia koszar przez naszą administrację dwa. 
Jeden rozwalono ładowarką bo kolidował 
z planowaną zabudową, drugi zdołatem 
uratować i przywieźć do siebie, więc stoi 
nadal na posterunku i pilnuje nie wiadomo 
czego. Jest ciekawostką, że firma, któ- 
ra go wyprodukowała, mianowicie 
sa „Dyckerhoff und Widmann” dalej 
„robi w betonie” (Widmann gdzieś 
zniknął z nazwy) i jej ogrom- 
ne betoniarki krążą nieopodal 
dawnych koszar. Na terenie 
przylegających do koszar ogród- 
ków działkowych był jeszcze punkt 
obserwacyjny z żeliwną kopułą. 
ale przy dzisiejszych, wy- 
sokich cenach skupu złomu 
gdzieś zniknął. 
Zniknął też ogromny. 
o unikalnej drewnianej 
konstrukcji hangar lotniczy 
z początków XX wieku. 
Niby wszyscy chcieli go 
ratować, ale tak naprawdę to chyba tylko 
pasjonaci lotnictwa zrzeszeni w Stowarzy- 
szeniu Lotnictwa Amatorskiego. „Antek” 
Roberta Górczyka często lata nad moim 
domem (mieszkam w pobliżu lotniska) 


i co tu dużo gadać — to jest prawdziwy 
samolot. Skrzydła ma, ogon ma. motor 
warczy, śmigło się kręci — wszystko jest 
tak, jak powinno być w samolocie, nie jak 
to żelastwo co mignie gdzieś tam wysoko 
na niebie. Ale pasja i starania lotników 
hangaru nie uratowały. Leży zdemonto- 
wany w stalowym, niemieckim hangarze 
na strachowickim lotnisku gdzie udzielono 
gościny Stowarzyszeniu. Zakonserwowane 
przęsła czekają. Czy jeszcze, jak kiedyś, 
będą rozpierać się dumnie, chroniąc przed 
słotą samoloty — te prawdziwe, które 
miały nie tylko śmigło ale i duszę? Wątpię. 
Wszystko co ładne, odchodzi w przeszłość. 
Coraz szybciej. | chyba na zawsze. 

Dość już dygresji. Stoimy z Krzyśkiem 
nad „bunkrem”. Prawdziwy bunkier to 
to nie jest, najwyżej schron. Strop równo 
z powierzchnią, no, może wystaje miejscami 
na 10-20 centymetrów ponad powierzchnię 
terenu. Jak się do niego dobrać? Z której 
strony? Nie chcemy wiercić w stropie dziury 
bo, primo, nie znamy grubości stropu, se- 
cundo, musielibyśmy z daleka ciągnąć prąd. 
Oglądam dokładniej. Beton, posmołowany 
z wierzchu. Miejscami warstwa smoły złazi 
i pokazuje się... zaraz... pokazuje się nie 
beton, tylko zbielały od słońca i deszczu 
jastrych — typowy materiał posadzkowy. 
Jestem w domu. To jest posmołowana po- 
sadzka, a więc dzisiejszy strop był podłogą. 
A jak był podłogą, to nad nią stał jakiś 
budynek lub barak, czyli nasz „bunkier” 
jest po prostu piwnicą nieistniejącego 
dzisiaj budynku, którą Rosjanie przystoso- 
wali do jakichś innych potrzeb, smołując 


dawną posadzkę pełniącą 
teraz funkcję stropodachu. 
by zabezpieczyć niżejlegte 
pomieszczenie przed opadami 
1 atmosferycznymi. Ot i cała ta- 
jemnica „bunkra”! — Tajemnica 
może i wyjaśniona ale wyjaśnij mi 
1 jak tam wleźć! — stwierdza Krzy- 
| siu. — Zaraz, zaraz... spokojnie 
panie kolego! — posmołowana 
_ jest cała powierzchnia piwnicy, 
jj a więc nie mogło być zejścia na 
dół z wnętrza dawnego budyn- 
ku, ale na jednym z krótszych 
boków prostokąta budowli jest 
prostokątny występ — to tam 
musiały być zewnętrzne schody do piwnicy 
(patrz rysunek), „za Niemca” prawdopo- 
dobnie osłonięte daszkiem a „za Ruskich” 
odkryte. Łopaty! Kopie Krzysiek, ja się 
gapię. Niedługo pokopał, może na dwa 
sztychy głęboko, gdy pojawia się grubaśny. 
ciężki fragment betonowego kręgu. Rękami 
sam Krzysiek nie da rady. Idę do auta gdzie 
można znaleźć różne dziwne rzeczy, kopię, 
kopię... jest kawałek liny. może być. 

— Krzysiu odkop tak, żeby można było 
zawiązać dookoła linkę! - mówię. Wyrwaliśmy 
ten blok betonu autem. potem jeszcze je- 


den, a potem nam się odechciało bo i tak 
nie dalibyśmy rady. Były coraz większe 
i coraz głębiej. Trzeba szukać innej drogi. 
wypatrzyliśmy coś w trawie. Do jednego 
z dłuższych boków (patrz rysunek) są do- 
murowane z cegły jakby studzienki, takie. 
jakie robi się przy oknach zagłębionych 
poniżej terenu po to, by ziemia nie 
osypywała się na okno. Kopiemy. Idzie 
łatwo bo studzienka zasypana jest czystym. 
żółciutkim piaskiem. zresztą nie głębiej niż 
na dwudziestu centymetrach pokazuje się 
żelazne obramowanie okienka piwniczne- 
go. a chwile potem rozwalamy już cienką. 
ceglaną ściankę zabezpieczającą piwnicę 
przed wsypywaniem się ziemi do środka. 
Czarna czeluść powiększa się powoli, bo 


A 
4 

„ STamiepia" BE 
cegły wyjmujemy na zewnątrz. Dlaczego? 
Na wszelki wypadek. Spadająca do środka 
cegła mogłaby na przykład potłuc wino 
w skrzynce stojącej pod oknem, porysować 
farbę na hełmach Luftwaffe, zdetonować 
granat itp. Więc wyjmujemy bo szkoda 
wina. 

— Krzysiu, nie odkopuj do końca! Tylko 
tyle, żeby się można było łatwo zsunąć do 
środka po piasku — sugeruję. Liczę. Wysokość 
piwnicy ca 2,2 metra, dolna krawędź okien- 
ka gdzieś na metrze od góry to do posadzki 
zostaje około 1.2 metra. Oczywiście o ile 
wszystko jest „normalnie”. Ale ponieważ 
to Krzysiu będzie pierwszy ześlizgiwał się 
do dziury. to co mi tam! — Krzysiu, nogami 


naprzód, na brzuch! Będziesz miał około 
metra do podłogi. Daj latarkę, podam 
ci jak będziesz w środku — mówię 
i z ciekawością patrzę jak Krzysiek 
zaczyna się po kawałku, zsuwać 
w czarną, nieznaną czeluść... niżej, 
niżej i wrzeszczy nagle machając jedną 
i wyciągając drugą rękę. — Ciągnij! 
Ciągnij! Łapię go za rękę i podciągam 
do góry. 

— Co jest...! 

— (o. co jest...! popatrz! 

Krzysiu ma prawie do kolan mokre, 
ociekające śmierdzącą wodą nogi. 

— Po coś właził do wody — mówię z głupia 
frant. bo niby co mam powiedzieć? 
Że taki byłem pewien swego. takie wszyst- 


POSZUKIWANIA 


ko wydawało się jasne i proste, że nie 
zajrzeliśmy do tej dziury, bo nie chciało nam 
się wisieć głową w dół i na dole jeszcze ją 
zadzierać, gimnastykując się jednocześnie 
z ciężką i nieporęczną Krzysiową latarką 
do nurkowania? 

— Przestraszyłeś mnie, czego się tak 
darłeś? 

— A ty byś się nie darł, jakby cię coś mo- 
krego i zimnego znienacka złapało za nogi? 
— sierdzi się Krzysiu. 

Fakt! Przypomniałem sobie analogiczną 
sytuację gdy z Sylwestrem z Gór Sowich 
szukaliśmy „kościelnego skarbu” w lasach 
dawnych włości Radziwiłłów koło Anto- 
ninka. Sylwek złapał silny sygnał w dru- 
gim międzyrzędziu sosen, gdzie według 
informacji zakopano kościelne sprzęty. 
To mogło być to! Po którymś kopnięciu 
łopatą, na dnie pojawiła się czarna dziura 
— pustka. Dość wąski wkop był tak głęboki, 
że musiałem włożyć rękę razem z głową do 
dziury. żeby dosięgnąć dna. Naciągam się, 
żeby namacać skarb i wtedy... coś lodo- 
watego. mokrego chwyta mnie za palce. 
Też. jak Krzysiu, wyskoczyłem z wrzaskiem, 
ale przedtem, jak twierdziła towarzysząca 
nam ekipa telewizyjna, która już prawie 
zrobiła „Padnij!” — parę razy wierzgnąłem 
nogami. A więc zawsze 
jest tak samo i już wie- 
cie, co Was czeka: naj- 
pierw wierzganie, potem 
wrzeszczenie, a potem Cię 
zapytają „Czego tak wrzesz- 
czysz?”. Tam, w Antoninku 
mosiężne świeczniki, byle 
jakie zresztą, włożone były 
do żelaznego jakby koryta, 
otwartego do góry i na- 
krytego deseczkami. Przez 
lata „koryto” napełniło 
się wodą opadową i w to 
włożyłem paluchy. 


Wracamy na Karmelkową! Pojechałem 
10 kilometrów po wodery. Przywiozłem. 
Krzysiek, w międzyczasie, wysechł trochę, bo 
to przecież lato, ubrał się w gumowe gacie 
i stoi. — Właź! — mówię. — Czego sterczysz? 
—0O. nieee! - odpowiada. — Najpierw sprawdź 
głębokość. Drugi raz mnie nie nabierzesz! 
Musiałem sprawdzić. Było tak, jak mówiłem, 
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około 1,2 metra ale to się okazało potem, bo 
taki pomiar patykiem. po skosie, dokładny 
być nie może. Przelało Wam się kiedyś 
do gaci? Straszne co? Łazimy w tej zgniłej 
wodzie (fot. 3), w śmierdzącej. nie przewie- 
trzanej piwnicy ostrożnie macając nogami 
posadzkę przed sobą. bo jakaś studzienka 
lub obniżenie i katastrofa — do gumowych 
gaci wlewa się lodowata woda i od krzyża 
zaczyna pełznąć w górę paraliżująca stra- 
chem myśl: — A jak odpadnie? W tym wypad- 
ku przez gacie nam się nie przelało — męskość 
ocalała, choć niewiele brakowało, bo nagle 
Krzysiek pojechał naprzód jak na deskorolce. 
Przeklinając wyciągnął ten. jak go określił, 
„kawałek rury”. na którym się przejechał, 
a który okazał się być niemieckim pociskiem 


7,5 cm. Sprawdziliśmy dokładnie 
dno i znaleźli jeszcze jeden „kawałek 
rury” — tym razem była to malutka 
bombka lotnicza (fot. 4). Widocznie 
od jakiegoś czasu nasza piwnica 
nie służyła już niczemu i stała się 
podręcznym magazynem niepo- 
trzebnych lub kłopotliwych przed- 
miotów. Znaleźli Ruscy niewypały 
— kłopot! „Czto z etom diełat tawa- 
riszcz kamandir? Nie znajesz czto 
z etom diełat? Kakoj z tiebia sołdat? 
Paszoł won! No to Ruski wrzucił do 
nieużywanej piwnicy. Odeszli Ruscy, 
nadeszła za to pora modernizacji 
i adaptacji byłych koszar na inne cele. Nie 
ma co zrobić z pustą plastikową butelką? 
Ciach ją do piwnicy! Zostały resztki 
styropianu a do śmietnika daleko? 
Ciach je do piwnicy! Resztki be- 
tonu? Na schody i zasypać, tak, 
żeby nie było widać. Potem plac 
budowy uporządkowano, dziu- 
ry pozasypywano i przekazano 
inwestorowi. Wszystko wskazuje 
na to, że w okresie intensywnych 
prac remontowo-adaptacyjnych 
piwnice naszego „bunkra” były 
otwarte. Można się nawet pokusić 
o dokładne, jak w archeologii. 
datowanie, i to wcale nie drogą 


metodą węgla C14, tylko metodą dat 
ważności serków homogenizowanych jako 
że sporo tego typu opakowań znaleziono 
w niszy schodów na głębokości 100-120 
centymetrów. Można też wyciągnąć wnio- 
ski o sposobie odżywiania się ludności 
w osadzie, położonej na południowych 
obrzeżach dzisiejszego Wrocławia u schyłku 
ery internetowo-komórkowej (napisałem 
„u schyłku” bo to się musi walnąć). I to by 


było na tyle. Na pocieszenie dodam, że do 

dziś mi nie zapłacili, choć upłynęło już parę 

ładnych miesięcy. je | 

Zdjęcia: archiwum Wojtka Stojaka 

PS. Zlecenia na penetracje bunkrów, 

płatne i bezpłatne, przyjmuję pod telefo- 
nem 071/ 354-54-40 


a wyprzedaż wyk 


szystkie modele - -10%! 
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Ofbrzym (-iej) zagadki ciąg dalszy 


PIOTR MASZKOWSKI 


W zeszłym miesiącu na naszych łamach zamieściliśmy wywiad z dr Dorotą Sulą oraz opinie osób 
zajmujących się tematyką Gór Sowich. W tym numerze kontynuujemy naszą dyskusję. Poniżej zapre- 
zentujemy wypowiedzi kolejnych badaczy, nadal niewyjaśnionych tajemnic Gór Sowich. Zagadkowe 
przeznaczenie kompleksów budowanych w ramach kryptonimu „Riese” spędza sen z oczu wielu 
poszukiwaczom przeszłości. Mimo, że minęło zaledwie 60 lat od zakończenia Il wojny światowej, 
wciąż meRokcjąco mało wiemy o tej przecież ELGA historii. Bez odpowiedzi pozostają pytania 


dotyczące zasa! 


ności budowy tak rozlegtego kompleksu i kontynuacji prac budowlanych niemal do 


ostatnich dni wojny. Niedostatek materiatów źródłowych oraz ich ograniczona dostępność powodu- 
je, że istnieje spora dowolność w interpretacji faktów związanych z „Riese”. Dokumentacja, choćby 


szczątkowa zapewne istnieje. Problem jednak polega na dotarciu do ni 


, gdyż mimo usilnych prób, 


nie udało się jej odszukać. W elementarnej sprawie jaką jest przeznaczenie obiektów w Górach Sowich 
badacze nie są w stanie dać jednoznacznej odpowiedzi. Choć każdy z przedstawionych w ostatnim 
numerze komentarzy zawiera pewne konkrety, zdania na ten temat są w dalszym ciągu podzielone. 
Tym razem na naszych łamach swoimi opiniami podzielą się ludzie od kilkudziesięciu lat związani 
z badaniem tajemnic „Riese”. Prezentujemy również rozważania Dariusza Korólczyka i Romana 
Owidzkiego na temat lokalizacji bunkra Hitlera w Górach Sowich oraz relacje z ich wyprawy w po- 


szukiwaniu bunkra. 


Jacek E. Wilczur 

„Od czasu kiedy w latach 60. Marian Ry- 
bicki (ówczesny Minister Sprawiedliwości) 
zlecił mi zajmowanie się sprawami 
poszukiwań w rejonie Gór Sowich minęło 
wiele lat. Wiedza, którą ja i mój zespół 
zdobyliśmy, pozwala mi przekazać to. 
co w temacie Gór Sowich udało się nam 
ustalić. Moim zdaniem, istnieje zorgani- 
zowana akcja prowadzona z obszaru Nie- 
miec, mająca na celu wprowadzenie nas 
Polaków na fałszywą drogę jeżeli chodzi 
o poszukiwania. Świadczą o tym przekazy- 
wane z Niemiec do Polski fałszywe wersje 
dotyczące roli i celowości projektu „Riese”. 
W doniesieniach tych przewija się jedna 
wiodąca myśl, że wszystkie kompleksy były 
budowane jako przyszła kwatera Hitlera. 
Mamy podstawy twierdzić dzisiaj, opierając 
się na przeprowadzonych w ciągu ostat- 
nich kilkudziesięciu lat badań, poszukiwań 
i śledztw, że imputowanie i wmawianie 
nam, że kompleksy w rejonie Gór Sowich 
miały służyć jako przyszła kwatera Hi- 
tlera jest kłamstwem. Nie wykluczamy 
oczywiście, że pewien segment bądź frag- 
ment budowy przeznaczony był pod sztab 
Hitlera. Ale wszystko to razem nie mogło 
obejmować dziesiątków kilometrów podzie- 
mi. Jest to bzdura, która nie tylko fachow- 
cowi z dziedziny budownictwa wojskowego 
czy fortecznego, ale nawet człowiekowi 
nie posiadającemu wiedzy specjalistycznej 
może wydać się niejasną. Wiemy i jest to 
wiedza z ostatnich kilku lat, że zachowały 
się dokumenty dotyczące „Riese”, które 
znajdują się w Niemczech. Nie możemy 
jednak liczyć, że będą nam udostępnione... 
Mimo naszych dobrosąsiedzkich stosun- 
ków z RFN nie możemy liczyć również na 
współpracę pod kątem wyjaśnienia innych 
tajemnic związanych z Il wojną światową. 
Z przyczyn o których nawet dzisiaj nie 
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warto mówić, jednak leży to w ich interesie. 
Według naszej wiedzy miał to być potężny 
kompleks zbrojeniowy. w którym plano- 
wano produkcję broni specjalnego prze- 
znaczenia, w tym również broni masowego 
rażenia. Było to powiązane z niemieckimi 
planami prowadzenia wojny długoletniej, 
Bomby lotnicze używane przez wszystkie 
walczące strony nie przebijały skorupy 
skał. Produkcja pod ziemią we wnętrzu gór 
dawała gwarancję. że specjalny przemysł 
zbrojeniowy nie zostanie zniszczony przez 
alianckie lotnictwo, nawet w przypadku 
udoskonalenia zasięgu i uzbrojenia lot- 
nictwa alianckiego. Oczywiście znam inne 
teorie dotyczące tego zagadnienia. ale 
podtrzymuję swoje zdanie. Jestem prze- 
konany. że nasze władze również nikogo 
nie dopuszczą do sektora archiwalnego 
dawnego Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego PRL, w którym w latach 
1945-47 znalazły się materiały dotyczące 
prawdziwego przeznaczenia „Riese”. Rów- 
nież mam wątpliwości co do tego, czy kto- 
kolwiek ujawni treść materiałów polskiego 
kontrwywiadu wojskowego, czyli informacji 
wojskowej PRL pierwszych powojennych lat 
w odniesieniu do powyższego problemu. 


RYycźie 


wżł WIAŻCAJ 


Kontrwywiad wojskowy stosując nieprzy- 
zwoite formy nacisku i przymus w stosunku 
do miejscowych Niemców. którzy zostali 
przez jakiś czas po zakończeniu wojny 
w okolicy „Riese”, uzyskał takie informacje, 
pozwalające podtrzymać moją opinię co do 
przeznaczenia obiektów w Górach Sowich. 
Przykładem na potwierdzenie mojej tezy, 
są publikacje, które do tej pory ukazały 
się w Polsce na temat schowków i skrytek 
poniemieckich. Żaden z Autorów nigdy 
nie powołał się na wojskowe materiały 
informacyjne ani na materiały Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego co oznacza, 
że nigdy nikt do nich nie dotarł i nikogo 
do nich nie dopuszczono. 


Słowikowski Tadeusz, 
Andrzej Gaik 

Zakładamy, że cała dokumentacja 
archiwalna kompleksu „Riese” została na 
zamku Książ. Niemcy zakwaterowali tam 
35 architektów, którzy pracowali na zamku 
prawie do samego końca wojny. Trzeba ją 
tylko znaleźć, co niestety nie jest prostą 
sprawą. Dopóki to nie nastąpi trudno co- 
kolwiek uznać za pewnik. Jeżeli spojrzymy 
na kompleksy w Górach Sowich. możemy 
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się przekonać, że stopień wykończenia 
poszczególnych obiektów nie przekracza 
25%, a być może mniej. Spoglądając na 
mapy, przedstawiające okoliczne tereny po 
czeskiej stronie, zauważymy. że również tam 
prowadzono prace podobne do tych, jakie 
były zorganizowane na naszych terenach. 
Uważamy również, że budowę kompleksów 
w Górach Sowich rozpoczęto dużo wcześniej 
niż w roku 1943. Pozostawione materiały 
budowlane, których resztki do dzisiaj są od- 
najdowane, były szykowane zapewne jako 
zapas. Zgromadzono je prawdopodobnie na 
początku 1945 roku, co dziwne, w sytuacji 
porażek niemalże na wszystkich frontach, 
kiedy wojna była praktycznie przegrana. Być 
może chodziło o to, aby w sposób perfek- 
cyjny zamaskować to, co zostało wykonane 
w stopniu bardziej zaawansowanym. Nie 
chodziło w tym przypadku o kamuflowanie 
wykonanych prac w sposób najprostszy, 
poprzez zwykłe odstrzelenia i zawalanie 
poszczególnych pomieszczeń i korytarzy lecz 
o wykonywanie kompletnych ciągów beto- 
nowych. Dotyczy to całego kompleksu, a to 


ee 
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co dzisiaj możemy oglądać, 
to jedynie fragment, który 
i tak mielibyśmy zobaczyć. 
To co widzimy obecnie jest 
prawdopodobnie częścią 
jakiejś znacznie większej 
całości. gdyż ślady po pra- 
cach ciągną się od Biela- 
wy. Kłodzka do Zagórza 
Śląskiego. Wszystko było 
w trakcie rozpoczęcia gi- 
gantycznej budowy, a Góry 
Sowie to być może zaledwie 
jedynie fragment jakiejś 
większej całości. Do końca 
maja 1945 roku Niemcy 
byli żywotnie zaintereso- 
wani tymi terenami, na 
które sprowadzono więźniów specjalnie do 
maskowania kompleksów, po których to 
jeńcach ślad kompletnie zaginął: 


Leszek Adamczewski 
Skłamałbym, 
gdybym napisał, 
że od samego 
początku zaj- 
mowania się 
Górami Sowi- 
mi twierdziłem. 
że powstawała 
tam kolejna 
kwatera główna 
Fiuhrera (FHQ). 
ale w licznych 
publikacjach pra- 
sowych na ten te- 
mat z lat 80. XX 
wieku, spośród 
kilku hipotez 
przeznaczenia tej 
gigantycznej budowy, kwaterę wodza Ill 
Rzeszy wymieniałem zawsze. Zresztą już 


A M A 


GATT RA zj 
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chyba w 1986 roku znajomi bardziej bywali 
w świecie ostrzegali mnie, że literaturze hi- 
storycznej ówczesnych Niemiec Zachodnich 
w odniesieniu do Gór Sowich funkcjonuje 
tylko jedno pojęcie — FHQ. ale ja pewność 
uzyskałem dopiero w 1990 roku. W Górach 
Sowich szykowano kolejną kwaterę dla 
Hitlera i innych przywódców nazistowskich 
Niemiec. W wydanej w 1992 roku książce 
„Złowieszcze góry” innych hipotez już nie 
rozpatrywałem. chociaż dla porządku je 
przedstawiłem 

Czy w sprawie budowy kwatery Hitlera 
mogli w swych wspomnieniach solidarnie 
kłamać i Erhard Milch i Albert Speer i Ni- 
colaus von Below? Nie! Jeśli ktoś twierdzi 
inaczej, jest zwolennikiem spiskowej teorii 
dziejów. Nie potrafię ocenić wiarygodności 
wspomnień feldmarszałka Milcha, ale mogę 
zaryzykować to w stosunku do Speera i Be- 
lowa. Pierwszy z nich w swych wspomnie- 
niach tu i ówdzie mijał się z prawdą w celu 
wybielenia siebie samego, pragnąc uniknąć 


zwłaszcza podejrzenia, że od 6 października 
1943 roku (czyli od spotkania reichsleiterów. 
i gauleiterów NSDAP w zamku poznańskim) 
wiedział on o Holocauście. Nie miało to 
jednak żadnego związku z budową kwatery 
„Riese”. Ten fragment wspomnień Speera 
jest autentyczny. Co zaś się tyczy Belowa, 
to jego wspomnienia grzeszą może pewną 
naiwnością spojrzenia na opisywane spra- 
wy, lecz kłamstwa nikt z dawnego „dworu” 
Hitlera mu nie zarzucił, jeśli nie liczyć jakichś 
drobnych błędów w rodzaju zmienionego 
imienia którejś z występujących u niego 
postaci, A Below jest w tej sprawie postacią 
kluczową. Jako jeden z adiutantów Hitlera 
(w zakresie jego obowiązków służbowych 
należała organizacja pracy FHQ) wizytował 
budowę kwatery. 

Z raportów Siegfrieda Schmelchera 
wiemy, że decyzję o budowie gigantycznej 
kwatery dla Hitlera oraz sztabów wojsk 
lądowych i lotnictwa, reichsfiihrera $$ i mi- 
nistra spraw zagranicznych Rzeszy, a także 
ich współpracowników oraz pododdziałów 

igi i óchrony w Górach Sowich koło 
edy Waldenburga) zli 


Speerowi adiutantura wojskowa Fiihre- 
ra 11 września 1943 roku. Ta data jest 
bardzo ważna. Wszak niespełna miesiąc 
wcześniej, w połowie sierpnia, o wszyst- 
kim zadecydowała jedna doba, a tak 
naprawdę to zaledwie kilkanaście godzin 
dzielących dwa bombardowania hitlerow- 
skich Niemiec. 17 tegoż miesiąca bom- 
bowce amerykańskie zniszczyły zakłady 
w Schweinfurcie, gdzie skupiona była 
połowa niemieckiej produkcji łożysk kulko- 


wych. Zaś w nocy 
z 17 na 18 sierpnia 
bombowce brytyj- 
skie zaatakowały 
północno-zachod- 
nią część wyspy 
Usedom (Uznam). 
gdzie zlokalizowane 
były wielkie zakłady 
doświadczalno-pro- 
dukcyjne broni ra- 
kietowej w Peene- 
miinde. Jeśli do 
tego czasu ktoś 
w kierownictwie 
Ill Rzeszy miał 
jeszcze jakieś obiekcje. to po bombar- 
dowaniach Schweinfurtu i Peenemiinde 
wszelkie zastrzeżenia odłożono na bok. 
Kluczowe gałęzie niemieckiego przemysłu 
zbrojeniowego miały zejść pod ziemię. 
Wprawdzie koncepcja ta narodziła się 
wiosną 1943 roku jako reakcja na groźbę 
całkowitego sparaliżowania przemysłu 
wskutek nasilających się bombardowań 
alianckich, to jednak zwlekano z realizacją 
tego kosztownego pomysłu. Aż do 18 


POS. 


sierpnia 1943 roku. Trzy tygodnie później 
zapadła decyzja o budowie kwatery Hitlera 
w Górach Sowich. W tak krótkim czasie 
(między 18.VIII a 11.1X) nikt nie podjął de- 
cyzji o budowie w tym rejonie ówczesnych 
Niemiec fabryki podziemnej. a po 11.IX był 
to już teren zastrzeżony dla przywódców 
państwa. Na marginesie dodam, że decyzja 
o przeznaczeniu znajdującego się wtedy 
koło Wałbrzycha zamku Fiirstenstein (Książ) 
na rezydencję głowy państwa niemieckiego, 
zapadła dopiero na początku 1944 roku 
i związana była ze spartańskimi warunkami 
panującymi w poszczególnych kwaterach 
głównych. W pobliżu swej największej 
kwatery wojennej Hitler chciał mieć także 
rezydencję. 

Podwałbrzyska kwatera nie została 
ukończona, ale spośród tego, co zdążono 
zbudować, można znaleźć kilka intere- 
sujących miejsc. Można na przykład zobaczyć 
gabinet Hitlera ze śladami charakterystycz- 
nego kominka w obiekcie zwanym „Kasy- 
nem”. W pobliżu zaś straszą pozostałości 
fundamentów schronu Fiihrera, które ktoś 
dowcipny nazwał „Siłownią” GB 

Zdjęcia: P. Lewandowski 


Na tropie bunkra Hitlera 


DARIUSZ KORÓLCZYK, ROMAN OWIDZKI 


Góry Sowie przyciągają wciąż wielu miłośników wielkich wrażeń, 
zarówno turystycznych, jak i związanych z „Riese”. Ci ostatni wciąż 
spierają się, co do celu budowy podziemnych obiektów. O ile 

oczątkowo przeważała koncepcja budowy fabryki zbrojeniowej lub 
laboratorium naukowego, o tyle dzisiaj powa uzyskuje plan bu- 


dowy kwatery Fiihrera i towarzyszącyci 


ie brak też głosów, że kompleks 
N „Riese” zmieniał swoje założenia 
programowe stosownie do zmian 
w sytuacji polityczno-wojskowej. Dziwnym 
trafem badania terenowe koncentrują 
się. przede wszystkim, wokół sztolni i tu- 
neli. Poznawane są kolejne fragmenty 
wyrobisk górniczych, które są w różnym 
stopniu zaawansowane w zakresie robót 
wykończeniowych. W znanych nam już 
kompleksach podziemnych wszędzie 
występują sztolnie górnicze, poza jednym 
przypadkiem — w tzw. kompleksie Moszna. 
Wyjątkowo mało miejsca poświęca się bun- 
krom w Górach Sowich, które powinny być 
zbudowane dla potrzeb samego Hitlera. 
W przypadku każdego stacjonarnego 
FHQ budowane były obowiązkowo dwa 
bunkry. Jeden stawiany był dla Hitlera. 
drugi — o ile wystarczało czasu — dla potrzeb 
łączności. Budowa dalszych, dodatkowych 
bunkrów, związana była m.in. z tzw. 
„potrzebą chwili”. Ilość wszystkich bunkrów 
była zmienna w poszczególnych FHQ. ale 
były to bunkry zawsze wylewane z betonu 
lub żelbetu. 


jej sztabów wojskowych. 


Czy zatem w „Riese” też powinien być 
wybudowany tzw. osobisty, betonowy 
bunkier Hitlera? Jest to kontrowersyjne 
pytanie, bo tak naprawdę, czym miał być 
ten bunkier'? Czy powinniśmy zatem szukać 
obiektu wolnostojącego, tak jak w przypad- 
ku wszystkich dotychczas wybudowanych 
bunkrów Hitlera? Czy akurat w przypadku 
„Riese” miałby to być schron wydrążony 
w skałach? Nie jest tajemnicą, że Hitler 
był entuzjastą bunkrów. Potrafił sam robić 
zarysy swoich bunkrów oraz określać pod- 
stawowe parametry, jak np. grubość stropu. 
Nie ulega wątpliwości. że ufał bunkrom, 
czego dowodzi najbardziej jego niezłomna 
wola pozostaniu do końca swego żywota, 
w tzw. nowym bunkrze pod Kancelarią 
Rzeszy w Berlinie. 

Z dokumentacji Siegfrieda Schmelchera. 
w części dotyczącej .Riese”, którą znaleźć 
można w książce Franza Seidlera i Dietera 
Zeigerta wynika. że bunkry wolnostojące 
oraz stanowiące wzmocnienie wejść za- 
planowano w FHQ oraz dla OKH (Naczel- 
nego Dowództwa Wojsk Lądowych). Dla 
potrzeb samego FHQ miano wybudować 


bunkry o powierzchni użytkowej — 5240 m? 
(w „Wolfsschanze” — ok. 4200 m?)?. Oprócz 
bunkrów wolnostojących, planowane były 
też pomieszczenia dla FHQ wydrążone 
w skałach, o łącznej powierzchni 6250 m?. 
Z powyższego zestawienia jasno wynika, 
że podział na bunkry wolnostojące i obiekty 
wykute w skale dotyczy też „Riese”. Wagę 
znaczenia bunkra dla Hitlera potwierdza 
Albert Speer, który w swoich książkowych 
„Wspomnieniach” ujmuje to tak: „Sam 
Hitler, dokądkolwiek się udawał, najpierw 
zarządzał budowę bunkrów dla siebie”. 
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Analizując budowę wszystkich FHQ, 
można stwierdzić, że bunkry dla potrzeb 
Hitlera były realizowane w pierwszej 
kolejności. Zapewne ta zasada również 
obowiązywała w Górach Sowich. Potwier- 
dza to m.in. Seidler, który informuje, 
że na zachód od miejscowości Dorfbach 
(Rzeczka) powstały pierwsze dwa bunkry* 
(fakt, że było to niedaleko Schirgenschanke 
podane jest tylko w niemieckim oryginale 
książki»). Również tylko w niemieckiej wersji 
książki pojawia się jeszcze raz lokalizacja 
Schirgenschdnke, kiedy podano informację. 
że August Manninger — malarz wojenny OT 
— 28 stycznia 1945 r., przy temperaturze 
minus 23*C, naszkicował dwa bunkry koło 
Schirgenschanke5. 

Dwukrotnie Seidler 
i Zeigert podają nam 
namiary na budowane 
bunkry, lecz z nieznanych 
przyczyn polski tłumacz 
skrzętnie to omija. Po raz 
trzeci Schirgenschanke 
pojawia się w książce Do- 
roty Suli”, która podaje, 
że w tamtym rejonie pra- 
cowali więźniowie z AL 
Wiistewaltersdorf, którzy 
mieli być zakwaterowani 
na terenie zakładu „We- 
bsky, HartmannóWiesen” 
A.G., Wiistewaltersdorf 
(Walim). Powyżej przed- 
stawiamy fragment nie- 
mieckich map układu 
komunikacyjnego w obrębie Dorfbach 
(w centrum Schirgenschanke). 

W dalszych poszukiwaniach umiejsco- 
wienie Schirgenschanke potraktowaliśmy 
jako bazę wyjściową co do określenia loka- 
lizacji betonowego bunkra Hitlera.-Warto 
w tym miejscu przytoczyć uwagę Jacki Kala= 
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inna pisownia) kojarzy ze znaną niemiecką 
gospodą turystyczną w Górach Sowich?. 

Gdzie zatem, na zachód od Rzeczki, 
budowano bunkier Hitlera? 

W zasadzie możliwe są dwie lokalizacje 
w obrębie kompleksów „Moszna” i „O- 
sówka” (Kompleks „Włodarz” nie wchodzi 
w rachubę, bowiem leży na płn. do Rzecz- 
ki). Należałoby najpierw przypomnieć 
kwestie związane z terminami realizacji obu 
kompleksów. jak i zakres wykonanych tam 
prac budowlanych. 

Pierwsze roboty w Górach Sowich 
związane z „Riese” rozpoczęte w 1943 
r. koncentrowały się w rejonie góry Spit- 
zberg (Ostra). wsi Dórnhau (Kolce) i gó- 


ry Saufer-Hóhe (Osówka). Następne 
kompleksy realizowane byty dopiero na 
wiosnę 1944 r. po przejęciu robót przez 
Organizację Todt. Pierwszymi pracami, 
jakie zaczęto tu wykonywać to organiza- 
cja obozów dla pracowników”, budowa 
4dmp przeładunkowych oraz magazynów 


- rusa, konne" (wyst pujetyj psteratów budowlanych i sprzętu tech- 
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nicznego, budowa dróg. mostów oraz tras 
kolei wąskotorowej. Dopiero w późniejszym 
terminie wykonywano wykopy pod sztolnie 
i inne obiekty, które każdy chodzący potym 
terenie może dzisiaj zlokalizować. 

Jak już wspomnieliśmy. szukając bunkra 
Hitlera zawęziliśmy teren „Riese” do dwóch 
kompleksów („Osówka” i „Moszna”). O ile 
kompleks „Osówka” jest bardzo rozbudo- 
wany, to kompleks „Moszna” znajduje się 
w początkowej fazie realizacji. Mimo wielu 
badań terenowych nie udało się w rejonie 
góry Moszna odnaleźć śladów zaawansowa- 
nych robót związanych z drążeniem skał czy 
wykopów wielkoprzestrzennych pod obiekt 
wolnostojący. Kilka niewielkich roboczych 
wybierek, rozpoczęty wykop w zboczu zwa- 
ny „kamieniołomem” oraz trzy platformy 
pod magazyn sprzętu i materiałów budow- 
lanych, a także rozpoczęta budowa dwóch 
tras kolejki wąskotorowej, świadczą raczej 
o początkowym charakterze robót, niż 
o poważnych zamiarach. Ten rejon po kon- 
frontacji ze szkicami Manningera został od- 
rzucony z dalszych rozważań i przenieśliśmy 
się do kompleksu „Osówka”. 

W tym kompleksie nie ma zbyt wielu 
miejsc, które mogą stanowić podstawę do 
poszukiwań bunkra Hitlera. Przyjęliśmy do 
sprawdzenia dwie lokalizacje: rejon tzw. 
„Siłowni” oraz teren wokół tzw. „Kasyna”. 
Pomocą dla nas był szkic malarza Mannin- 
gera, który prezentujemy poniżej!" 

Na początku października 2004 r. uda- 
liśmy się na wizję lokalną w Góry Sowie. 
W rejonie Mosznej, do sprawdzenia był tyl- 
ko teren wokół tzw. kamieniołomu. Niestety 
konfiguracja terenu oraz mały obszar robót 
terenowych całkowicie wykluczyły szukaną 
lokalizację. Następnie 
zlustrowaliśmy teren 
Osówki wokół „Kasyna”. 
Jest tam rozpoczęty wy- 
kop szerokoprzestrzenny, 
na podstawie którego 
można nawet określić 
przyszłą lokalizację 
fundamentów, ale nic 
więcej. Pozostał nam ty|- 
ko teren tzw. „Siłowni”, 
który po szczegółowej 
analizie szkicu Mannin- 
gera, był typowany od 
początku przez Dariusza, 
jako obiekt przez nas 
poszukiwany. 

Po przybyciu na 
miejsce, w pierwszej 
kolejności staraliśmy się 
odnaleźć stanowisko, z którego Man- 
ninger szkicował plac budowy opisa- 
ny pod szkicem jako „Bunkier Fiihrera 
w części otwartej”. Ostatecznie, po kilku 
„okrążeniach”, okazało się, że Manninger 
szkicował z lasku, patrząc na „Siłownię” 


w kierunkir na wschód, tj. równolegle do 
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wytrzebiony las istnieje do dzisiaj i mimo 
wielu samosiejek pozostał nie zmieniony. 
Widoczne u góry wagoniki dojeżdżały bez 
problemu po torach, dla których usypano 
widoczną do dziś platformę. Niedaleko 
obok znajdował się punkt betoniarski, 
z którego dostarczano beton, następnie 
transportowany rynnami w dół do szalun- 
ków (na szkicu widać dwie rynny). Wykop 
szerokoprzestrzenny oraz jego boki są 
zgodne ze szkicem. Również ukazane stoki 
zbocza są prawie takie same do dzisiaj. 
Sprawdzając każdy fragment szkicu, wprost 
nie mogliśmy uwierzyć, że zgadza się on 
z tym, co widzimy w terenie. Po wizycie 
Manningera w końcu stycznia 1945 r., wy- 
lano beton do przygotowanych szalunków 
ze zbrojeniem. Więcej robót betoniarskich 
nie wykonano, bowiem należy pamiętać, 
że firmy budowlane opuściły place budów 
o wiele wcześniej niż więźniowie, którym 
kazano drążyć skały jeszcze na kilka dni 
przed wkroczeniem wojsk sowieckich na 
tereny związane z „Riese”'?. 

Kiedy już zlokalizowaliśmy przed- 
miotowy bunkier Hitlera, stwierdziliśmy, 
że wyjaśnienia wymaga jedna rzecz. Otóż 
we wszystkich dotąd wybudowanych 
kwaterach głównych istniały bunkry, które 
raziły swoją dysproporcją pomiędzy ilością 
wylanego betonu a wielkością powierzchni 
użytkowej. Tutaj nie można znaleźć takiej 
dysproporcji, ponieważ nie znaleźliśmy 
nawet zaczętych takich pomieszczeń, 
a uważamy, że na tym etapie prac powinny 
być już widoczne. Nie odpowiada także 
sama konstrukcja tego bunkra, który wysta- 
je około 1 m powyżej poziomu torowiska 
kolei wąskotorowej. Jego wymiary wynoszą: 
30,9 m długości: 29,8 m szerokości'* 
i wysokości około 4,5 m. Cała jego struktura 
wystająca ponad poziom gruntu jest mocno 
skorodowana. Liczne odpryski betonu i jego 
spękania oraz ubytki na znacznej długości 
jego obwodu po bokach, świadczą jedynie 
o tym, że obiekt wylewano w zimie przy 
znacznych mrozach. Ubytki te odsłaniają 
część zbrojenia, jakie zastosowano przy bu- 
dowie. jego czoło i boki wykonane zostały 
w postaci sprężonego żelbetu. Na jego po- 
wierzchni można dostrzec poza elementami 
infrastruktury technicznej i komunikacyjnej. 
również odciski butów budowniczych i de- 
sek, po których chodzono tuż po wylaniu tej 
powierzchni. Ponadto sześcian ten posiada 
w swojej bryle następujące elementy: 

* klatkę schodową. 

+ kwadratowy szyb łączący się z okrągłym 
pomieszczeniem, do którego także biegnie 
klatka schodowa, 

*- kanał z wpustami na kable energetyczne, 
+ dwa wybudowane naprzeciw siebie za- 
kryte kanały z 9 otworami i odchodzące od 
nich prostopadłe kanały wykonane w spo- 
ób schodkowy w kierunku pomieszczenia 

p Y 


—_ -obiekt techniczny. A co 


niższego, w którym | p 


ment pod nieznane urządzenie. Urządzenie 
to na pewno miało być chłodzone wodą. 
gdyż posiada po obwodzie wykonany 
węższy kanał połączony ze wspomnianym 
wyżej kanałem. 

* nie wykończony ciąg komunikacyjny z 3 
wpustami pod śluzy, który biegnie do wspo- 
mnianego już fundamentu pod urządzenie 
chłodzone wodą, 

* 5 pionowych kanałów z widocznym 
zbrojeniem, gdzie miano w nich wylać 
pionowe słupy nośne, 

+ 2 komory, do których można dostać 
się po metalowych klamrach i które miano 
zamykać włazami, 

+ dużą ilość wychodzących na obechą 
powierzchnię rur kamionkowych. 

Na marginesie można podać, że nie ma 
takiego drugiego obiektu w „Riese” o takiej 
korozji betonu. On jest JEDYNY. 

Już po tych pobieżnych oględzinach 
można zadać pytanie. Jeżeli rzeczywiście 
byłby to schron dla Hitlera, to po co są 
te wszystkie instalacje, skoro wiadomo na 
podstawie wybudowanych już bunkrów 
w innych kwaterach głównych. że na tym 
etapie prac brakuje pomieszczeń typowo 
socjalnych, w jakich miał przebywać Fiihrer? 
Kiedy przyglądniemy się temu obiektowi 
trochę uważniej. to zauważymy, że na 
części wystającej ponad poziom torowiska 
—wścianie czołowej i na przeciwległych bo- 
kach konstrukcji, została wykonana pozioma 
dylatacja. z której wychodzi zbrojenie. Mniej 
więcej na takiej samej długości prawej i le- 
wej bocznej dylatacji wykonano plantowanie 
zbocza w taki sposób, że od razu nasuwa się 
przypuszczenie, że obiekt miał być rozbudo- 
wany na boki w sposób symetryczny. 

Naszym skromnym zdaniem uwa- 
żamy, że obiekt zwany „Siłownią” tak 
naprawdę mógł być bunkrem technicz- 
nym zapewniającym stałą dostawę energii 
elektrycznej do kompleksu „Osówka”. 
Język potoczny pokrywa się tu w całości 
z założeniami projekto- 
wymi. 

Wniosek końcowy 
naszych badań jest dość 
zaskakujący. Manninger 
naszkicował to, co mu ka- 
zano i był zapewne prze- 
konany (jeżeli w ogóle 
mu to powiedziano), 
że maluje przyszły bun- 
kier Fiihrera, a nie jak to 
miało być w założeniach 
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do lokalizacji właściwego 
bunkra dla Hitlera to 
wyrażamy pogląd. 
że poważnie należałoby 
rozważyć teren przy 
tzw. „Kasynie”. Można 
tu żieEnać do analo- 
ałi 
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pod fundamenty, co mogło być również 
zrobione nawet po wizycie Manningera 
w Górach Sowich. Nie było się zatem czym 
pochwalić, więc zapewne wybrano najbar- 
dziej okazały w pobliżu obiekt w budowie, 
który potem szumnie nazwano na szkicu 
Manningera — „bunkrem Fiihrera”! u 

Mapy. szkic: archiwum Autorów 


Przypisy: 

' Franz W. Seidler, Dieter Zeigert „Kwatery 
główne fiihrera". wydawnictwo: Colori sp. z0.0. 
Warszawa 2001. Wydanie l. 

+ j.w., s. 211 1324. 

* Albert Speer „Wspomnienia”, WMON, Warsza- 
wa 1990, wydanie Il poprawione, s. 261. 

* Franz W. Seidler, Dieter Zeigert: j.w., s. 320. 

* Franz W. Seidler, Dieter Zeigert „Die Fithrer- 
hauptquartiere", EA. Herbig Verlagsbuchhandg 
GmbH, Miinchen 2000, s. 299. 

* j.w., str. 301. Uwaga! W polskim tłumaczeniu 
podaje się, że August Manninger namalował pej- 
zaż z dwoma bunkrami, co nie odpowiada praw- 
dzie, bowiem wykonał dwa odrębne szkice. 

7 Dorota Sula „Arbeitslager Riese. Filia KL Gross-Ro- 
sen”, wydawca: Muzeum Gross Rosen. Wydanie 
1. s. 10 106. Autorka twierdzi, że miejscowości 
o tej nazwie nie można zlokalizować. 

* Istnienie równolegle dwóch obozów na terenie 
tego zakładu wymaga dalszych szczegółowych 
badań, ponieważ w chwili obecnej cytowane są 
źródła, które w pewien sposób się wykluczają. 
* Jacki Kalarus „Tajemniczy świat Osówki”. s. 3, 
'© Pod pojęciem pracowników należy tu rozumieć: 
robotników przymusowych, jeńców wojennych. 
a później więźniów KL Gross-Rosen, umieszczo- 
nych w AL Riese. 

1! Źródło: internet 

'» Franz W. Seidler, Dieter Zeigert: j.w.. s. 324. 
'3 Dane podano zgodnie z dokumentacją 
zgromadzoną w PM Gross-Rosen w Wałbrzychu. 
Syg. Akt 36. 

'« Na mocne naprężone zbrojenie wylewa się 
beton. który po stwardnieniu charakteryzuje 
się dużą wytrzymałością na zginanie, a w tym 
przypadku też na ściskanie. Tego rodzaju kon- 
strukcja, w tej części budowli, przewidziana była 
zapewne w związku z koniecznością przenoszenia 
większych obciążeń niż w innej jego części. 
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Późną jesienią 1945 roku do jednego z miast na terenie Ziem 
Odzyskanych — Sławy Śląskiej udała się delegacja pracowników 
uniwersytetów krakowskiego i poznańskiego, celem przejęcia 
— jak ich poinformowano — olbrzymiego zespołu poniemieckich 
akt i księgozbioru, które zostały odnalezione przez pierwszych 
przybywających do miasta polskich osadników. Naukowców 
na miejscu powitał komitet złożony z kilku oficerów UB. 
Zaprowadzono ich do budynku, w którym ukryte były ar- 
chiwa. Po wstępnej weryfikacji olbrzymi zbiór składający się 
z księgozbiorów, maszynopisów, druków, rękopisów, akt po- 
dzielono na trzy części. Pierwszą (ok. 80 tys. druków) oddano 
do Biblioteki Poznańskiej', drugą zarekwirowato UB, a ostatnią 
przekazano do dyspozycji archiwum poznańskiego, określając 


„Teorii Himmlera, niestety nie zwalczano, 


m. 


Adolf Hitler był zdania, że same się skończą...” 


— słowa Alberta Speera z maja 1945 r. 


mianem „Kartoteka Procesów o Czary”... 


iedem lat wcześniej. 13 czerw- 
Sc 1938 roku. kiedy III Rzesza 

przygotowywała się dopiero do 
odegrania swojej straszliwej roli w historii 
XX wieku, na biurku sekretarza general- 
nego naukowego towarzystwa Ahnenerbe 
znalazło się pismo z nadrukiem osobistego 
sztabu szefa SS Heinricha Himmlera. pod- 
pisane przez jego adiutanta. Haubtsturm- 
fiihrera SS Rudolfa Brandta. W piśmie 
kategorycznym tonem stwierdzono: 
„Żąda się aby wszelkie badania nad proce- 
sami o czary zostawić wyłącznie w gestii SD 
(Służby Bezpieczeństwa SS — przyp. red), 
oraz, że Reichsfiihrer SS „życzy sobie aby 
Gauleiter Steinecke oddał mu do dyspozycji 
na pewien czas wszystkie akta czarownic 
znajdujące się w archiwum w Lemgo (...)” 
niżej widniała nazwa jednostki do jakiej 
należało od tej pory gromadzenie danych 
na temat nowożytnych polowań na cza- 
rownice — H-Sonderkommando... 

Dlaczego Reichsfihrer był tak żywot- 
nie zainteresowany procesami czarownic? 
Czym było Ahnenerbe? Na czym polegała 
działalność H-Sonderkommando nazywa- 
nej w dokumentach wymiennie specjalną 
misją Himmlera? 

Heinrich Himmler — druga osoba w to- 
talitarnym imperium III Rzeszy Niemieckiej. 
Człowiek, który w swoich rękach zgromadził 
niewyobrażalną wprost władzę. Gdy na 
początku lat 20. Hitler opuścił więzienie 
rozpoczynając swój marsz do przejęcia 
absolutnej władzy w państwie. pragnął 
stworzyć wokół siebie formację, której 
największą zaletą będzie wierność tylko jed- 
nej osobie — Adolfowi Hitlerowi. Nie mógł 
już polegać tylko na hordzie brunatnych 
koszul, czyli oddziałach szturmowych S.A. 
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Były zbyt niezależne i niezdyscyplinowane, 
Hitler potrzebował wiernych pretorian 
zdolnych do wykonania nawet najbardziej 
absurdalnego czy zbrodniczego rozkazu. 
W 1925 roku w jednej z monachijskich 
knajp kilkunastu członków jego ochrony 
osobistej założyło formację zwaną Schutz- 
staffeln (czyli SS)?. Początkowo ograniczona 
do niewielkiej liczby, włączona w struktury 
S.A.. służąca głównie do bezpośredniego 
zabezpieczania zlotów i zebrań partyjnych 
zmieniła swoje oblicze po mianowaniu na 
jej dowódcę niepozornego młodego sekre- 
tarza partii z Bawarii — Heinricha Himmlera. 
Pod jego kierownictwem rozrosła się do 
olbrzymiego tworu, stanowiącego państwo 
w państwie, z własną armią. policją. wywia- 
dem oraz dziwnymi, tajnymi i zdawałoby 
się niedorzecznymi projektami inspirowa- 
nymi przez jej szefa. Reichsfiihrer SS był nie 
tylko organizatorem największych zbrodnii 
XX wieku — Holocaustu, obozów koncen- 
tracyjnych i masowego mordowania ludzi. 
Posłuszny wyko- 
nawca woli swo- 
jego Fiihrera miał 
od młodzieńczych 
lat głowę nabitą 
różnego rodzaju 
pomysłami i ide- 
ami, związanymi 
z mistyką, okul- 
tyzmem i siłami 
nadprzyrodzony- 
mi. Kiedy uzyskał 
władzę o jakiej 
inni tylko ma- 
rzyli. olbrzymią 
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urzeczywistnienie różnorodnych teo- 
rii związanych z pokrętnie przez niego 
pojmowaną ideologią i religią germańską 
oraz niestworzonymi koncepcjami na 
jakie składała się wyznawana przez niego 
pseudonauka. Ilość czasu i pieniędzy za- 
dysponowanych przez niego w niezwykle 
kosztowne projekty archeologiczno-hi- 
storyczno-antropologiczne, badania nad 
religią i kultami, dziwnymi obrządkami 
i teoriami pseudonaukowymi rodzi pytanie 
— po co to wszystko? 

O pomysłach Reichsfiihrera wiedzieli 
wszyscy członkowie hitlerowskiego aparatu 
władzy. w większości nie podzielając tych 
fascynacji (oczywiście żaden z nich nigdy nie 
powiedział tego wprost do Himmlera). Szef 
wywiadu SS Walter Schellenberg wspominał 
po wojnie. „Przy kolacji rozmawialiśmy 
o różnych kwestiach naukowych. Himmler 
opowiedział mi o jakiejś ekspedycji do Tybetu. 
Następnie mówił o Indiach i filozofii hindu- 
skiej. To z kolei doprowadziło go do tematu, 
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Fragment oryginalnych akt z procesu we Wrocławi. 
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który był jego hobby. W ożywiony 
sposób opisywać zaczął rezultaty 
badań nad procesami czarownic 
w Niemczech. Oświadczył, że było 
rzeczą potworną skazanie tysięcy 
czarownic na śmierć w płonących 
stosach w wiekach średnich. Tyle 
niemieckiej krwi przelano niepo- 
trzebnie. Następnie zaczął atakować 
kościół katolicki, a także Kalwina. 
Zanim zdążyłem się w tym wszyst- 
kim połapać, Himmler omawiał 
już hiszpańską inkwizycję i charak- 
ter prymitywnego chrześcijaństwa 


CDE 
Ahnenerbe 


Narzędziem. które posłużyło do 
urzeczywistnienia himmlerow- 
skich fantazji. stało się Niemieckie 
Dziedzictwo Przodków — Stowa- 
rzyszenie badań nad pradziejami spuścizny 
duchowej — nazywane w skrócie Ahnenerbe 
(Studiengesellschaft flir Geistesurgeschich- 
te). Organizacja została zatwierdzona przez 
Himmlera w 1935 roku jako instytucja 
mająca badać historię i mitologię. Według 
statutu była właściwie tylko zwykłym 
towarzystwem naukowym, w którym 
wykształceni archiwiści mogli prowadzić 
badania nad początkiem ludów i kultury 
germańskiej, popularyzując później swoje 
dokonania wśród społeczeństwa. Po skrom- 
nych początkach poświęconych na studio- 
wanie języka runicznego. starogermańskich 
sag, różnych teorii światopoglądowych 
i filozoficznych, „Dziedzictwo Przodków” 
dosyć szybko rozrosło się do potężnej 
instytucji badawczej dzielącej się na 46 
działów naukowych i 15 komisji badaw- 
czych. W jego pracach w szczytowym 
okresie uczestniczyło ponad 30 profesorów 
i kierowników katedr uniwersyteckich. Na 
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budżet łożyło państwo w postaci Rady 
Badań Naukowych Rzeszy, oraz członkowie 
opłacający wysokie składki. W 1938 r. 
największe wpływy w organizacji przejął 
sekretarz generalny Wolfram Sievers. Pod 
jego zarządem Ahnenerbe zaczęło wysyłać 
dziwne ekspedycje archeologiczne w różne 
rejony świata od Tybetu po Australię. O dro- 
dze, która zaprowadziła niewinne z pozoru 
towarzystwo archeologiczno-historyczne 
do odpowiedzialnej za tysiące okrutnych 
badań medycznych zbrodniczej organizacji. 
opowiemy w jednym z kolejnych artykułów. 
Ważne. że była ona kontrolowana przez 
Himmlera, a zakres jej działania obejmował 
najdziwniejsze otoczone tajemnicą i mitem 
projekty (w części kompletnie niedorzeczne 
np. poszukiwanie św. Graala!). Dlatego 
może dziwić fakt, że akurat w jednej spra- 
wie uczyniono wyjątek. 


Urząd VII 


Kiedy jeden z pracowników Ahnenerbe 
rozpoczął badania nad procesami czarownic 
z Lemgo, ze sztabu osobistego Himmlera 
natychmiast przesłano pismo informujące, 
że wszelkie badania nad kwestią procesów 
są zabronione, a materiały należy natych- 
miast przesłać do Służby Bezpieczeństwa 
(SD). W tym czasie w skład Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA 
— Reichssicherheitshauptamt), czyli orga- 
nu zarządzającego całym rozrośniętym 
imperium SS, a pośrednio i całym krajem 
wchodziło siedem urzędów (wg stanu 
z 1940 roku), m.in. wywiadu zagranicznego 
(VI), kontrwywiadu (III), tajnej policji, czyli 
gestapo (IV). Jednym z nich był wydział VII 
— Badania i Oceny Światopoglądu. W jego 
skład wchodził tak zwany Archivamt, wg. 
Organisationsbuch der NSDAP z 1937 
roku, zajmujący się zbieraniem dokumen- 
tów, sprawozdań, trofeów i ilustracji do 
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dziejów SS. Do wydziału należało również 
zajmowanie się szeroko zakrojonymi bada- 
niami historyczno-archiwalnymi z różnych 
dziedzin na potrzeby SS. a także groma- 
dzenie informacji na temat ideologicznych 
przeciwników nazizmu. Po przedstawio- 
nym w październiku 1943 roku tajnym 
referacie”. okazało się. że wydział pełnił 
bardziej aktywną niż czysto archiwalną rolę, 
zajmując się wrogami narodu niemieckie- 
go. a właściwie ich wpływem na kulturę 
germańską. Referat dzielił przeciwników 
na trzy klasy: 
1. wrogów rasy np. Żydów i innych „pod- 
ludzi” 
2. narodu np. Polaków, Czechów 
3. polityczno-światopoglądowych — orga- 
nizacje kościelne, liberalno-demokratyczne 
oraz międzynarodowe wolnomularstwo. 
Wydział VII podejmował działania 
w celu odzyskania kultury starogermańskiej 
i usunięcia wszelkich obcych wpływów jakie 
zaznaczyły się w obyczajach i psychice nie- 
mieckiej. Badania historyczne miały służyć 
odtworzeniu starogermańskiego raju. „Sió- 
demka” pod zarządem Standartenfiihrera 
prof. dr Franza Sixa zgromadziła pokaźną 
liczbę informacji na temat każdego ze 
światopoglądowych wrogów. Przynosiło to 
całkiem wymierne korzyści, od możliwości 
stwarzania nacisku na środowiska masońskie, 
jak i eliminowania krnąbrnych działaczy 
katolickich niezbyt przychylnie nastawio- 
nych do nowej władzy. 11 września 1935 
roku Himmler polecił utworzyć w ramach 
VII wydziału osobną komórkę, której 
działalność bardziej pasowałaby do hi- 
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Pismo z 11 lipca 1938 precyzujące 
działalność H-Sonderkommando. 


Karta czarownicy sporządzona z XVII-w. 
procesu w Rydzynie. 
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storycznego instytutu 
niż Głównego Urzędu 
Bezpieczeństwa SS. 


Łowcy czarownic 


Jednostka H-Son- 
derkommando — na- 
zwana tak w skró- 
cie od słowa Hexe 
— czarownica, miała 
zdobyć i zanalizować 
wszystkie dostępne 
wiadomości na temat 
procesów o czary. 
Początkowo obszar 
operacyjny ograniczał 
się głównie do samych Niemiec, ale 
wkrótce prace specjalnej misji Himmlera 
wykroczyły daleko poza terytorium III 
Rzeszy. Szefem elitarnej ośmioosobowej 
komórki został Sturmbannfiihrer dr Rudolf 
Levin, a siedzibę umieszczono w Berlinie 
przy ulicy Wilhelmstrasse 102, w bu- 
dynku RSHA, tam też zaczęto gromadzić 
archiwum*. Levin zorganizował doskonale 
funkcjonującą maszynę. Ludzi H-Sonder- 
kommando wysyłano do każdego zakątka 
świata, wszędzie gdzie mogli się spodziewać 
uzyskać jakiekolwiek informacje o kobietach 
skazanych za uprawianie magii. Co cieka- 
we, wyjeżdżono i badano akta procesowe, 
które nie są powiązane z polowaniami na 
czarownice odbywającymi się w większości 
w Europie w państwach katolickich i prote- 
stanckich. Tymczasem członkowie komanda 
oprócz Belgii, Czech, Danii, Niemczech, 
Anglii, Estonii, Francji, Holandii, Irlandii, 
Islandii, Włoch. Jugosławii, Litwy, Łotwy, 
Norwegii, Polski, Portugalii, Szkocji, Szwe- 
cji. Szwajcarii, Rumuni, Słowacji, Hiszpanii, 
Węgier zgromadzili informacje na temat 
procesów z Rosji. Siedmiogrodu. Stanów 
Zjednoczonych. Grecji, Meksyku a nawet 
krajów niekatolickich Turcji i Indii! Ponad- 
to badania dotyczyły spraw o czary z lat 
grubo wychodzących poza ramy czasowe 
przyjmowane przez dzisiejszych history- 
ków. Procesy czarownic trwały od XV do 
XVIII wieku, z największym natężeniem 
w wieku XVII. Tymczasem SS rozpoczęło 
swoją kartotekę od wieku IX, a skończyło 
ją na niewyjaśnionych wydarzeniach 
z Indii w roku 1936! Dokumenty i wyciągi 
z akt procesowych poddawano obróbce, 
wszystkie dane wprowadzono do specjal- 
nych kartotek, przypominających policyjne 
archiwa. Każda podejrzana o czary osoba 
posiadała własną kartę. Zgromadzono ich 
30 000! Wypełniano je w różnym stop- 
niu, zależnie od zdobytych informacji. 
H- Sonderkommando uznało, że w rubry- 
kach druków powinny znaleźć się takie 
wiadomości dotyczące przesłuchiwanych 
jak: dane personalne, informacje o sy- 
tuacji rodzinnej. cenzusie majątkowym 
i społecznym. przebiegu procesu, wyroku, 
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stosowanych torturach, zeznaniach, rodza- 
ju egzekucji. nazwiska kata. panującego 
władcy, oskarżyciela, sędziego, donosicieli, 
obrońców. stanowisko miejscowego bisku- 
pa oraz wskazówki bibliograficzne i miejsce 
przechowywania akt. Oprócz tego zdarzało 
się, że na odwrotach kart jeden z ofice- 
rów. bądź pracowników misji specjalnej 
umieszczał własne komentarze i uwagi 
dotyczące zasadności oskarżeń. czy prze- 
biegu procesu np. ..(...) Ponieważ podsądna 
odwołała zeznania, powinno się zarządzić 
przeszukanie jej mieszkania. Jednak skierowa- 
no ją na tortury drugiego stopnia: wiązanie, 
zaciskanie kciuków, rozciąganie na ławie, 
hiszpańskie buty (...)”. Zbiory zgromadzo- 
ne przez SS były bogate ale i różnorodne. 
Oprócz oryginalnych akt, fotokopii zeznań, 
ikonografii przedstawiających czarownice, 
tortury i egzekucje, do archiwum dołączano 
fragmenty publikacji prasowych z lat 1935- 
-1944 zawierających jakiekolwiek wzmianki 
dotyczące magii, czarownic czy tajemnych 
związków. Akta w trakcie działań wojen- 
nych uzupełniano o zagarnięte przez Armię 
Niemiecką archiwa z całej Europy. Zdarzało 
się również. że część mniej ważnych 
zbiorów została powtórnie zapisana, np. 
na fotokopiach wycinków prasowych 
z lat 30. umieszczono spis miejscowości 
w Niemczech, w których dokonywano 
sądów na czarownicach. Co ciekawe przy 
nazwach widnieją dziwne odręcznie pisane 
znaczki (4. */, ?) o trudnej do rozpoznania 
funkcji. 

Centrala H - Sonderkommando działała 
w Berlinie do 19 stycznia 1944 roku, kie- 
dy w obawie przed nalotami cały zasób 
ewakuowano. Dlaczego kosztem ogrom- 
nego nakładu sił i środków zgromadzono 
największe archiwum dotyczące oskarżonych 
o zajmowanie się magią? Szef SS znany był 
zwielu nietypowych projektów. niezależnych 
bądź związanych z prowadzoną przez siebie 
zbrodniczą i ludobójczą działalnością. Czy 
kartoteka procesów o czary odegrała inną 
niż zwykłe archiwum rolę? 

11 lipca 1938 roku Haubtsturmfiihrer 
Rudolf Brandt pisał do Himmlera: „badania 
H-Sonderkommando (...) zorientowane są na 


problemy takie jak: badanie demograficz- 
nych i rasowych skutków procesów o czary, 
ich ekonomiczno-historycznych następstw 
oraz oceny kobiety w procesach i ostatecznie 
przegląd dotychczasowego piśmiennictwa 
dotyczącego procesów o czary (...)”. Pew- 
ne wypowiedzi Himmlera sugerują, 
że kobiety oskarżone o uprawianie magii 
traktował jako ofiary katolicko-żydowskiej 
propagandy, członkinie tajemnych 
stowarzyszeń przekazujące sobie rytuały 
i obrządki starogermańskie. W ustach 
jednego z największych zbrodniarzy w hi- 
storii, słowa o egzekucjach niewinnych 
kobiet brzmią niczym szyderstwo: „Ko- 
biety niemieckie dostarczyły najwięcej ofiar 
w procesach czarownic i kacerzy (...) kler 
wie dlaczego spalił pięć-sześć tysięcy kobiet. 
Właśnie dlatego, że uczuciowo i instynktownie 
trzymały się pierwotnej nauki i doktryny”. 
Himmler był przeciwnikiem kościoła kato- 
lickiego, uznając czarownice jako jego ofiary, 
mógł kolekcjonować dowody na wypacze- 
nie chrześcijańskich idei. Sam przyznawał 
się do tego w 1937 roku: „Żyjemy w epoce 
definitywnej rozprawy z chrześcijaństwem. 
Misja SS polega na dostarczeniu niemieckiemu 


Pac Himmler wierzył: 
że jest kolejnym wcieleniem 
tego średniowiecznego władcy 


narodowi w ciągu najbliższych pięćdziesięciu 
lat właściwych tej rasie niechrześcijańskich 
podstaw światopoglądowych dla prawidłowego 
stylu życia i jego kształtowania”. Tak więc 
za kolekcjonowaniem wiedzy o procesach 
mogło kryć się zbieranie materiałów po- 
mocnych przy zaplanowanej ofensywie 
przeciwko kościołowi katolickiemu, ofen- 
sywie, której przeszkodziła wojna. Himm- 
ler w zachowanych aktach procesowych 
doszukiwał się również śladów prastarej 
kultury i wierzeń germańskich. Jednak 
zafascynowanie mniej lub bardziej wiary- 
godnymi starogermańskimi obrządkami nie 
tłumaczy, dlaczego członkowie jego misji 
specjalnej wyruszali poza granice Niemiec. 


Czyżby tam też szukali nawiązań do kultów 
germańskich i celtyckich? 

Członkowie H-Sonderkommando zwra- 
cali szczególną uwagę na tortury stosowane 
w procesach, skrzętnie odnotowywano 
ich efekty i jakość uzyskanych tą drogą 
zeznań. Masowo gromadzono obrazy 
i opisy narzędzi oraz 
skutków wykonywania 
wyroków na czarowni- 
cach. Wiadomości tego 
typu mogły stanowić 
materiat wstępny 
pozwalający uzyskać 
informacje o reakcji na 
poszczególne rodzaje 
tortur. Oczywiście cel ta- 
kiego wykorzystywania 
badań nad procesami 
miał sens jedynie przed 
wybuchem Il wojny 
światowej. Po 1939 roku SS nie musiała już 
szukać w przeszłości danych dotyczących 
ludzkich reakcji na ból. Tajna Policja — Ge- 
stapo doskonale mogła je poznać, dzięki 
własnej zbrodniczej działalności. A może 
Himmler, szef potężnej SS poszukiwał 
po prostu wiedzy magicznej? Jego wiara 
w świat nadprzyrodzonych mocy była bar- 
dzo silna, może w zeznaniach czarownic 
szukał opisów magicznych obrządków, ar- 
tefaktów i tajemnej wiedzy? „Przypadkowo 
stałem się świadkiem jednego z okultystycznych 
urojeń Himmlera, w które angażuje oficerów 55 
— wspominał Schellenberg. Podczas rozprawy 
przeciw von Fritschowi umieścił on w pomiesz- 
czeniu przyległym do sali przesłuchań około 
12 najbardziej zaufanych funkcjonariuszy SS 
i polecił im, aby skoncentrowali swoją wolę 
i w ten sposób, siłą sugestii, wywarli wpływ na 
oskarżonego generała”. Himmler był przeko- 
nany, że dzięki temu przesłuchiwany zacznie 
zeznawać prawdę”. 

Czy H-Sonderkommando było 
narzędziem do urzeczywistnienia głębszego 
zamysłu wpisującego się w inne projekty szefa 
$S? Na to pytanie spróbujemy odpowiedzieć 
po przedstawieniu w kolejnych numerach 
działalności innych specjalnych komórek 
odpowiedzialnych za „mistyczne” plany 
Heinricha Himmlera, związane tym razem 
z Towarzystwem Ahnenerbe. 

Jakie były losy innych zbiorów VII 
Oddziału RSHA, odpowiedzialnego za 
gromadzenie danych o przeciwnikach 
światopoglądowych III Rzeszy? Archiwa 
ewakuowano z Berlina wraz z „Kartoteką 
Procesów o Czary” do Sławy Śląskiej (przed 
wojną Schlesiersee). Część została odna- 
leziona przez miejscową ludność zanim 
dotarli do niej naukowcy z Poznania i Kra- 
kowa. Jeszcze w latach 90. odkrywano 
fragmenty archiwów „siódemki” porzucone 
na strychach starych domów, a część książek 
można do tej pory znaleźć w prywatnych 
księgozbiorach. W 1945 roku powiado- 
miona o archiwach miejscowa UB szybko 


Misja specjalna Himm- 
lera gromadziła tysiące 
rycin i obrazów przed- 
stawiających tortury i eg- 
zekucje. Poniżej — XVI w. 
palenie czarownicy na 
stosie. 


sprawdziła, że jedno z nich dotyczy żyjących 
członków loży masońskich. Archiwa zostały 
przejęte i zatrzymane do dyspozycji władz, 
w latach 60. przekazano je STASI (Służbie 
Bezpieczeństwa DDR). Nie wiadomo czy 
korzystano w sposób „operacyjny” ze zgro- 
madzonej przez nazistów wiedzy. Dopiero 
po zjednoczeniu Niemiec zdeponowano je 
w ogólnodostępnym Tajnym Archiwum Pru- 
skich Dóbr Kultury. A „Kartoteka Procesów 
o Czary”? Mimo istniejących podstaw praw- 
nych, (archiwa powinny być przechowywa- 
ne w miejscu gdzie powstały niezależnie od 
zmiany granic) władze niemieckie nigdy się 
o nią nie upomniały... 
Zdjęcia: archiwum redakcji 
Dokumenty: Archiwum Państwowe 
w Poznaniu 


Za pomoc w opracowaniu artykułu 
dziękuję pp. Lechowi Zwirełło i Pawłowi 
Piątkiewiczowi 
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Przypisy: 

' Dotyczącą głównie loży masońskich z terenu 
Niemiec, obecnie opracowane zbiory liczą ok. 
65,2 tys. woluminów. Od lat 70. zbiory prze- 
chowywane są w osiemnastowiecznym pałacu 
w Ciążeniu. 

* Poprzednio jego nieliczna ochrona istniejąca od 
1923 nazywała się Stosstrupp Hitler. 

* Referat był tylko do użytku wewnętrznego: 
Geisteswissenschaftliche Methodik der Gegner- 
forschung. Probleme der Gegnerforschung 1943, 
s. 1-27 

* Komórka składała się z około ośmiu pracowni- 
ków, poza szefem w jej skład wchodzili: dr Ernest 
Merkel. Rudolf Richter, Schmidt. pozostali są 
znani jedynie z inicjałów Bie, Rm, W, Wz. 

* Generała Wernera von Fritscha przesłuchiwano 
w sprawie domniemanego homoseksuali- 
zmu i obrazy moralności. Próby psychicznego 
oddziaływania pomocników Himmlera nie dały 
rezultatu, Uniewinnionemu von Fritschowi pozwo- 
lono dowodzić podczas Kampanii Wrześniowej. 
Zginął od kuli polskiego żołnierza jako pierwszy 
niemiecki generał w Il wojnie światowej. 
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POSZUKIWAN 


Wrociawska 


U-bootwaffe 


PIOTR MASZKOWSKI 


Spośród licznych tematów podejmowanych przez „Odkr: 
II wojny światowej piozenCWJEnY KOC dość niezwyki 
opowieść o podziemnych kompleksach czy też ukrytych del 
wieniu produkcji elementów U-bootów we Wrocławiu i śla 


Przykład zamontowania kiosku na 
dwóch U-bootach typ VII C. 


echnologia i proces produkcji U- 
IEŻ podczas Il wojny światowej 

pozostaje w cieniu spektakularnych 
działań okrętów podwodnych ich legendar- 
nych dowódców i załóg. Niemniej większość 
obszarów związanych z tą tematyką jest 
dość dobrze przebadana. Mimo to, pewne 
zagadnienia stanowią swoistą białą plamę 
opartą z jednej strony na hipotezach z dru- 
giej zaś na domniemaniach. 

Od kilkudziesięciu lat po stolicy Dol- 
nego Śląska krąży historia o budowie 
kadłubów łodzi podwodnych i spławianiu 
ich Odrą w kierunku Bałtyku. Na poszcze- 
gólnych odcinkach rzeki miano uzupełniać 
wyposażenie, aby ostatecznie w Szcze- 
cinie przygotować okręt do służby. Ten 
zdecydowanie lakoniczny przekaz budzi 
jednak sporo emocji i jednocześnie kon- 
trowersji, gdyż ma tyleż zwolenników co 
i przeciwników. W takim razie spróbuj- 
my zweryfikować powyższe informacje 
w oparciu o posiadaną wiedzę i materiały 
źródłowe. Niestety w tym miejscu czeka 
nas spora niespodzianka. O ile bowiem 
Wrocław w okresie Il wojny światowej 
z całą pewnością posiadał odpowiednią 
infrastrukturę przemysłową i zaplecze 
do budowy kadłubów U-bootów, a także 
poszczególnych elementów wyposażenia, 
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U-boot VII D wersja mostka 
z 1943 r. 


o tyle prawie nic o takowym nie wiemy. 
Nic poza enigmatycznymi przekazami 
dotyczącymi produkcji poszczególnych 
zakładów. zamkniętymi w ogólnych 
opracowaniach pojedynczymi zdaniami. 
Być może to mało, jednak daje pewne 
nadzieje na rozwinięcie tematu. W „Hi- 
storii Wrocławia” Teresy Kulak natrafiamy 
na ślad produkcji kadłubów U-bootów 
w stoczni rzecznej przy ulicy Kwidzyńskiej 
we Wrocławiu. Mając co prawda jednozda- 
niowy, ale zawsze argument podążamy tym 
tropem. Skoro hi- 
storycy umieszczają 
produkcję kadłubów 
w stoczni rzecznej, 
coś w tym musi być. 
Zwłaszcza, że istnieją 
również pewne 
relacje mówiące 
o znajdujących się 
na terenie stoczni, 
jeszcze w latach 
dziewięćdziesiątych, 
konstrukcjach 
przypominających 
sekcje kadłuba. 
Wizyta na terenie 
stoczni i rozmo- 
wa z najstarszymi 


cę”, dotyczących niewyjaśnionych zagadek 

przypadek. Tym razem jednak nie będzie to 
ich, lecz o prawdopodobnym umiejsco- 

lach z tym zagadnieniem związanych. 


pracownikami tego faktu jednak nie 
potwierdziła. 

Jedynym sposobem na weryfika- 
cje szczątkowych informacji jest zatem 
wizyta w Archiwum Państwowym we 
Wrocławiu. W teczce z zawartością archi- 
wum zlikwidowanej w 1998 roku stoczni 
znajduje się wykaz dokumentów z lat 
1946-1998. Z przykrością należy stwierdzić 
jednak, że dokumentacja jest niekompletna 
i brak w niej najstarszych dokumentów 
świadczących o przejętym po Niemcach 
inwentarzu stoczni. Cóż, powódź z 1997 
roku dokonała sporych spustoszeń, ale też 
podobno część dokumentacji znajduje się 
w rękach prywatnych. Niemożliwe zatem 
jest poznanie stanu stoczni w momencie 
przejęcia jej przez administracje polską tuż 
po wojnie. Jedyny ślad w postaci znanego 
już nam zdania o produkcji kadłubów znaj- 
duje się we współcześnie nam opracowanej 
historii stoczni (dołączonej do teczki z wyka- 
zem dokumentów) gdzie w genezie powsta- 
nia możemy przeczytać o produkowanych 
na jej terenie kadłubach łodzi podwodnych. 
Teczka Okręgowego Urzędu Likwidacyj- 
nego przejmującego po wojnie zakłady 
przemysłowe również nie wnosi żadnych 
konkretnych informacji, choć zawiera licz- 
ne bilanse otwarcia remanentów i spisów 
inwentarza przedsiębiorstw państwowych 


Góra część wnętrza mostka. 


szkolnych 


U-boot VII C. Przykład prze- j: 


budowy wież z lat 1944/45. 


różnych gałęzi przemysłu. A ślad przecież 
po kadłubach jakiś musiał być skoro rzeko- 
mo je produkowano. Zwłaszcza, że w zielo- 
nogórskich zakładach Griinberg Beuchelt AG 
(dzisiejsze Zakłady Konstrukcji Stalowych 
i Budowy Wagonów) od lutego 1942 roku 
budowano korpusy todzi podwodnych. 
co jest dość powszechnie znanym faktem. 
Po wojnie pewną ich liczbę, znajdującą 
się na terenie przedsiębiorstwa, a także 
filii zakładu w Głogowie przejęli Rosjanie. 
Być może we Wrocławiu było podobnie, 
jednak posiadana dotychczas wiedza tego 
nie potwierdza. 

Kwestia spławiania kadłubów do 
Szczecina, które produkowano rzekomo 
we Wrocławiu również przedstawia się 
dość problematycznie. Niezależnie czy 
chodzi tu o tzw. kadłuby sztywne sto- 
sowane w przypadku najbardziej popu- 
larnych okrętów typu VII i IX, ale także 
znacznie łatwiejszych w transporcie sekcji 
kadłubów nowszych U-bootów typu XXI. 
Dane dotyczące wszystkich z ponad 1150 
wybudowanych U-bootów są w większości 
dobrze opracowane. Dotyczy to również 
miejsca ich produkcji. Podejmując trop 
szczeciński, natrafiamy na dwie zdolne do 
produkcji łodzi podwodnych stocznie do 
których mogły trafiać kadłuby. Pierwsza 
z nich, Stettiner Maschinenbau Vulkan 
AG oddała do służby jednego U-boota 
i jednego zwodowała. Z kolei Oderwerke 
AG przekazała do służby 2 egzemplarze. 
2 kolejnych nie ukończyła. Jak więc wi- 
dzimy produkcja w Szczecinie była raczej 
marginalna, chociaż jedynie tam, logiczne 
wydaje się spławianie produkowanych 


Jnętrze wieży z Technikum Żegi 
Śródlądowej we Wrocławiu. 


spowodowała 
liczne mody- 
fikacje. Miały 
one na celu 
z jednej strony 
uatrakcyjnie- 
nie wyglądu 
z drugiej 
zaś zaka- 


na Dolnym Śląsku kadłubów. Głównie ze 
względu na wykorzystanie Odry jako sto- 
sunkowo bezpiecznego szlaku wodnego 
umożliwiającego transport poszczególnych 
komponentów. Miejscem ich ostatecznego 
montażu niekoniecznie musiał być jednak 
Szczecin. Należy wziąć pod uwagę. że z 
Wrocławia możliwa jest i była komunikacja 
rzeczna praktycznie z całą Europą i tym sa- 
mym z głównymi ośrodkami stoczniowymi 
Niemiec. Tak samo zresztą jak przenosze- 
nie zakładów zbrojeniowych na Dolny 
Śląsk, jako regionu oddalonego od frontu, 
stwarzało możliwości powstania w miarę 
bezpiecznego zaplecza produkcyjnego, 
zwłaszcza od czasu nasilenia bombardowań 
Niemiec zachodnich i środkowych. Jednak 
zagadnienia związane z tym tematem 
są stosunkowo słabo przebadane przez 
historyków, co uniemożliwia rzeczową 
klasyfikacje zakładów mogących brać 
udział w produkcji elementów U-bootów 
w rejonie Dolnego Śląska, a Wrocławia 
tym bardziej. 

Skoro mamy ślady montażu pewnych 
podzespołów U-bootów we Wrocławiu, 
trudno nie doszukiwać się połączenia 
z istniejącym do dziś w stolicy Dolnego 
Śląska obiekcie niemal żywcem wyjętym 
z łodzi podwodnej, choć nieco zakamuflo- 
wanym. Na dziedzińcu Technikum Żeglugi 
Śródlądowej przy ulicy Brucknera, nomen 
omen ok. 150 metrów od wspomnianej 
wcześniej Stoczni Rzecznej we Wrocławiu 
przy ulicy Kwidzyńskiej. W jednym z nu- 
merów „Morza” z lat 60. autor opisujący 
przy okazji reportażu o szkole ów dość 
tajemniczy obiekt. klasyfikuje go jako 
makietę statku rzecznego. 
Cóż. nawet jak na tamte 
czasy musiał być to nie- 
zwykle futurystyczny sta- 
tek. Zapytana przed kilku 
tygodniami w sekretaria- 
cie szkoły pani z pewną 
nonszalancją również 
wyraziła się o obiekcie 
jako o rodzaju atrapy. 
Dopiero starsi stażem na- 
uczyciele szkoły przyto- 
czyli pewną hipotezę, 
że właściwie mógł to 
kiedyś być kiosk okrętu 
podwodnego. Oczywiście 
inwencja kilkunastu 
roczników warsztatów 


muflowanie 
postępującej korozji. Dość tajemnicze są 
też losy pojawienia się owego kiosku na te- 
renie TŻŚ. Pierwsza z historii mówi o prze- 
wiezieniu go przez jeden z pierwszych 
roczników właśnie z pobliskiej stoczni, 
druga z kolei mówi, że początkowo kiosk 
był eksponowany podczas Wystawy Ziem 
Odzyskanych w 1948 roku, skąd została 
przetransportowana na teren technikum. 
Jasności jednak do końca nie ma. Problem 
leży w trudności dotarcia bezpośrednio 
do osób, które mogą pamiętać najstarsze 
dzieje szkoły. 

Czym zatem jest owa atrapa, czy też 
makieta znajdująca się na dziedzińcu TZŚ 
?. Pomimo wielu zniekształceń, warstw 
blachy, dziwnego masztu i relingów można 
pokusić się o pewną próbę identyfikacji. 
Okręt podwodny oglądany z zewnątrz 
składa się właściwie z dwóch podstawo- 


Sekcja kadłuba U-boota typ XXI. 


wych elementów. mianowicie podłużnego 
kadłuba oraz umieszczonego na nim 
kiosku bojowego. Jeżeli przyjrzymy się 
próbom modyfikacji U-bootów podczas 
II wojny światowej natrafimy na bardzo 
ciekawy program przebudowy niemiec- 
kich okrętów podwodnych znany jako 
„Bruckenumbau”(niem. przebudowa 
mostka), bądź też „Turmumbau”(niem. 
przebudowa wieży). Projekt zainicjowano 
po tym jak w połowie 1942 roku nasiliło 
się zagrożenie atakami lotnictwa alianc- 
kiego wobec U-bootów operujących na 
akwenie Zatoki Biskajskiej, co pociągnęło za 
sobą liczne straty. Koniecznym okazało się 
zatem wzmocnienie pokładowego uzbro- 
jenia przeciwlotniczego zapewniającego 
możliwość dostatecznej obrony przed 
atakiem z powierza. Rozwiązaniem było 
wydłużenie i poszerzenie tylnej platformy 
mostka na której umieszczano dodatkowe 
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POS WZI 


Mostek U 673. ę 


U-boot typu VII € kolej- 
na wersja wieży i konfi- 
guracji uzbrojenia. 


cy zaczęli wykorzystywać 
w walkach ulicznych, nowy 
niecodzienny rodzaj bro- 
ni. mianowicie torpedy 
morskie, których pewna 
ilość pozostała po ewa- 
kuowanych magazynach 
marynarki wojennej. Tor- 
pedy te wystrzeliwane ze 


systemy i konfiguracje działek i karabinów 
maszynowych. Mostek z Wrocławia, mimo, 
że dość zniekształcony i zmodyfikowany 
najlepiej pasuje do tego elementu łodzi 
podwodnej. Jego produkcja była nieskom- 
plikowana i możliwa nie tylko w stoczni na 
Kwidzyńskiej. Musiały być podczas wojny 
produkowane masowo. gdyż program Briic- 
kenbaum objął modernizację sporą część 
U-bootów typu VII i IX. Przyglądając się 
zdjęciom wykonanym dzisiaj i porównując 
do przedstawionych rysunków zauważamy 
uderzające podobieństwo. Szkoda jednak. 
że przez niemal ostatnich 60 lat nikt się 


ji 
przy ul. Kwidzyńskiej we Wrocławiu. 


tym zagadnieniem nie zainteresował. 
Prawdopodobnie kwestią czasu jest kiedy 
mostek zniknie z wrocławskiego krajobrazu, 
dzieląc los większości u-bootów po wojnie. 
Szkoda, bo jest jeszcze szansa na renowacje, 
co uczyniłoby ten niezmiernie rzadki już 
zabytek olbrzymią atrakcją. 

Jednak prawdopodobna produkcja 
kadłubów we Wrocławiu oraz mostek 
bojowy U-boota, który możemy do dziś 
oglądać to nie jedyny element. który 
łączy miasto z bronią podwodną. Dość 
niezwykły opis związany jest z działaniami 
w oblężonym w 1945 roku Festung Bre- 
slau: „ W połowie marca Zarząd Polityczny 
6 armii zebrał wszystkich z-ców szefów 
wydziałów politycznych ds. Komsomotu, 
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Mocno zmodyfikowany mostek U-boota prawdopodobnie typu VII, znajdujący się 


aby wymienić doświadczenia pracy w warun- 
kach walk ulicznych. Szczególnie pozostało 
w pamięci wystąpienie kapitana Piotra Kar- 
powa. Mówił on o propagandzie bojowego 
mistrzostwa, o wdrażaniu nowych sposobów 
prowadzenia działań bojowych. W jednej 
z ulicznych potyczek wróg po raz pierwszy 
zastosował morskie torpedy. Z tym rodza- 
jem broni żołnierze nasi zetknęli się niespo- 
dziewanie. Hitlerowcy wypuszczali torpedy 
na motorowych wózkach i w ślad za nimi 
rzucali się do kontrataku. Dowódca pułku 
zebrał aktywistów i wytłumaczył, że walka 
z torpedami zostanie uwieńczona sukcesem 


a 


jeżeli wzmożymy obserwacje i nauczymy się 
ostrzeliwać torpedy ze wszystkich rodzajów 
broni w tym również karabinów i CKM-ów. 
(...) Na gmach zajmowany przez kompanię 
strzelców lejtnanta Dżojewa Niemcy skierowali 
torpedę. CKMista Komsomolec Piotr Kobylnik 
zauważywszy torpedę, otworzył do niej ogień. 
Torpeda wybuchła nie docierając do ścian bu- 
dynku”. Jest to zdecydowanie zaskakujący 
opis jak na specyfikę walk ulicznych, 
jednak jak najbardziej wiarygodny, gdyż 
zamieszczony w Breslauer Apokalypse 
Horsta Gleissa. Pewne rozwinięcie tego 
wątku i częściowe wyjaśnienie możemy 
znaleźć w książce „Bitwa o Wrocław” R 
Majewskiego i T. Sożańskiej: „(...) Również 
na Krzykach, zupełnie nieoczekiwanie, Niem- 


zbudowanych naprędce 
prymitywnych wyrzutni, 
posiadały niewielki zasięg i jeszcze mniejszą 
celność. Wywierały natomiast na żołnierzach 
deprymujący wpływ psychiczny. Lecąc 
z małą szybkością i z przeraźliwym rykiem 
wydawały się tajemniczą, nieznaną bronią. 
Zaskoczenie trwało jednak niedługo. | na 
torpedy znalazł się sposób. Gdy nadlatywał 
taki nieproszony gość, szybko otwierano 
w jego stronę gęsty ogień broni maszynowej. 
Przeważnie, któryś z pocisków trafiał w za- 
palnik i torpeda eksplodowała w powietrzu 
przed osiągnięciem celu”. 

Z przytoczonych relacji wynika zatem, 
że być może w pobliżu wrocławskich Krzy- 
ków znajdował się magazyn Kriegsmarine 
zawierający pewną liczbę sprawnych 
torped. Brak jest jednak konkretnych infor- 
macji na ten temat, skąd pochodziły?, czy 
były tam tylko składowane czy też również 
produkowane?. Sam sposób ich użycia jest 
również dość zagadkowy. 

Czasami bywa tak, że w trakcie opra- 
cowywania pewnych tematów, pojawia się 
mnóstwo pytań. na które, przy obecnym 
stanie wiedzy, trudno jest odpowiedzieć. 
Tworzenie hipotez i przekazywanie ich 
jako pewnik mija się z celem. Przedsta- 
wione powyżej przykłady świadczą o tym 
dobitnie. Szczątkowe informacje, brak 
materiałów źródłowych, ulotna pamięć 
świadków zamazują skutecznie większość 
tropów. Pozostają jedynie poszlaki, a to za 
mało na próbę wysunięcia konstruktyw- 
nych wniosków. Zatem choć wiemy trochę 
więcej, nie wiemy nadal nic. a 
Zdjęcia: P. Maszkowski, archiwum redakcji 
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11 listopada 1918 roku 
— początek niepodlegfości 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI, ŁUKASZ ORLICKI 


Odrodzenie się Państwa Polskiego po ponad stu latach zaborów zdolny ująć wszystko w karby, pogodzić 


jest bezsprzecznie najważniejszym 
naszego narodu w XX wieku. Jednak dlacze 


się obchodzonym dzisiaj w całym kraju świętem narodowym? 


powszechnej świadomości 11 

listopada kojarzony z jest dwo- 

ma faktami: przyjazdem Józefa 
Piłsudskiego do Warszawy i przejęciem 
przez niego władzy oraz z ogłoszeniem 
zakończenia | wojny światowej i powsta- 
niem Państwa Polskiego. Przyjrzyjmy się 
bliżej obu wydarzeniom uznawanym za 
początek niepodległości. 

Józef Piłsudski został uwolniony z twier- 
dzy w Magdeburgu przez władze nie- 
mieckie 8 listopada 1918 r., w przeddzień 
abdykacji cesarza Niemiec Wilhelma Il. 
W tym czasie państwo niemieckie zaczęło 
pogrążać się w chaosie zmian i rewolu- 
cji. Jednak oba świeżo powstałe rządy, 
zarówno księcia von Badena, jak socjali- 
styczny Eberta i Scheidemanna upatrywały 
w Piłsudskim człowieka, który ułatwi im 
osiągnięcie własnych celów. W związku 
z tym umożliwiono J. Piłsudskiemu i Ka- 
zimierzowi Sosnkowskiemu przejazd 
pociągiem do Warszawy. Przez wiele lat 
publikowano zdjęcia związane ztym wyda- 
rzeniem — widoczne jest na nich grono zna- 
nych osób towarzyszących obu politykom 
na peronie warszawskiego dworca. Wszyst- 
kie te fotografie dotyczą jednak zupełnie 
innego, wcześniejszego pobytu Piłsudskiego 
w stolicy Królestwa Polskiego w grud- 
niu 1916 roku. 10 listopada 1918 
roku Komendant Polskich Legionów 
przyjechał do Warszawy o godzinie 7 
rano, jeszcze przed wschodem słońca. 
Już z racji tak wczesnej pory trudno 
by było uchwycić ten moment na 
zdjęciu. Ponadto o przyjeździe mało 
kto wiedział, dlatego zaskakujące jest, 
że oprócz dowódcy Polskiej Organizacji 
Wojskowej (POW) i przedstawiciela 
Rady Regencyjnej Piłsudskiego witało 
jednak na dworcu kilka osób. Po 
przyjeździe do Warszawy, zmęczonego 
podróżą, przeziębionego i osłabionego 
Komendanta ulokowano wraz z to- 
warzyszem w pensjonacie przy ulicy 
Moniuszki. Obaj przyjechali z twierdzy 
w tych samych poniszczonych mundu- 
rach, które służyły im przez szesnaście 
miesięcy więzienia. Dopiero w nocy 
zostały pieczołowicie oczyszczone przez 
członkinie POW, siostry Romanówny. 


m 


Józef Piłsudski. 


Dzień 10 listopada stał pod znakiem 
spotkań z przedstawicielami środowisk 
niepodległościowych oraz utworzonej 
jeszcze przez zaborców Rady Regencyjnej, 
z księciem Zdzisławem Lubomirskim na 
czele. W chaosie tamtych dni Piłsudski jawił 
się po prostu jako mąż opatrznościowy, 


darzeniem historycznym dla odmienne politycznie ugrupowania. Na 
FFT y EZ y 
go właśnie ten dzień stał ziemiach polskich wyczuwało się nastroje 


związane z oczekiwaniem na kres stulet- 
niego zaboru. W Warszawie słychać było 
od czasu do czasu strzały... 

W nocy z 10 na 11 listopada obudzono 
J. Piłsudskiego, w związku z narastającym 
napięciem związanym z przebywającymi 
w Warszawie niemieckimi żołnierzami. 
Była to ponad 30 tys. grupa „w dużej 
części zrewoltowana” pod przywództwem 
wybranych Rad Żołnierskich. POW bez 
trudu odczytała nastroje żołnierzy nie- 
mieckich, z których wielu było w istocie 
Polakami pochodzącymi z Wielkopolski, 
Pomorza czy Śląska. Ponadto oficerowie 
niemieccy zajęci poważnymi proble- 
mami wewnątrz własnych oddziałów 
nie przejawiali chęci do jakichkolwiek 
działań związanych z tłumieniem na- 
strojów niepodległościowych. Ale tego 
nie można było do końca wykluczyć. 
W listopadzie 1918 roku siły niemieckie 
znacznie przewyższały formacje polskie 
zdolne do walki w Warszawie. Oddziały 
POW i Polskiej Siły Zbrojnej (utworzonej 
jeszcze przez Niemców po tzw. kryzy- 
sie przysięgowym) nawet powiększone 
o ciągle napływających ochotników. 
nie miały szans w bezpośredniej walce 
z liczniejszym przeciwnikiem. Co praw- 
da od kilkunastu dni prowadzona była 
akcja rozbrajania żołnierzy niemieckich, 


Przedwojenne ilustracje szkolne ukazywały typowe dla listopada wydarzenia. 
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mimo tego ciągle obawiano się zdecy- 
dowanej reakcji ze strony zaborcy. W tej 
sytuacji Józef Piłsudski zastosował iście 
przewrotną taktykę. Oznajmił przedsta- 
wicielom niemieckich sił zbrojnych. że nie 
obarcza winą niemieckich żołnierzy za 
politykę prowadzoną przez ich władze 
oraz gwarantuje im swobodny przejazd 
do Niemiec specjalnie podstawianymi 
pociągami. To wystarczyło, by w ciągu 
następnych dni trwał nieprzerwany 
ruch na stacjach kolejowych. Transporty 
oddziałów niemieckich, jeden po dru- 
gim wyruszały (pod polską kontrolą) 
w odpowiednim kierunku. Umiejętnie 
żonglowano rozkładem jazdy powodując 
rozczłonkowanie jeszcze zwartych formacji. 
Pilnowano także i zabezpieczano odebrane 
Niemcom uzbrojenie i wyposażenie jakże 
potrzebne dla tworzącego się już Wojska 
Polskiego. Od 11 listopada zintensyfikowa- 
no akcję rozbrajania Niemców na ulicach. 
Przebiegała ona praktycznie bezkrwawo, 
za wyjątkiem opanowanej 16 XI kosztem 
strat Cytadeli. 

11 listopada był dniem wielkiej 
„gwiaździstej” manifestacji sił lewicy 
w Warszawie. Wtedy też Piłsudski ukazał 
się rozentuzjazmowanym tłumom. Wygłosił 
przemówienie ale nie przyjął oferowanego 
mu sztandaru PPS. Twierdząc, że w chwili 


Ustanowiony w 1930 roku Medal 
Niepodległości. Awers z wyobrażeniem 
trzech hydr przebitych mieczami symbo- 
lizuje trzech pokonanych zaborców. 


obecnej nie może przyjąć symbolu jednej 
partii, gdyż pragnie reprezentować cały 
naród. Pierwsze publiczne wystąpienie 
J. Piłsudskiego, przejęcie władzy nad 
wojskiem oraz opanowanie miasta, miało 
miejsce tego samego dnia co ogłoszenie 
zawieszenia broni, podpisane w słynnym 
później wagonie na bocznicy kolejowej 
w lesie niedaleko Compiegne. Musimy 
zaznaczyć, że fakt ten nie miał wtedy 
istotnego znaczenia dla sprawy polskiej. 
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Dopiero odbywająca się w późniejszym 
czasie konferencja pokojowa w Wersalu, 
stała się polem dyplomatycznej batalii 
o przyszły kształt Państwa Polskiego. 
Dzień 11 listopada stał się świętem 
w roku 1937 oficjalnie uchwalonym na 
pamiątkę przejęcia władzy nad woj- 
skiem przez Józefa Piłsudskiego. Jest 
to poniekąd data symboliczna. która 
nie powinna zawężać naszej pamięci 


wyłącznie do końca roku 1918. Odzy- 
skana niepodległość wiąże się przecież 
z walką zbrojną naszego narodu w la- 
tach | wojny światowej — w Legionach 
Polskich, w Formacjach Wojskowych 
tworzonych w Rosji. w Armii Polskiej 
dowodzonej przez generała Józefa Hallera 
z wszelkimi formami pracy konspiracyjnej 
oraz z działalnością polityczną na arenie 
polskiej i międzynarodowej. Pamiętajmy, 
że był to proces długotrwały. wykraczający 
poza 1918 rok. O niepodległy byt trzeba 
było toczyć krwawe boje w latach 1918- 
-1921 z Ukraińcami, bolszewikami, Cze- 
chami. Litwinami i Niemcami. 

Każda rocznica jest zawsze dobrym 
momentem. aby spojrzeć nieco wstecz 
— przywołać wspomnienia, sięgnąć po 
dokumenty czy też fotografie, co też 
i my uczyniliśmy. Stan jaki panował 
na terenie Polski 11 listopada 1918 
roku można zilustrować wieloma teksta- 
mi źródłowymi, my 
jednak wybraliśmy 
skromny ale bar- 
dzo interesujący 
dokument. Jest =. 
nim pamiętnik Jo- 
asi Teleżyńskiej, 
młodej, jak można 
wnioskować z no- 
tatki poczynionej na 
końcu zapisków, 7-8 
letniej dziewczynki — 
bystro i jak na swój 


ZNA 


Strona pamiętnika. 


wiek dojrzale patrzącej na otaczającą 
ją rzeczywistość, skrupulatnie notującej 
swoje przeżycia. Sam pamiętnik. mimo 
nieznacznych zażółceń papieru i przetar- 
tej okładki prezentuje się dosyć okazale 
— oprawny w niebieskie płótno, z nama- 
lowanym na okładce nastrojowym. może 
nieco ponurym fragmentem krajobrazu. 
Na kartach poliniowanych odręcznie 
ołówkiem, czynione są czarnym atramen- 
tem i niewprawnym charakterem zapiski. 
Tam pomiędzy zwykłymi dla dziecka 
zdarzeniami, którymi wypełnione było 
życie większości jej rówieśników znajdują 
się zaskakujące swoim dokumentacyjnym 
stylem uwagi dotyczące wydarzeń histo- 
rycznych zmieniających na zawsze obraz 
naszego kraju. Pamiętny rok 1918 zastał 
małą Joasię w Lublinie: 

„(...) Teraz wszystko się zmieniło, będzie 
pamiętny rok 1918 Austry już nie ma rozpadła 
się na mniejsze państwa. To też u nas w Lu- 
blinie zaczęły się dni coraz ciekawsze. Polacy 
będący w wojsku austryjackim mogli jechać 
do domu albo przysięgać nowemu Polskiemu 
rządowi. Prawi też wszyscy zostali Polacy, 
przysięga odbyła się uroczyście, na placu ka- 
tedralnym. O godzinie 3 po południu zebrała 
się ludność na placu przed katedrą weszli 
oficerowi i żołnierze w zupełnym uzbroje- 
niu. Chorągwi było też mnóstwo jak motyle 
trzepotały się w powietrzu. Po przysiędze 
zagrali „Boże coś Polskę” potem jeszcze kilka 
pieśni i wojsko i ludność zaczęła się rozchodzić. 
Ale tego samego dnia Rusini będący w Lublinie 
zajęli składy amunicji i broni, ale długo tego 
w swoich rękach nie trzymali bo za kilka dni 
wyszli wszystko prawie zostawiając. W tym 
to też czasie gdy tu wszystko było w rękach 
Polaków, gdy straż bezpieczeństwa była z Pe- 
owiaków, gdy na ulicach wszędzie były tylko 
chorągwie i orły polskie, Ukraińcy sformowani 
przez Niemców zabrali pod swoje panowanie 
Lwów (...)". 

Tyle o tamtym okresie mówił nam 
pamiętnik. Niestety nic nam nie wiadomo 
na temat dalszych losów autorki w odrodzo- 
nej niepodległej Polsce. I jakie były EM 
jej życia po 1939 roku... 

Fragment pamiętnika idasęeniona 
dzięki uprzejmości mgr Ireny Zielińskiej. 
Zdjęcia: zbiory prywatne 
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Ślady Wielkiej Wojny 


PAWEŁ KUKUROWSKI 


Działania militarne I wojny światowej toczyły się z dala 
ranic, należącego wówczas do Niemiec, Dolnego 
Śląska. W krytycznym momencie, zimą 1914-15, oddziały 
oyiEkie znajdowały się 70 kilometrów od Wrocławia, 
w kierunku Łodzi. Wielka Wojna pozostawiła jednak na 
Dolnym Śląsku swe liczne bolesne ślady... 


od 


latach | wojny światowej do ar- 

mii niemieckiej zmobilizowano 

11 milionów ludzi, z których 
w wyniku działań wojennych zginęło co 
najmniej 1.8 mln; 1.1 mln zaś zaginęło 
bądź trafiło do niewoli. W każdej, nawet 
małej, dolnośląskiej miejscowości byli tacy 
mieszkańcy, którzy wyruszyli na wojnę i już 
z niej nie wrócili. Kilka lat po zakończeniu 
wojny każda więc niemal miejscowość i mała 
osada upamiętniała ten czas, wystawiając 
pomniki poświęcone poległym na frontach 
współmieszkańcom. Obeliski, głazy i po- 
mniki stawiano zazwyczaj w najbardziej 
reprezentacyjnych miejscach — często przy 
kościołach lub skrzyżowaniach dróg. Ich 
budowaniem zajmowała się zwykle lokalna 
społeczność. Zdarzało się także, że pomniki 
były wystawiane przez różnego rodzaju 
związki i stowarzyszenia. Wynikła stąd duża 
różnorodność stawianych monumentów 
— nie było praktycznie dwóch identycznych 
w każdym architektonicznym szczególe. 
Miały one jednak pewne cechy wspólne. 
Przede wszystkim na każdym z nich był 
wykaz mieszkańców danej miejscowości, 
którzy stracili życie w wyniku wojny, po- 
przedzony zdaniem objaśniającym. np.: 
„Den Heldentod fiirs Vaterland starben aus 
der Gemeinde (...)” (Polegli bohaterską 
śmiercią z gminy (...) - tłum. Autor). Wykaz 
zawierał nazwiska i imiona, z reguły o ich 
kolejności decydowała widniejąca obok 
data śmierci. Niekiedy podawano także 
miejsce śmierci, czy też stopień wojskowy. 
Osobno umieszczano nazwiska z adnotacją 
„vermisst” (zaginiony). 

Pomniki stawiane poległym miały 
różnorodną formę architektoniczną. Czasem 
były to po prostu głazy z odpowiednią 
tablicą. Przykłady tego typu pomników 
można do dzisiaj obejrzeć m.in. w Sulęcinie 
pod Wrocławiem (gmina Święta Katarzyna) 
czy Roztoczniku (powiat dzierżoniowski). 
Inną formą upamiętnienia. były proste 
czworoboczne monumenty zawierające 
tylko listę poległych. Przykładem może być 
pomnik w Karłowie w Górach Stołowych 
u podnóża Szczelińca Wielkiego. Budowa- 
ne były jednak także pomniki o bardziej 
wymyślnej formie, zawierające pewne 
ozdobniki. Jednym z takich elementów 
dekoracyjnych była np. rzeżba leżącego 


Iwa. Zabytki takie znajdują 
się m.in. w Kondratowicach 
koło Wrocławia (gmina Święta 
Katarzyna) oraz w Kiełczynie 
(nieopodal góry Ślęży). In- 
nym elementem stosunko- 
wo często pojawiającym się 
jest miecz. np. na pomniku 
w Rędzinie (peryferyjne osie- 
dle Wrocławia). Charaktery- 
stycznym detalem bywa także 
Krzyż Żelazny (np. na pomniku 
w Chwalimierzu, pow. średzki). 
Zdarza się. że na pomniku 
występuje jednocześnie kilka 
elementów ozdobnych. np. 
miecz i hełm niemiecki (po- 
mnik w Głosce k. Brzegu Dol- 
nego) czy orzeł i Krzyż Żelazny 
(pomnik w Środzie Śląskiej). 

Po Il wojnie światowej 
większość pomników niszczała 
lub popadała w zapomnienie. 
Los taki dotykał szczególnie te, 
wystawione przez Niemców 
w większych miastach. Więcej 
szczęścia miały pomniki sta- 
wiane w małych miasteczkach 
i wioskach lub położone gdzieś na uboczu. 
Jednak i one często pozbawiane były tablic 
i niemieckich napisów. W wielu przypad- 
kach można zidentyfikować je na podstawie 
umieszczonych na nich dat „1914-1918". 

Ciekawy los spotkał obelisk wystawiony 
ku czci poległych na wrocławskim osiedlu 
Leśnica, w pobliżu stacji kolejowej. Po sku- 
ciu niemieckich napisów. zniszczeniu tablic 
z nazwiskami poległych i umieszczeniu na 
nim godła polskiego z napisem „P.K.P” 
stał się monumentem upamiętniającym 
tragicznie zmarłych w latach 1945-1946 
polskich kolejarzy! 

Pomniki upamiętniające poległych 
w | wojnie światowej Dolnoślązaków nie 
były jedynymi śladami przypominającymi 
o Wielkiej Wojnie. Zdecydowana większość 
poległych dolnośląskich żołnierzy — ofiar 
wojennej zawieruchy została pochowa- 
na z dala od rodzinnych stron. Na nie- 
mieckich nagrobkach na Dolnym Śląsku 
można spotkać tzw. Gedenktaffel (Tablice 
pamiątkowe) i Ehrentaffel (Tablice hono- 
rowe). Rodziny upamiętniały w ten sposób 


Pomnik poległych 
w I wojnie św. 4 
w Głosce. A 


Fragment epitafium Ludwiga Scholza. Kościół 
Podwyższenia Krzyża Świętego w Sośnicy. 


Pomnik poległych w I wojnie światowej 
wmurowany w ścianę kościoła w miejsco- 
wości Kwietno. 
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poległych ojców, synów 
czy braci, pochowanych 
na odległych cmentarzach 
wojennych. Takie tablice 
zawierają imię i nazwisko 
oraz miejsce i datę śmierci, 
czasem też wymieniają 
jednostkę. w której 
służył poległy. Można je 
odnaleźć na poniemiec- 
kich cmentarzach, m.in. 
na wrocławskim osiedlu 
Leśnica, czy w Szczytnej 
(powiat kłodzki). 

Z racji tego. iż Dolny 
Śląsk znalazł się na zaple- 
czu frontu, w czasie wojny 
funkcjonowały w tym re- 
jonie liczne lazarety. Wie- 
lu leczonych 
w nich ran- 
nych żołnierzy 


zmarło " 
i zostało po- Pomnik polegtyfi W I wojnie św. 
na osiedlu Rędzin we Wrocławiu. 


chowanych na 
miejscowych 
cmentarzach, w wydzielonych kwaterach 
bądź na specjalnie budowanych nekro- 
poliach. Na wrocławskim cmentarzu 
osobowickim. przy głównej alei, ok. 100 
metrów przed kaplicą cmentarną zachowała 
się kwatera, w której pochowano nie 
tylko zmarłych Niemców. lecz również 
zmarłych w lazaretach jeńców rosyjskich. 
Znajduje się tam ponad 300 grobów 
żołnierskich oraz znacznie mniejsza liczba 
miejsc wiecznego spoczynku oficerów (te 
drugie łatwo rozpoznać, gdyż zdobią je 
duże kamienne krzyże). W Dzierżoniowie 
już w czasie wojny założono cmentarz. na 
którym pochowano 1 15 zmarłych żołnierzy 
z różnych krajów — 75 Niemców, 21 Rosjan, 
17 Austriaków, Serba i Rumuna. W 1923 
r. na terenie cmentarza odsłonięto pomnik 
poświęcony poległym na frontach I wojny 
światowej mieszkańcom Dzierżoniowa. Nie- 
stety, obecnie tylko wprawny obserwator 
potrafi dostrzec ślady po całym założeniu 
architektonicznym... 

W sporadycznych tylko przypadkach 
rodzinom poległych na frontach Wiel- 
kiej Wojny Dolnoślązaków udawało się 
sprowadzić zwłoki bliskich i pochować je 
w rodzinnej miejscowości. Dotyczyło to 
przede wszystkim zmarłych w lazaretach 
oficerów. jeden z takich grobów zachował 
się na przykościelnym cmentarzu w Szczyt- 
nej (powiat kłodzki). Pochowany tam 
podporucznik rezerwy Gotfried-Hermann 
von Lindheim, kawaler Krzyża Żelaznego 
I Klasy, został ciężko ranny podczas patrolu 
15 czerwca 1917 r. i zmarł w polowym 
lazarecie w La Ville Aux-Bois (Szampania) 
28 czerwca 1917 r. Na Nowym Cmentarzu 
Żydowskim we Wrocławiu przy ul. Lotniczej 
zachowała się kwatera żołnierzy niemiec- 
kich wyznania mojżeszowego poległych w I 
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tarza znajduje się pomnik 
z napisem w języku włoskim. 
który w tłumaczeniu na j. 
polski brzmi: „Pokój. Ita- 
lia swoim synom poległym 
na wojnie światowej 1915- 
-19187. Żołnierzy pochowa- 
no w oddzielnych mogiłach, 
każda z nich zaopatrzona 
jest w kamienny nagrobek 
zawierający podstawowe 
dane : imię , nazwisko, datę 
urodzenia, datę śmierci oraz 


Cmentarz osobowicki we Wrocławiu. Kwatera przydział służbowy. 


zmarłych w lazaretach żołnierzy. 
wojnie światowej. Zajmuje ona centralną 
część cmentarza. Pośrodku kwatery stoi 
stylizowany pomnik — z napisem w języku 
niemieckim głoszącym chwałę poległych 
w służbie cesarza i ojczyzny. Gro- 
| by żołnierzy ułożone są w kon- 
» centryczne półokręgi wokół cen- 

tralnego monumentu 

Każdy zaopatrzony jest 
w kamienną macewę zawierająca 
stopień wojskowy poległego. 
jego imię, nazwisko. datę urodzenia i datę 
śmierci. O dużym szacunku, jakim darzy- 
li to miejsce przedwojenni wrocławscy 
Żydzi świadczy fakt, że wielu kombatan- 
tów | wojny światowej chciało być tam 
właśnie pochowanych wśród swych towa- 
rzyszy broni. Na macewach umieszczano 
znaki hełmów niemieckich, a niekiedy 
wizerunki Żelaznego Krzyża. Miejscami, 
gdzie także starano się uwieczniać pamięć 
o poległych Dolnoślązakach były w wielu 
przypadkach kościoły. W Sośnicy k. Kątów 
Wrocławskich, w ścianie kościoła pod we- 
zwaniem Podwyższenia Krzyża Świętego. 
zachowało się piękne epitafium poległego 
w r. 1918 w wieku 21 lat Ludwiga Scholza. 
W południowej ścianie południowej 
wieży wrocławskiej katedry znajduje się 
tablica z nazwiskami 10 kamieniarzy, któ- 
rzy przed wojną brali udział w remoncie 
katedry, a powołani do wojska polegli na 
frontach I wojny światowej. W kościele 
Opatrzności Bożej we Wrocławiu po 
bokach ołtarza znajdują się dwie tablice 
z nazwiskami poległych. Podczas wojny na 
Dolny Śląsk trafiało wielu jeńców (m.in. 
Rosjanie i Włosi).Część z nich zmarła 
w niewoli. W 1923 r. zaczęto budować na 
wydzielonym fragmencie nieistniejącego 
obecnie cmentarza przy ul. Grabiszyńskiej 
we Wrocławiu cmentarz żołnierzy włoskich 
(cmentarz żołnierzy włoskich jest jedyną 
kwaterą cmentarza grabiszyńskiego, która 
przetrwała do dziś). Do 1928 r. przenie- 
siono tam ekshumowane z 71 cmentarzy 
i pojedynczych mogił rozsianych na te- 
renie Dolnego Śląska i Saksonii szczątki 
1016 żołnierzy i oficerów włoskich, którzy 
dostali się do niewoli po bitwie pod Ca- 
poretto. Większość z nich zmarła zimą - na 
przełomie 1917 i 1918 r. Pośrodku cmen- 


Wiele zachowanych do 
dziś na Dolnym Śląsku świadectw i śladów 
Wielkiej Wojny pozostaje zapomnianych. 
Ich stan jest na ogół dobry. jednak czasem 
daje im się we znaki brak opieki. Miejmy 
nadzieję, że lokalne samorządy zainteresują 
się w większym stopniu ich losem. Z za- 


; Pamńik poległych wl wojnie 
światowej w Środzie'Śląskiej. 


dowoleniem należy odnotować fakt, 
że niektóre z nich już to uczyniły. Należy 
bowiem uszanować te ostatnie świadectwa 
— ślady po ludziach, którzy wiele lat temu 
rozstali się z życiem w dramatycznych 
okolicznościach... 
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PAWEŁ JARECKI 


SERWO sony 
Od strony poł.-zach. 


XII w. w tym miejscu stał gród 
drewniany strzegący granic 
państwa Piastów przed najaz- 


dami Litwinów i Prusów. Później pojawił 
się nowy. groźniejszy sąsiad, krzyżackie 
państwo zakonne. Przed krzyżakami miał 
nas bronić wzniesiony tutaj murowany 
zamek. W ciechanowskim zamku Hen- 
ryk Sienkiewicz umieścił większość akcji 
„Krzyżaków” wraz z pojedynkiem Zbyszka 
z Bogdańca z rycerzem krzyżackim Rotgie- 
rem, tutaj także lubił przebywać poeta Zyg- 
munt Krasiński, dla którego „ciechanowskie 
wieże piękniej wznoszą się (...) niż Mont Blanc, 
która nieba dotyka”. 

Twierdza w Ciechanowie. to miejsce 
do dzisiaj do końca jeszcze niezbadane, 
nasuwające wiele pytań, miejsce, w któ- 
rym historyczna prawda przenika literacką 
fikcję. a legenda rzeczywistość. Ciechanów 
z racji swojego położenia geograficznego 
w centrum Mazowsza, na szlakach komuni 
kacyjnych biegnących z południa na północ 
i ze wschodu na zachód, wśród żyznych 
gleb w dolinie rzek Łydyni i Wkry, odgrywał 
we wczesnym średniowieczu ważną rolę 
jako centrum administracji, ośrodek go- 
spodarki i znaczące ogniwo w systemie 
obronnym na północnych rubieżach kraju 
Wzniesienie murowanego zamku z cegły 
związane było pośrednio ze zniszczeniem 
przez Litwinów w 1337 r. starego warowne- 


Zamki jako centra władzy, ośrodki militarne i obronne państwa, 
a także siedziby władców feudalnych należały do integralnych, 
zamkniętych zespołów (stąd nazwa „zamek”) otoczonych mu- 
rami niezależnie od stopnia rozdrobnienia czy wielkości całej 
budowli. Z licznych na Mazowszu zamków obronnych, np. 
w Czersku, Sochaczewie, Liwie i Ciechanowie, ten ostatni 
należy do najciekawszych nie tylko ze względu na swoją 
historię, a także jako zabytek sztuki militarno-obronnej. 


go grodu na Farskiej Górze. 
Względy bezpieczeństwa 
skłoniły książąt mazowieckich, 
a szczególnie księcia Janusza I zwa- 
nego Starszym, do rozpoczęcia budowy 
nowego zamku, w którym podstawowym 
budulcem nie było by drewno, lecz cegła 
(spopularyzowana przez Krzyżaków). 

Zasługi księcia Janusza | w rozwój 
terenów, jakimi władał można porównać 
do zasług Kazimierza Wielkiego. który to 
„zastał Polskę drewnianą, a pozostawił 
murowaną”. Parafrazując to słynne po- 
wiedzenie. można je odnieść do księcia 
mazowieckiego. który „zastał Mazow- 
sze drewniane pozostawił murowane” 
Od początku XV w. z inicjatywy księcia 
rozbudowywano lub przebudowywano 
zamki w głównych ośrodkach Mazowsza 
w Warszawie, Wiźnie. Wyszogrodzie, Liwie, 
Czersku i Ciechanowie. 

Po chrystianizacji Litwy i Unii w Kre- 
wie, znikło zagrożenie ze strony Litwinów, 
nad północnym Mazowszem pojawiło się 
nowe, jeszcze większe niebezpieczeństwo. 
W latach 1384-1399 krzyżacy objęli w po- 
siadanie ziemię Zawkrzańską, granicząc 
dzięki temu z ziemią ciechanowską, nie 
tylko od północy lecz i od zachodu. 
Hufce krzyżackie znalazły się. więc po 
przeciwległej stronie rzeki Łydyni sąsiadując 
bezpośrednio z Ciechanowem. To właśnie 


» 


Rekonstrukcja zamku w XV w. (wg Toma- 
szewskiego i A. Kąsikowskiego) z książki 
„Leksykon zamków w Polsce”. 


przed rycerzami krzyżackimi miał bronić 
nowo wznoszony zamek. Miejsce budowy 
usytuowane na sztucznie podniesionej 
kępie pośród łąk zalewowych i mokradeł 
w jednym zakolu Łydyni, spełniało do- 
skonale niezbędne do obrony warunki. 
Rzeka otaczała zamek z trzech stron: 
północnej. wschodniej i południowej, 
a od zachodu, aby pierścień wodny był 
jeszcze bardziej skuteczny. przekopano 
fosę. W razie niebezpieczeństwa spiętrzano 
ponadto rzekę, która zalewała swoimi 
wodami przyległe bagna. sprawiając, że za- 
mek znajdował się na wyspie otoczonej 
rozległym jeziorem. Usuwano także łatwy 
do zniszczenia, celowo wykonany z drew- 
na i ustawiony na palach, drewniany 
most prowadzący do zamkowej bramy. 
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Usytuowanie nizinno-moczarowe zamku, 
istnienie naturalnych przeszkód broniących 
dostępu do warowni, uniemożliwiało prze- 
prowadzenie skutecznych ataków i użycia 
wież oblężniczych, co miało ogromne 
znaczenie w odniesieniu do 
znających taktykę planowego 
oblegania krzyżaków. 
Warunki naturalne oto- 
czenia, uzupełnione nowo- 
czesnym rozplanowaniem 
ciechanowskiego zamku na 
rzucie regularnego prostokąta 
o wymiarach 48x57 m, 
zadecydowały o jego wa- 
lorach obronnych, czyniąc 
z budowli fortecę możliwą 
do zdobycia, dopiero po 
wprowa- 


Dziedziniec zamku z bramą 
wjazdową. Na pierwszym planie 
wieża zachodnia zamku zwana 
arsenałem. 


dzeniu do powszechnego użytku ciężkiej 
broni palnej 

W dokumentach zachowało się nazwi- 
sko mistrza — muratora, kierującego praca- 
mi budowlanymi: był nim niejaki Niklos 
pochodzący z Czech, chociaż na Mazowsze 
przybył z terenów Państwa Zakonnego. Po 
niwelacji terenu i skonstruowaniu platformy 
z grubych konarów i gałęzi przystąpiono 
do wykonania fundamentów. Użyto gra- 
nitowych głazów narzutowych. prze- 
strzenie między nimi wypełniając żwirem 
i uszczelniając mchem oraz porostami. Na 
tak przygotowanej podmurówce wznie- 
siono mury kurtynowe, o szerokości około 
2,3 m. Wewnętrzny dziedziniec stanowił 
kwadrat o boku 44 m, a w narożnikach 
od strony południowej, umieszczono dwie 
potężne baszty cylindryczne, pozwalające 
na prowadzenie ostrzału przedpola wzdłuż 
dwóch boków i nękanie pociskami prze- 
ciwnika atakującego bramę umieszczoną 
między basztami. Tak właśnie budowano 
w średniowieczu zamki obronne na nizi- 
nach. 


Miłość i zazdrość 


Baszta wschodnia służyła za więzienie 
publiczne, gdzie egzekwowano wyroki 
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zapadające w czasie sądów grodzkich, 
ziemskich czy walnych. Nie było do niej 
dostępu z dołu. ale dopiero z trzeciej 
kondygnacji. Winowajców spuszczano na 
linach w głąb wieży na jej dno używając 
ówczesnego nazewnictwa „ad fun- 
dum”, gdzie zobowiązani 
byli przesiedzieć przepisa- 
ny wyrokiem okres czasu 
(tj. rok i sześć tygodni) 
W warunkach, które tam 
panowały (zimno, mo- 
kro i ciemno) rzadko kto 
wytrzymywał cały rok. 
a gdy więzień zaniemógł. 
nie podsyłano mu lekarza. 
aby go ratować. 


Z basztą 
więzienną 
związana jest 
pewna histo- 
ria miłosna. 
W księżnej An- 
nie-Danucie, 
żonie Janusza 
I podkochiwał 
się, jak mu się 
zdawało dys- 
kretnie. pewien młody i przystojny paź 
z otoczenia księcia. Dworzanie donieśli 
księciu o tej miłości i Janusz ukarał chłopca 
zamykając go na rok w lochach wschodniej 
wieży. Księżna Anna wiedząc, że paź nie 
przeżyje długo w więziennych warunkach, 
kazała podawać mu systematycznie całe bo- 
chenki chleba, a w jednym z takich bochen- 
ków poleciła ukryć mocne, ostre narzędzie 
metalowe, którym mógłby wykonać otwór 
w celu uwolnienia się. Paź zrozumiał 
intencję księżnej i mozolnie przez szereg 
długich tygodni wydrążył w murze ponad 
2 metrowej długości tunel i uciekł. Ślad 
wydrążonego otworu widać jeszcze dziś. 
Baszta wschodnia. co ciekawe, pełniła także 
rolę punktu ostatecznej obrony. Wejście do 
niej znajdowało się na wysokości 10 m po- 
przez balkon z kurtyny południowej. Reszta 


Narzutowy głaz na zamkowym dziedzińcu upa- 
miętniający śmierć żołnierzy AK w 1942 r. 


ocalałej załogi powinna wejść do wieży i po 
zerwaniu balkonu-pomostu, odciąć się od 
oblegających napastników w oczekiwaniu 
na odsiecz. 

W baszcie zachodniej, w której jedna 
kondygnacja była ogrzewana kominkiem 
mieścił się arsenał. a w piwnicy znajdował 
się areszt dla wojska i innych „występnych 
ludzi” księcia, czyli... więźniów politycz- 
nych. 

Część mieszkalną zamku zlokalizowano 
po przeciwnej stronie północnej gdzie wy- 
budowano tzw. „wielki dom” o szerokości 
około 9,6 m i długości wyznaczonej mura- 
mi zewnętrznymi. W późniejszym okresie 
w „wielkim domu” znajdowała się m.in. 
kaplica zamkowa i sala rycerska. W związku 
z podniesieniem się wód gruntowych i zale- 
waniem dziedzińca warowni, zdecydowano 
się na podwyższenie jego poziomu do około 
1.5 m. co spowodowało zasypanie bramy 
wjazdowej i utworzenie nowego wjazdu 
od strony zachodniej w miejscu dawnej 
furty bocznej. 

Kolejna legenda opowiada o krwawej 
tragedii, której świadkiem była twierdza 
w roku 1400. Władca zamku, kasztelan 
pełniący tę funkcję z ramienia księcia, dawał 
swojej żonie słynącej z nieprzeciętnej urody 
drogie pierścienie, które kradła sroka. Gdy 
zginął trzeci pierścień, kasztelan stwierdził, 
że żona ofiarowuje jego dary kochankowi 
i kazał ściąć niewierną. Ścięto ją na 
wielkim głazie leżącym przed 
zamkową bramą, na którym 

odcisnęła się szy- 
ja kasztelanowej. 
Kamień ten jednak 
zniknął. Wkrótce 
służba znalazła za- 
ginione pierścienie 
w sroczym 
gnieździe. Kaszte- 
lan zrozumiał swoją 
okropną pomyłkę 
i nocą, kiedy wszy- 
scy spali. rzucił się 
ze szczytu wschodniej 
baszty sam sobie śmierć zadając. Dzisiaj, 
gdy zapada zmierzch, słychać pospieszne 
kroki i szloch kasztelanowej szukającej 
klejnotów. Baczny obserwator może ją 
ujrzeć w białej szacie przechodzącą przez 
korytarze schodowe i zaglądającą do sali 
rycerskiej. 

W 1409 r. dwaj komturzy krzyżaccy, 
ostródzki i brunsberski wtargnęli na Ma- 
zowsze pustosząc północną część księstwa 
zabierając bydło i konie. Odpowiedzią 
na ten najazd była wyprawa mazowiecka 
pod wodzą Bolesława III, młodszego syna 
Janusza, zakończona spaleniem Działdowa. 
Raporty szpiegów krzyżackich donosiły 
o wielkich przygotowaniach wojennych. 
czynionych na Mazowszu z rozkazu księcia 
Janusza. Marszałek dworu Ścibor, planował 
trasy przemarszu wojsk, a na polowaniach 


książęcych gromadzono zapasy mięsa na 
wojnę. 

Pod Grunwaldem książę osobiście 
prowadził do walki swoją dwudziestą 
trzecią chorągiew. Po bitwie, Janusz 
klęcząc przed królem, serdecznie dziękował 
mu za zwycięstwo, mówiąc jak podaje 
Długosz: „Składam gorące dzięki Tobie (...) 
Najsławniejszy królu Władysławie, którzyście 
w dniu wczorajszym starli hańbę niewoli 
i przez wspaniałą i sławną klęskę uwolniliście 
mnie od dumnego i nieznośnego wro- 
ga. Pyszałkowatość i zarozumialstwo tego. 
człowieka, który wzbogacił się z należnego 
nam po ojcu i dziadku dziedzictwa i przez 
złupienie Twojego Królestwa Polskiego. 
znosiliśmy z trudem ja, wszyscy moi bracia 
i przodkowie. Jego to mój pradziad książę 
mazowiecki Konrad zwiedziony. rzekomą. 
udawaną pobożnością albo żeby powiedzieć 
słuszniej przesądem przyjął i trzymał jak żebra- 
ka. Będę zawsze uważał ten dzień za sławny 
i godzien, co roku stałych, czcigodnych ob- 
chodów z mojej strony i ze strony wszystkich 
moich potomków (...)". 

Sąsiedztwo z zakonem krzyżackim 
powodowało nie tylko ciągnące się lata- 
mi konflikty zbrojne, ale sprawiło, że od 
końca XIV wieku tereny podlegte Janu- 
szowi znalazły się w obszarze gospodarki 
nadbałtyckiej i handlowej działalności Han- 
zy. W 1465 r. czeskie wojska zaciężne pod 
wodzą Mozeka. podjęły wyprawę zbrojną 
na Mazowsze. jan Długosz pod datą 15 
lipca tego roku napisał: „rycerstwo i szlachta 
mazowiecka pod Ciechanowem nieostrożnie 
walcząc klęskę odniosło”. 


Mazowiecki Wawel 


Pierwszy okres świetności zamku przypada 
na rok 1472, kiedy to miasto i warownia 
zostały częściowo strawione przez pożar, 
jednak nie nadwątlone zbytnio żarem ognia 
mury twierdzy zostały szybko wyremonto- 
wane. Na skutek rozwoju broni palnej pod- 
niesiono wieże i mury do wysokości około 
10 m. W elewacjach baszt wybito otwory 
strzelnicze stwarzając warunki do zaczepia- 
nia hakownic i zainstalowania niewielkich 
armat. Ciechanowski zamek stał się w tym 
czasie swego rodzaju „mazowieckim Wawe- 
lem”. W skarbcu twierdzy przechowywano 
wyszywane złotem i drogimi kamieniami 
szaty samego księcia i jego rodziny. drogo- 
cenne miecze i pochwy. hełmy, złote rzędy 
na konie. pierścienie i naszyjniki z drogich 
kamieni a także worki nie oprawionych klej- 
notów. Bogactwo i kultura płynące z zamku 
emanowały na mieszczan i miasto. 

Po przyłączeniu Mazowsza do Królestwa 
Polskiego nastąpił nowy okres rozkwitu 
zamku. Rozpoczął się on od wejścia Cie- 
chanowa w roku 1547, po bezpotomnej 
śmierci ostatnich książąt mazowieckich, 
w skład wdowiej oprawy królowej Bony. 
Mieszkała tutaj królowa przez prawie 10 


lat. a że polubiła „mazowiecki Wawel” 
zainwestowała w niego niebagatelną sumę 
kilkuset florenów. Rezydencja królewska 
nabrała wówczas wystroju renesansowego. 
Najwyższa kondygnacja w domu miesz- 
kalnym została nieznacznie podwyższona 
i przedzielona na dwie niższe. Baszty dopro- 


Strome, wąskie i ciemne schody wykonane 
w grubości muru prowadzą do poszczegól- 
nych kondygnacji w baszcie zachodniej. 


wadzono do obecnej wysokości ponad 20 
m. Według lustracji w arsenale zamkowym 
znajdowały się wtedy: 3 działka, 15 hakow- 
nic. 6 moździerzy z 19 kulami a ponadto 13 
mosiężnych i żelaznych kijów. 


Czas upadku 


Po wyjeździe Bony zamek ulegał powolnej 
ruinie, nie na tyle jednak, aby nie korzy- 
stano jeszcze z możliwości noclegowania 
w nim. W roku 1647 zdążający z Gdańska 
do Warszawy polski król Władysław IV 
i jego królewska małżonka Maria-Ludwika 
Gonzaga de Rewers zatrzymali się na noc- 
leg w Ciechanowie. | tutaj 

na arenę wkroczyły siły 
nadprzyrodzone. W nocy. 
niepokojona „dziwnymi 
odgłosami” w swojej 
komnacie. Maria- 
-Ludwika nie mogąc 
zmrużyć oka musiała 
uciekać z zamku na 
plebanię lecz i tam 
nie udało jej się 
zasnąć. Podobno 
spać przeszkadzały 
jej duchy... 
Towarzyszący kró- 
lowej w podróży 
Albrecht Stanisław 
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Radziwiłł — Kanclerz Wielki Litewski — 
w swoich pamiętnikach wyjaśnił tę zagadkę. 
nazywając Ciechanów stolicą szczurów. 
Można się więc domyślać, że siły nadprzy- 
rodzone to nic innego jak stada szczurów 
grasujące w pomieszczeniach, których kró- 
lowej bać się nie wypadało. Inaczej rzecz 
miała się z duchami... 

Przyczyną ostatecznej zagłady życia 
zamku był nie tylko brak należytej 
opieki ze strony jego ówczesnych 
opiekunów, ale przede wszystkim 
dwukrotne najazdy Szwedów. W roku 
1657 w czasie potopu i w 1708 podczas 
wojny północnej. Od tamtych czasów 
zaczęły pośród miejscowej ludności 
krążyć opowieści o pojawianiu się 
w bezpośredniej bliskości zamku czer- 
wonych ogników. Powiadano, że to 
duchy „czerwonych diabłów”, tak, bo- 
wiem nazywano żołnierzy szwedzkich. 
którzy nosili czerwone spodnie i czer- 
wone lampasy na mundurach. Szwedzi 
po spaleniu miasta i zabiciu dużej części 
jego mieszkańców ograbili zamek ze 
starych ksiąg i innych kosztowności, po 
czym urządzili za jego murami ogromne 
pijaństwo. W trakcie libacji wzniecili 
pożar, którego... nie zauważyli. Kiedy 
zamek zaczął płonąć „czerwone diabły” 
zaczęły w popłochu uciekać. Wów- 
czas wpadli w ręce oddziału polskich 
chłopów z okolicznych wsi uzbrojonych 
w kosy, widły i siekiery. Chłopi, wszyst- 
kich Szwedów w pień wycięli, a ich 
trupy długo zalegały w zamkowej fosie, aż 
wreszcie zostały zakopane niedaleko zamku. 
Od tego czasu duchy „czerwonych diabłów” 
w postaci ogników krążą niekiedy w oko- 
licach murów warowni i przypominają 
następnym pokoleniom o tragicznych 
wydarzeniach sprzed lat. 

Od roku 1708 przestano interesować 
się zamkiem, bowiem w tym mniej więcej 
czasie tradycyjne kamienne i ceglane forty- 
fikacje tracą na znaczeniu na rzecz ciężkiej 
broni artyleryjskiej. Tym samym radykalnej 
zmianie ulega taktyka wojenna. Pojawiają 
się nowatorskie ziemno-murowane umoc- 
nienia bastionowe, z których można 


Sarkofag ostatnich książąt mazowieckich (zarazem ciecha- 
nowskich) w katedrze św. Jana w Warszawie. 
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prowadzić nie tylko skuteczny ostrzał 
nieprzyjaciela, ale i przyjąć pozycję ofen- 
sywnej obrony. 

Wkrótce po podpisaniu traktatu roz- 
biorowego w roku 1795, Ciechanów przy- 
pada Prusom. Próbują oni zaadaptować 
zamek na więzienie, a gdy ze względu na 
kolosalne koszty przedsięwzięcia obliczane 
na 13 tys. 226 marek projekt został odrzu- 
cony, do akcji wkracza 
pruski naddzierżawca 
Melchior Neumann. 
Postanawia wystawić 
w pobliskiej Opinigó- 
rze browar i w tym celu 
wydaje w roku 1801 
polecenie rozebrania 
wszystkich zabudowań 
wewnętrznych twierdzy 
i przedbramia. Neuman 
prawdopodobnie rów- 
nież „zaopiekował” się 
srebrami kościelnymi 
złożonymi w depozyt 
w zamkowym skarbcu. 
Posądzony o dokonanie 
kradzieży wszystkiemu 
gwałtownie zaprzeczył, 
stąd zrodziła się kolejna legenda o ukrytych 
w zamku skarbach. 

Wrogie i nieprzychylne rozwojowi 
Ciechanowa rządy pruskie nie trwały na 
szczęście zbyt długo. W wyniku zwycięstw 
Napoleona w latach 1806-1807, Ciecha- 
nów wraz z ziemiami północnego Ma- 
zowsza został wyzwolony. Francuzi wbrew 
oczekiwaniom także nie oszczędzili miasta. 
Stwierdził to Wincenty Krasiński ojciec poety 
Zygmunta Krasińskiego pisząc: „W roku 1806 
kwatera Jeneralna podczas batalii gołymińskiej 
zupełnie zniszczyła to miasto, które potem 
zrabowane było.” Dekretem z 20 maja 1811 
r. Napoleon podarował Ciechanów wraz 
z zamkiem Wincentemu Krasińskiemu, 
ówczesnemu pułkownikowi szwoleżerów 
Gwardii Cesarskiej i hrabiemu Cesarstwa, 
co wprawdzie zabezpieczyło warownię 
przed samowolną jej rozbiórką dokonywaną 
przez mieszkańców, lecz nie poprawiło jej 
opłakanego stanu technicznego. 


Przez cały wiek XIX zamkiem interesowali 
się pisarze: Zygmunt Krasiński, Bolesław 
Prus, Stefan Żeromski i Henryk Sienkiewicz. 
w swoich listach Z. Krasiński nakreślił pełen 
romantyzmu i odniesień historycznych 
obraz twierdzy: „Łydynia błękitnemi wody 
spokojnie płynąc, cichą falą podmywa ciecha- 
nowskiego zamku ostatki. Trawa gdzieniegdzie 
się zieleni na murach deptanymi żelaznymi 
nogi. Gdzie chorągiew z herbem tęczowe 
rozwijała farby, tam dzisiaj krzak porasta (...). 
Gdzie błyszczące szyszki świetniały na głowach 
walczących, tam dzisiaj samotność i głuche mil- 
czenie. Dumałem ja w tym zamku, zmęczony 


40 OpkRywca 11/2004 


biegiem kładłem broń na ziemi a wlepiając 
oczy w naddziadów siedliska przypominałem 
sobie dzieje ojczyzny”. W 1909 r.. dzięki 
pomocy wnuka poety Adama Krasińskiego 
zostały przeprowadzone drobne naprawy 
zamku, polegające na nadmurowaniu 
korony murów i zaplombowaniu pęknięć 
w kurtynach. Następnie Adam Krasiński 
oddał zamek w użytkowanie ciechanowskiej 


Selekcja Żydów w cii 
Zamkowej 


straży ogniowej. Przerobiono wówczas 
bramę i wykuto otwór wejściowy do wieży 
więziennej a na dziedzińcu zbudowano 
wieżę strażacką i ustawiono przyrządy do 
ćwiczeń. Dziedziniec zamku wykorzystywa- 
ny był również latem na grę w tenisa. zimą 
natomiast urządzano tu ślizgawkę. 

W czasie ostatnich wojen zamek stał się 
miejscem tragicznych wydarzeń. W 1915 
r. na dziedzińcu w północno-zachodnim 
narożniku postawiono szubienicę, na której 
w każdą sobotę wykonywano karę śmierci 
przez powieszenie. z wyroku carskiego sądu 
wojennego. osób podejrzanych o szpiego- 
stwo na rzecz Niemiec. W 1920 r. zamek 
poważnie ucierpiał w czasie bitwy artyleryj- 
skiej o Ciechanów z wojskami bolszewicki- 
mi. Mjr Zygmunt Podhorski dowódca 203 
pułku ułanów biorących udział w słynnym 
rajdzie kawalerii na Ciechanów wspominał 
„Szybko rozwijam pułk i przez zaskocze- 
nie wpadam do Ciechanowa, w koszarach 
następuje krótka walka, zostawiam tam jeden 
szwadron, a trzema przechodzę przez miasto 
i zajmuję dworzec i cukrownię. W cukrowni 
napotykamy słaby opór. trafiamy na sztab 4 
armii i na radiostację, którą niszczymy. Bierze- 
my sporo jeńców. w tym komisarzy w jednym 
powozie jakaś czarna komunistka z Czeka zo- 
staje złapana i zlikwidowana”. Na dziedzińcu 
warowni pod jej północną ścianą roz- 
strzelano wówczas robotniczych działaczy 
rewolucyjnych miejscowego Komitetu 
Rewolucyjnego — zdrajców. kolaborujących 
z bolszewikami. Ostatnia wojna również 
zapisała się dramatycznymi wydarzeniami 
w dziejach twierdzy. W zamku odbywały 
się selekcje ludności polskiej i żydowskiej. 
Stąd wywożono na przymusowe roboty 


i do obozów koncentracyjnych. 17 grudnia 
1942 roku Niemcy powiesili na dziedzińcu. 
czterech patriotów, żotnierzy Armii Krajo- 
wej. Obecnie na miejscu szubienicy stoi 
pamiątkowy głaz. 

Dzisiaj zamek ciechanowski jest pełen 
życia i tworzy swoją nową historię. Zrekon- 
struowano nie tylko dawną salę rycerską, 
ale w latach 1979-1986 odrestauro- 
wano całą warownię. Co 
roku, latem, na dziedzińcu 
zamkowym odbywają się 
turnieje bractw rycerskich 
oraz koncerty muzyki daw- 
nej i rockowej. Tutaj także 
mieści się placówka mu- 
zealna prezentująca broń 
palną i uzbrojenie ochron- 
ne z XV i XVIII w. oraz 
militaria z XIV i XV wieku, 
znalezione podczas badań 
archeologicznych na zamku 
i w jego sąsiedztwie. 

„Mazowiecki Wawel”, 
to nie bezużyteczna masa 
gruzu, ani martwa niko- 
mu niepotrzebna ruina. 
Warownia ta pełniła na 
przestrzeni czasu znaczącą rolę jako bastion 
obronny, ośrodek władzy, administracji 
i wymiaru sprawiedliwości. Przez całe swoje 
istnienie była świadkiem wielu wspaniałych 
wydarzeń, ale też świadkiem ludzkiego 
upodlenia i rozpaczy. W miejscu tym, za- 
chodzi jedyna w swoim rodzaju analogia 
z minionymi dziejami naszej ojczyzny, od 
jej narodzin, poprzez rozpad i ponowne 
odrodzenie. Dlatego na szlakach wędrówek, 
nie można pominąć ciechanowskiego zam- 
ku, kulturalnej „świątyni historii” do której 
warto wejść i ją obejrzeć. ja) 

Zdjęcia: archiwum Autora 
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PIOTR GALIK 


Mobilizacja woja 1914 roku i konsekwentny pobór kolejnych 
roczników Polaków poddanych Ich Cesarskich Mości a jęz że w 


jednostkach artyleryjskich 


aństw zaborczych służy! 


dziesiątki 


tysięcy rodaków. Jednak tylko nielicznym dane było walczyć pod 
znakami narodowymi, a pierwsze polskie formacje artyleryjskie 
powstały pod auspicjami Austro-Węgier. 


Galicji ruch strzelecki, z natury rzeczy 

ograniczał się do szkolenia przyszłych 
piechurów i — w ograniczonym zakresie — ka- 
walerzystów. Przyczyn „zaniedbań” w dzie- 
dzinie artylerii było wiele, a najważniejszą 
z nich charakteryzuje w pełni stara aneg- 
dota — „po pierwsze: brak armat". Program 
wyszkolenia strzelców zawierał jednak 
podstawowe informacje o artylerii, a w 
roku 1912 odbył się nawet specjalistyczny 
kurs przygotowawczy Związku Strzeleckiego. 
obejmujący 24 godziny zajęć poświęconych 
budowie i obsłudze armaty M.1905 oraz 
zasadom strzelania z tego podstawowego 
działa armii austro-węgierskiej. W tym 
czasie wykłady prowadził Artur Lilien- 
-Brzozdowiecki, oficer rezerwy artylerii 
konnej. Instruktorem Związku Strzeleckiego 
był także „obywatel Brzoza”, oficer arty- 
lerii Ottokar Biezina (1883-1968), Czech 
związany rodzinnie i emocjonalnie z polskim 
ruchem niepodległościowym i przyszły 
„ojciec” artylerii legionowej. Z Polskimi 
Drużynami Strzeleckimi związany był nato- 
miast Przemysław Barthel de Weydenthal, 
który dzięki poparciu polskich deputowa- 
nych do parlamentu wiedeńskiego, uzyskał 
zgodę na studia w cesarsko-królewskiej 
szkole oficerskiej artylerii, choć pochodził 
z zaboru rosyjskiego i formalnie był podda- 
nym cara Mikołaja Il. Sam .protegowany” 
nie przyniósł wstydu swoim patronom — na 
konkursowym egzaminie wstępnym uzyskał 
najlepszą lokatę ze wszystkich 80 kandy- 
datów. Po ukończeniu szkoły artyleryjskiej 
Barthel de Weydenthal przyjęty został do 
elitarnej Akademii Wojskowej w Wiener 
Neustadt. Swoim kolegom z Drużyn Strzelec- 
kich wysyłał notatki z wykładów i ćwiczeń, 
co miało pomóc w szerzeniu specjalistycz- 
nej wiedzy wojskowej, niedostępnej dla 
„zwykłych śmiertelników”. 

Latem 1914 roku oczekiwana od dawna 
wojna zaborców stała się faktem. Na czele 
zjednoczonych organizacji strzeleckich 
w Galicji stanął Józef Piłsudski, który podjął 


B ujnie rozwijający się w przedwojennej 


decyzję o natychmiastowym rozpoczęciu 
walki z Moskalami. Okazało się jednak. 
że wkroczenie strzelców i drużyniaków 
z Kompanii Kadrowej do „Kongresówki” 
nie przyniosło spodziewanego masowego 
zrywu powstańczego. Dzięki poparciu 
wpływowych polskich kręgów politycznych 
Wiedeń zgodził się na utworzenie Legionów 
Polskich jako regularnych formacji polskich 
u boku c.k. armii. Wkrótce Józef Piłsudski 
polecił Ottokarowi Brzozie-Brzezinie zająć 
się organizacją artylerii legionowej. Dnia 18 
sierpnia zebrał on w Krakowie pierwszych 
stu kursantów, wyłonionych spośród licznych 
ochotników. O wyborze tych, a nie innych 
ludzi decydowały wykształcenie (blisko 80% 
z nich stanowili maturzyści. studenci lub 
absolwenci wyższych uczelni), umiejętność 
jazdy konnej, a także tężyzna fizyczna, gdyż 
służba w artylerii wymagała od żołnierzy 
niemałego wysiłku. Zgromadzeni w podkra- 
kowskim Borku Fałęckim przyszli artylerzyści 
rozpoczęli szkolenie, jednak miało ono 
bardzo ograniczony zakres, brakowało 
bowiem nie tylko armat, ale także koni, 
instruktorów, mundurów, menażek, a nawet 
kwater dla kursantów. Nauka zaczęła się na 
serio dopiero we wrześniu, po przeniesieniu 
zalążka artylerii legionowej do austriackich 
koszar w Przegorzałach (niedaleko Kop- 
ca Kościuszki). gdzie dzięki prywatnym 
układom i znajomościom kapitana Brzozy- 
-Brzeziny udało się pozyskać 20 armat. Były 
to wprawdzie działa bardzo przestarzałe 
(armaty górskie M.1875 o ka- 

librze 70 mm), 
ale umożliwiły 
rozpoczęcie 
treningu 

tzw. działo- 
czynów. War- 

to przy tym 
dodać, że te 
niepozorne. 
wywołujące 
śmiech piechurów 
„werndle na kółkach” 
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były pierwszymi od 1831 r. armatami woj- 
ska polskiego. Stopniowo napływali kolejni 
ochotnicy, a z końcem września powołano 
do życia komendę Pułku Artylerii Legiono- 
wej, powierzoną kapitanowi Brzozie. Pułk 
dzielił się na dwa dywizjony. Niepowodzenia 
armii cesarsko-królewskiej i szybkie postępy 
Rosjan spowodowały wydzielenie części 
wojsk legionowych do obrony górskiego 
frontu w Karpatach. Wśród nich był także 
| Dywizjon Artylerii Legionowej pod do- 
wództwem por. Mieczysława Jełowickiego 
(wł. Kazimierz Galusiński) w składzie trzech 
baterii. Ponieważ do przewidzianego eta- 
tem wojennym stanu baterii brakow: 
zarówno ludzi, jak i wyposażenia oraz kt 
gotowość bojową uzyskały jedynie di 
z nich, uzupełnione kosztem trzeciej, 
na niezbędne uzupełnienia czekała jeś 
dwa miesiące. W połowie październi 
1914 roku artylerzyści | Dywizjonu odi 
zostali jako wsparcie piechoty legionoi 
pod dowództwo gen. Karola Trzaski-D 
skiego i rozpoczęli walki w Karpatach i | 
Bukowinie. 
Dnia 26 października o godzinie 9. 
pierwsze strzały do nieprzyjaciela od: 
2 bateria, uczestnicząca w walkach pot 
Nadwórną i Mołotkowem. Był to chrzest 
bojowy odrodzonej artylerii polskiej 
Tymczasem II Dywizjon, złożony z dwt 
baterii. wyruszył do Borzęcina w Tal 
nowskiem, gdzie do końca października 


ba 
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Artylerzyści pułku arty- 
lerii Legionów Polskich 
obsługują armatę polową 
M.1905, podstawowy 
sprzęt w kampanii letniej 
1916 roku. 


kontynuowano szkolenia. 
Następnie dywizjon dołączył 
do wycofujących się z ziem 
zaboru rosyjskiego oddziałów 
legionowych pod komendą 


zefa Piłsudskiego i wziął 
iał w krwawej bitwie pod 
zywopłotami 16-19 listo- 
da 1914 roku. Archaiczne 
ała, z konieczności holo- 


wane za wozami taborowymi 
(regulaminowo przewidziana 
była trakcja juczna. jednak 
wciąż brakowało odpowied- 
nich koni i uprzęży). strzelające nabojami 
z prochem dymnym budziły wesołość 
i prowokowały szyderstwa żołnierzy obu 
zgrupowań legionowych. Doczekały się 
nawet piosenki, w której przebija jednak 
nutka dumy z posiadania tej broni: 


7Y 


Jak cielę uwiązane 
Starym powrozem, 
Skacze by opętana 
Z tyłu za wozem. 
Co to za kawał grata? 
To jest nasza armata! 
Ta ta ta ta ta ta ta 
Nasza armata! 


Przy niej chłopcy za sznury 
Stoją trzymając, 

Bo gdy strzeli, do góry 
Skacze jak zając! 
Obłok dymu jak wata, 
Bo to nasza armata! 

Ta ta ta ta ta ta ta 
Nasza armata! 


Całą posiadaną rezerwę nabojów 
rtylerzyści legionowi zużyli w okresie od 8 
listopada 1914 (2 bateria) do 24 stycznia 
1915 roku (1 bateria). 
Gdy zabrakło amunicji nie produ- 
wanej już od lat, konieczna była wy- 
miana sprzętu artyleryjskiego. Z pomocą 
pośpieszyli niezawodni w takich sytuacjach 
politycy polscy z Wiednia. Uzyskali oni 
obietnicę przydzielenia Legionom 20 no- 
woczesnych dział pod warunkiem partycy- 


powania w kosztach zakupu wyposażenia 
lowniczego. Chodziło o znaczną kwotę 
tysięcy koron. Nowy sprzęt dotarł naj- 
fw do | Dywizjonu, którego 2 bateria 
początku 1915 roku otrzymała 4 szyb- 


zelne juczne armaty górskie M.1913 
ibru 37 mm. nazywane „pieskami” 
lub „ekwadorkami”, gdyż pochodziły 
z niezrealizowanych dostaw dla tego eg- 
zotycznego kraju. Ze względu na specyfikę 
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uzbrojenia bateria ta zwykle towarzyszyła 
bezpośrednio piechocie, specjalizując się 
w zwalczaniu nieprzyjacielskich karabinów 
maszynowych. Z kolei 3 bateria otrzymała 
niemal miesiąc później 4 działa M.1905 
„ośmiocentymetrowe” (w rzeczywistości 
kalibru 76,5 mm). W opanowaniu tego 
nowego uzbrojenia pomógł legioni- 
stom ochotnik z artylerii austriackiej, 
przedwojenny „drużyniak” jednoroczny 
ochotnik Tadeusz Frank de Flottenschild- 
-Wiśniewski, który samowolnie przyłączył 
się do baterii. Najpóźniej przezbroiła się 
1 bateria. gdyż dopiero w sierpniu 1915 
roku otrzymała „dziewięciocentymetrowe” 
(w rzeczywistości kal. 87 mm) działa 
M.1875/96, a więc znów sprzęt innego 
wzoru, wymieniony na „typowe” działa 
M.1905 dopiero w listopadzie tegoż roku. 
Il Dywizjon przezbrajał się od lutego 1915 
roku, uzyskując 4 armaty M.1905 dla 5 ba- 
terii. Takie też działa otrzymała z końcem 
kwietnia 4 bateria. Stało się to możliwe 
dzięki zapobiegliwości kpt. Brzozy-Brze- 
ziny. gdyż zdołał on zorganizować armaty 
z któregoś z austriackich pułków w sposób 
dalece nieformalny. Takie „rozwiązywanie 
problemów zaopatrzeniowych” przyjęło 
się na dobre i często zużyte lub uszkodzo- 
ne działa zastępowano „znalezionymi” 
w sąsiedztwie sprawnymi, nie zawsze 
za zgodą ich formalnych użytkowników. 
Wymiana sprzętu artyleryjskiego zbiegła 
się w czasie z reorganizacją całości sił 
legionowych. podzielonych teraz na dwie 
brygady. nadal walczące osobno 

| Brygada ze swoim Il dywizjonem 
artylerii przeszła wiosną 1915 roku nad 
Nidę. a następnie uczestniczyła w letniej 
ofensywie Państw Centralnych, docierając 
w okolice Lublina. W połowie lipca tegoż 
roku powstał nowy pododdział artylerii 
legionowej — dwudziałowa półbateria 
konna. powołana jako wsparcie ogniowe 
dla pułku ułanów legionowych. Dowódcą 
jej został por. Edmund Knoll-Kownacki, 
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a jednym z jego 
podwładnych był 
ogniomistrz Józef 
Beck. późniejszy 
minister spraw 
zagranicznych od- 
rodzonej Rzeczy- 
pospolitej. Szko- 
lenie ukończono 
w sierpniu 1915 r. 
W sumie artyleria 
l Brygady Legio- 
nów liczyła 10 dział 
M.1905, posiadała 
więc sprzęt ujedno- 
licony. 
| Dywizjon 
pozostał w Kar- 
patach. W stycz- 
. niu 1915 roku 
w pięciodniowym 
boju pod Kirlibabą, na wysokości ponad 
1300 m n.p.m. bateria „ekwadorek” 
wystrzeliła blisko 1000 pocisków i wyco- 
fana została z akcji z powodu uszkodzenia 
i zużycia dział. Po odzyskaniu sprawności 
bojowej bateria powróciła do działań 
zbrojnych. towarzysząc piechocie legio- 
nowej w walkach na Bukowinie i podczas 
odwrotu za Dniestr. Bateria 3 włączyła się 
ponownie do walki w marcu 1915 roku. 
Wkrótce wyczerpane oddziały grupy gen. 
Trzaski-Durskiego połączyły się, tworząc 
Il Brygadę Legionów. W kwietniu baterie 
2 i 3 stanęły w Kołomyi, skąd wyruszyły 
na front, przebiegający w pobliżu grani- 
cy Bukowiny i Besarabii. W maju 1915 
roku 3 bateria legionowa doznała w bi- 
twie o Bałamutówkę ciężkiej porażki 
— ucieczka osłaniających ją żołnierzy 
z austro-węgierskiej 42 Dywizji Piecho- 
ty spowodowała. że Rosjanie otoczyli 
baterię. Mimo prób ewakuacji sprzętu 
wszystkie 4 armaty zostały utracone. 
Próby odbicia dział nie powiodły się. 
Poległo, zaginęło lub trafiło do niewoli 30 
artylerzystów. Śledztwo, przeprowadzone 
przez dowództwo XI Korpusu, któremu 
podlegała Il Brygada Legionowa, wykazało 
że zarówno dowódca, jak i jego podwładni 
nie zawinili w żadnej mierze i wycofali 
się w ostatniej chwili, po wyczerpaniu 
możliwości dalszej walki. Pomimo tego 
orzeczenia dowództwo austriackie nie było 
skłonne do szybkiego odtworzenia 3 ba- 
terii. Ocalałych jej żołnierzy przeniesiono 
do ośrodka zapasowego w Kozienicach. 
Wobec braku sprzętu dla 1 baterii, jedynie 
górska bateria 2 pozostała zdolna do walki, 
wspierając ogniem swoich „piesków” pułki 
„Żelaznej Brygady” w walkach trwających 
aż do jesieni 1915 roku, kiedy to doszło do 
połączenia Legionów Polskich na Wołyniu. 
Zgromadzone tam wojska obejmowały 
także III Brygadę. nie posiadającą dotąd 
artylerii. Odpowiednie wsparcie ogniowe 
sześciu pułków piechoty wymagało reorga- 


nizacji artylerii legionowej. W listopadzie 
1915 roku gen. Trzaska-Durski postanowił. 
że pułk artylerii tworzyć będzie sześć 
baterii armat polowych 8 cm. bateria 
górska działek 37 mm, bateria haubic 
9 cm oraz bateria konna, wyposażona 
w działa 8 cm. Ponadto powstać miał 
park amunicyjny, bateria szkolna i ośrodek 
zapasowy (.kadry”). Stopniowo miało 
nastąpić zwiększenie liczby dział w baterii 
z 4 do 6. co znacząco zwiększyłoby siłę 
ognia pułku. Najtrudniejszą przeszkodą 
w planowanym rozwoju artylerii legio- 
nowej okazał się brak koni, które padały 
nie tylko w wyniku strat bojowych, ale 
także przez niedostateczne zaopatrzenie 
w żywność i trudne warunki bytowania. 
Z tego właśnie powodu rozwiązaniu uległa 
półbateria konna, a redukcji poddano ko- 
lumny amunicyjne i tabory, co ze względu 
na pozycyjny charakter działań wojennych 
nie osłabiło zbytnio zdolności bojowej 
artylerii. Wiosną 1916 roku doszło do 


Haubica M.1899 z obsługą. Takie właśnie działa 
stanowiły główne uzbrojenie dwubateryjnego Dywizjonu w 


Haubic pułku artylerii legionowej. 


kolejnej reorganizacji pułku. W ramach 
nowego schematu oddział miał składać się 
z trzech dywizjonów oraz odpowiedniego 
parku amunicyjnego. Dwa dywizjony miały 
posiadać razem 4 sześciodziałowe baterie 
armat M.1905, a trzeci 2 czterodziałowe 
baterie haubic M.1899 kalibru 10 cm. 
Nowe działa przyjęte zostały z entuzja- 
zmem, gdyż stanowiły cenne wzmocnienie 
siły ogniowej pułku. Już od marca 1916 
r. oficerowie i żołnierze 1 baterii haubic 
zapoznawali się z zasadami obsługi tego 
typu broni: „Każdy prawie z obsługi kupił 
sobie książkę, wydaną przez sztab austriacki, 
z opisem działania haubicy, studiował, robił 
rysunki zamku, rozbierał, składał, uczył się 
nazw części, celowania, posługiwania się 
kwadrantem itd." jak zanotował jeden z le- 
gionistów. Druga bateria haubic przejęła 
znaczną część żołnierzy z rozwiązanej 
w kwietniu 1916 r. baterii „ekwadorek”. 
Doświadczone kadry byłej baterii górskiej 
szybko uzupełniono żotnierzami z innych 
pododdziałów oraz ochotnikami. Wśród 


nich znalazła się pierwsza Polka — arty- 
lerzystka. 20-letnia Wanda Gertz. która 
w lutym 1916 roku zgłosiła się do służby 
w Legionach jako Kazimierz Żuchowicz 
(Komenda Legionów Polskich nie zezwalała 
oficjalnie na służbę kobiet). 

Poza oficjalnym etatem pułku znalazły 
się „pieski” z byłej baterii górskiej. Legioniści 
niechętnie rozstawali się ze sprawdzonym 
sprzętem. toteż z radością przyjęli rozkaz 
sformowania dwóch półbaterii działek 37 
mm. podporządkowanych pułkom piechoty 
jako organiczna artyleria wspierająca. Okres 
walk pozycyjnych Legionów na Wołyniu 
wykorzystano także do przeprowadzenia 
kursów dla podoficerów i szkoleń dla wszyst- 
kich żołnierzy. Z początkiem lipca 1916 
roku stan pułku artylerii legionowej wynosił 
26 dział, 854 żołnierzy (w tym 37 oficerów) 
oraz 625 koni i 74 wozy. Park amunicyjny 
liczył 465 żołnierzy (5 oficerów), 369 koni 
i 182 wozy. Statystyka powyższa nie uj- 
muje dywizjonu haubic. przebywającego 
wówczas w Krako- 
wie, gdzie trwała or- 
ganizacja i szkolenie 
pododdziału. Należy 
podkreślić, że wobec 
ówczesnych norm 
taktycznych armii 
austro-węgierskiej 
każdy batalion pie- 
choty powinien mieć 
wsparcie jednej ba- 
terii dział, a zatem 
Legionom brakowało 
co najmniej 10 baterii 
do osiągnięcia takie- 
go nasycenia brygad 
artylerią. 
czerwcu 

1916 r. armia ro- 

syjska przystąpiła 
do szeroko zakrojonego natarcia, któ- 
re przeszło do historii jako ofensywa 
Brusiłowa. Zgrupowanie brygad legio- 
nowych podlegało wówczas operacyjnie 
niemieckiej armii gen. Linsingena, a tak- 
tycznie — dowództwu austro-węgierskiego 
korpusu kawalerii gen. Leopolda Hauera. 
Dziesięciokilometrowy odcinek frontu 
powierzony Polakom obsadzały I i III 
Brygady. Il Brygada pozostawała w odwo- 
dzie. Sąsiadami legionistów były wojska 
węgierskie: 11 Dywizja Kawalerii Honved 
od strony północnej i 53 Dywizja Pie- 
choty od strony południowej. Silne ataki 
Rosjan załamywały się w ogniu piechoty 
i artylerii legionowej. Huraganowy ogień 
obronny pułku obywatela Brzozy w wiel- 
kiej mierze przyczynił się do odparcia 
nieprzyjaciela. O intensywności ostrzału 
Świadczy fakt. że np. tylko 4 bateria 
wystrzelała w ciągu walk toczonych 6 
czerwca około 1000 pocisków! 

Rosjanie zmuszeni zostali chwilowo 
do zaniechania ataków. jednak 4 lipca 
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1916 roku natarli ze wzmożoną siłą. 
Walki nasiliły się w pobliżu miejscowościi 
Kostiuchnówka i wzgórza zwanego Góle 
Polaków. Znaczna przewaga liczebi 
wojsk rosyjskich (odcinek polski atako 
XLVI Korpus, złożony z dwóch dywizj 
piechoty i dywizji kawalerii) oraz potęga: 
ognia ponad 100 dział carskiej artylerii 
sprawiły. że legioniści wszystkich trzech 
brygad zmuszeni zostali do odstępowania 
na kolejne linie obrony. tym bardziej, 
że swoich pozycji nie utrzymali Węgrzy 
walczący na skrzydłach polskiego odcini 
frontu. Artyleria legionowa prowadzi 
niemal ciągły ogień. chłodząc rozpala! 
lufy „kompresami” z mokrych worków. 
Kanonierzy polscy zmuszeni byli nieraz 
ostrzeliwać zbliżające się do ich stanowisk 
fale piechurów rosyjskich kartaczami. 
6 lipca. po trzech dniach ciężkich walk 
wyczerpane i wykrwawione pułki legio= 4 
nowe otrzymały rozkaz odwrotu. Wówczas 
Rosjanie przypuścili gwałtowną szarżę 11 
szwadronów konnych z 16 Dywizji Kawa- 
lerii, aby doszczętnie zmiażdżyć Polaków, 
W tym krytycznym momencie bitwy major 
Ottokar Brzoza-Brzezina osobiście kierował 
ogniem swojego pułku artylerii, zasypując 
gradem szrapneli szarżującą konnicę nie- 
przyjaciela. Do stanowisk piechoty polskiej 
dotarło jedynie kilkudziesięciu jeźdźców, 
wyeliminowanych bez trudności ogniem 
karabinowym. Podobny los spotkał prze- 
prowadzony nieco później atak rosyjskiej 
piechoty. Rosjanie nie podjęli kolejny 
prób pościgu za wycofującymi się Pole 
kami. Odwaga i skuteczność działani 
artylerii legionowej doceniona zost: 
przez Józefa Piłsudskiego, który zanotow: 
że „nieprzyjaciel nie ośmielił się nas ścigi 
Znakomicie przyczynił się do tego majo! 
Brzoza, kierując do ostatka ogniem batery 
prawie w samej linii tyralierskiej piechoń 
Bitwa o Kostiuchnówkę zainspirował 
poetę Jana Lechonia, który w wierszu 
„Polonez artyleryjski” pisał: 


To major Brzoza kartaczami w moskiewskie 
pułki wali. 
Siew pada w ziemię szrapnelami, 
I dym i grom i burza z nami, ad 
Piekielny deszcz ze stali. 


Major Ottokar 
Brzoza-Brzezi- 
na (1883- 
-1968), or- 
ganizator 
i pierwszy 
dowódca ar- 
tylerii legio- 


nowej. 
GR" 11/2004 43 


BATALIE I POTYCZKI 


Na firmamencie chmury chmurzą 
Brunatne z armat dymy. 
Raz po raz ziemia jęknie burzą, 
Ślepia się dziko armat mrużą, 
Przy którym my stoimy. 


To artyleria nasza licha 
Dziś puka od świtania... 
Ani się pyta kto dziś z nami. 
Bateria wściekłej stali - 
To major Brzoza kartaczami w moskiewskie 
pułki wali. 


Kilka lat późnii ż w odrodzo- 
Rzeczpospolitej, „ojciec artylerii 
nowej” odznaczony został za tę 
ję Orderem Virtuti Militari. 
W kolejnych dniach trwał odwrót 
brygad legionowych za rzekę Sto- 
chód, która miała stać się kolejną 
linią oporu. Twarda obrona 
pozycji pod Kostiuchnówką 
udaremniła rosyjskie za- 
miary rozerwania frontu 
i okrążenia znacznych sił 
Państw Centralnych w za- 
kolu rzeki Styr. Artylerzyści 
wykorzystali chwilowe 
__ uspokojenie sytuacji na 
froncie uzupełniając straty 
w sprzęcie i gromadząc 
zapasy amunicji. Nie udało 
się jednak w pełni zastąpić wszystkich 
uszkodzonych armat. Pułk mjra Brzeziny 
wzmocniony został przez przybyłą na 
ont dnia 11 lipca 1916 r. 1 baterię 
lubic i posiadał łącznie 20 dział w pięciu 
teriach. 
W ostatnich dniach lipca 1916 roku 
fmia carska wznowiła natarcie, kierując 
na miasto Kowel. Zacięte boje toczyły 
ę przez dwanaście kolejnych dni, a pol- 
legioniści okopani nad Stochodem 
iw przyjęli na siebie znaczną część ata- 
Tym razem pozycje obronne zostały 
żymane, a walki w okopach trwały aż 
pierwszych dni października 1916 
U. Wtedy to wyczerpane oddziały le- 
gionowe zostały rozmieszczone na tyłach 
frontu i skierowane w okolice miasta 
ranowicze. Pułk artylerii zakwaterował 
ę w miejscowości Żerebiłowicze 
i rozpoczął zasłużony odpoczynek. Tam 
też legioniści dowiedzieli się o prokla- 
macji władców Niemiec i Austro-Węgier. 
zapowiadających aktem z 5 listopada 
odbudowę Królestwa Polskiego. Legio- 
ny miały zostać rozbudowane liczebnie 
[ć się zaczątkiem odrodzonego Woj- 
Polskiego. Aby ułatwić planowaną 
janizację z końcem listopada 1916 
ddziały legionowe przeniesione 
iły na teren ziem dawnego Królestwa 
jgresowego. Pułk artylerii zmieniał 
kilkakrotnie swoje miejsce postoju, a w 
połowie roku 1917 rozmieszczenie jego 
pododdziałów było następujące: 
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Dowództwo pułku — Warszawa (ul. 
Koszykowa 13). 
Dowództwo | dywizjonu i 1 bateria 
— Góra Kalwaria. 
2 bateria — Garwolin. 
Il dywizjon i Ill dywizjon — Ciechanów. 
Żołnierzy trapiły zarówno niedogod- 
ności bytowe (nieodpowiednie kwatery, 
skąpe wyżywienie). jak i problemy po- 
lityczne. Przekazanie Legionów Polskich 
pod dowództwo niemieckie. dymisja 
Józefa Piłsudskiego, wreszcie utrata wiary 
w dalszy sens walki po stronie Państw 
Centralnych spowodowały szereg 
zmian na stanowiskach dowód- 
czych. Nie ominęły one artylerii 
legionowej. Już w lutym 1917 
r. do armii austro-węgierskiej 
powrócił mjr Brzoza-Brzezina, do- 
tychczasowy dowódca pułku. Jego 
następcą został mjr Marceli 
Śniadowski. Postanowił on 
poprawić nienajlepsze na- 
stroje swoich podwładnych 
poprzez wzmożone szko- 
lenie i doskonalenie 
kadr. W maju 1917 r. 
powołano do życia 
Szkołę Podchorążych 
Artylerii, która jeszcze 
w tym samym miesiącu 
rozpoczęła pierw- 
szy kurs. Swoją wiedzę i umiejętności 
pogłębiali także oficerowie pułku. Dla 
nich przeznaczone były cykliczne wykłady 
i zajęcia praktyczne. Nic nie mogło jed- 
nak przesłonić faktów, które świadczyły 
o braku dobrej woli ze strony niemieckiego 
dowództwa, któremu podlegały formacje 
legionowe. Okazją do wyrażenia sprzeciwu 
wobec tego stanu rzeczy była uroczystość 
ponownego zaprzysiężenia legionistów 
pochodzących z dawnego zaboru rosyjskie- 
go — Królewiaków. Ich galicyjscy towarzysze 
broni mieli opuścić szeregi przyszłego 
Wojska Polskiego i przejść do formacji 
post-legionowej u boku Austro-Węgier, 
czyli Polskiego Korpusu Posiłkowego. 
Decyzja ta wywołała duże niezado- 
wolenie żołnierzy. Kontrowersje 
w sprawie przysięgi wykorzystał 
Józef Piłsudski, który uznał, 
że czas już na zerwanie sojuszu 
z Państwami Centralnymi, skaza- 
nymi na przegraną w konfrontacji 
z Ententą. W lipcu 1917 roku znacz- 
na większość legionistów odmówiła 
złożenia przysięgi. Niemcy zareagowali 
represjami — aresztowani i uwięzieni 
zostali Józef Piłsudski i Kazimierz Sosn- 
kowski, nie zaprzysiężeni Królewiacy 
trafili do obozów internowanych, a ci, 
którzy przysięgę złożyli — do oddziałów 


Polnische Wehrmacht, czyli Polskiej Siły 
Zbrojnej. wojska tworzonego pod egidą 
Niemiec. Te bolesne podziały nie ominęły 
pułku artylerii. Uległ on poważnemu 
osłabieniu, jako że około 80 % Królewia- 
ków przysięgi nie złożyło. Pułk włączony 
został do Polskiego Korpusu Posiłkowego 
i przeniesiony w okolice Przemyśla. Morale 
oddziału było bardzo niskie. Trwał odpływ 
oficerów, który składali dymisje i prosili 
o przeniesienie do armii austro-węgierskiej, 
godząc się na degradację do stopnia 
ogniomistrza. We wrześniu 1917 r. ustąpił 
dotychczasowy dowódca, mjr Śniadowski. 
Jego obowiązki przejął tymczasowo porucz- 
nik Włodzimierz Łapicki. którego zastąpił 
wkrótce mjr Włodzimierz Ostoja-Zagórski. 
Nowy komendant rozpoczął reorganizację 
pułku, który składał się teraz z dywizjonu 
haubic, uzbrojonego w nowoczesne działa 
M.1914 kalibru 10 cm i dywizjonu armat, 
wyposażonego w dobrze znane armaty 
M.1905 kal. 8 cm. W grudniu 1917 
roku pułk trafił pod dowództwo austro- 
-węgierskiej 3 Armii na Bukowinie. Liczył 
wówczas 51 oficerów, 928 podoficerów 
i szeregowych, 24 działa, 536 koni i 19 
wozów taborowych. Pobyt w strefie przy- 
frontowej zakończył się w lutym 1918 roku, 
kiedy część Polskiego Korpusu Posiłkowego 
zdołała przebić się na rosyjską stronę. aby 
wyrazić sprzeciw wobec polityki Wiednia 
w sprawie polskiej. Pułk artylerii został 
rozbrojony przez zaalarmowane wojska 
austriackie, a żołnierzy internowano. 
Tak zakończył swoje istnienie pierwszy 
oddział artyleryjski odrodzonego Wojska 
Polskiego. 
Do chwili odbudowy Rzeczypospo- 
litej dotrwała jedynie siedmiodziałowa 
bateria mieszana, sformowana 
w Garwolinie z zaprzysiężonych 
Królewiaków pod dowództwem 
por. Stefana Mazurkiewicza 
w ramach Polskiej Siły Zbroj- 
nej. W listopadzie 1918 
roku jej żołnierze brali 
udział w rozbrojeniu 
Niemców i wkrótce 
rozpoczęli służbę 
w powstającym już 
w niepodległej Pol- 
sce 2 pułku artylerii 
polowej. Ta właśnie 
bateria stała się sym- 
bolicznym pomostem, 
łączącym dzieje artylerii 
Legionów Polskich i odro- 
dzonego Wojska Polskiego 
Il Rzeczypospolitej. [m] 


Zdjęcia: A. Kroh 

„O Szwejku i o nas”, J. Gella 
„Ruski miesiąc”. B. Merwin 
„Legiony w Karpatach”, 
S. Pataj „Artyleria lądowa 
1871-1970" 
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Niemieckie Odznaczenie Bojowe „Armelband Kreta” 


„Opaska Kre 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


reta jest największą wyspą grecką 
K: powierzchni 8.259 km kw., długości 
k. 260 km i szerokości ok. 57 km, 
oddalona ok. 140 km od Peloponezu i ok. 
350 km od Attyki. 

Od listopada 1940 r. była bazą 
wypadową brytyjskiej Marynarki Wojennej 
oraz lotnictwa na rejon Morza Jońskiego. 
Egejskiego i Śródziemnego. Na przełomie 
kwietnia i maja 1941r.. garnizon Krety 
został wzmocniony żołnierzami 
Brytyjskiego Korpusu Ekspedy- 
cyjnego, których to wycofano 
z terenu Grecji. Wówczas to 
siły alianckie liczyły 42500 
żołnierzy sił brytyjskich, au- 
stralijskich, nowozelandzkich 
oraz od 11 000 do 14 000 
żołnierzy sił greckich. 

25 kwietnia 1941 r. 
Fihrer Adolf Hitler 
podpisał rozkaz nr 28, 
o kryptonimie „Merku- 
ry”, którego założeniem 
operacyjno-taktycznym 
było opanowanie Krety. 
Dowódcą tej operacji 
został generał lotnic- 
twa Alexander Lohr. 
dowodzący 4 Flotą 
Powietrzną Luftwaffe. 

Do tego zadania 
zostały wyznaczone * 
następujące jednostki niemieckie: 

* część VIII Korpusu Lotniczego Luftwaffe 
(gen. lot. barona Wolframa von Richtho- 
fena), 

* część IX Korpusu Lotniczego Luftwaffe 
(gen. Kurta Studenta), 

* 7 Dywizja Lotnicza Luftwaffe (gen. por. 
Wilhelma SuBmanna), 

+ 5 Dywizja Górska Heer (gen. mjr Juliusa 
Ringela), 

* 6 Dywizja Górska Heer (gen. mjr Fer- 
dinanda Schornera) jednostka odwodowa 
dowódcy operacji, 

« dwa zespoły parowców i dwa zespoły 
żaglowców motorowych Kriegsmarine 
(adm. Schustera). 

Wsparciem i ochroną niemieckiego de- 
santu morskiego zajęła się włoska Marynar- 
ka Wojenna (kmdr Peccori Giraldi), kierując 
do wykonania tego zadania: 2 niszczyciele. 
12 kutrów torpedowych oraz kilka innych 
okrętów wojennych. 

20 maja 1941 r. o godz. 7'* jednostki 
Heer. Luftwaffe i Kriegsmarine rozpoczęty 


zakrojoną na dużą skalę operację powietrz- 
no-desantową, połączoną z desantem 
morskim na wyspę Kretę. Po ciężkich 
i krwawych walkach. Kreta została zdobyta 
przez Niemców. 

W czasie walki o Kretę brytyjski Korpus 
Ekspedycyjny stracił 18 000 żołnierzy i ma* 
rynarzy (zabici. ranni i zaginieni). Dotkliwe 
straty poniosła również brytyjska Flota 

Morza Śródziemnego tracąc bezpowrot- 
nie: 2 pancerniki, 1 lotniskowiec, 3 
krążowniki, 6 niszczycieli. Ponadto 
6 krążowników i 7 niszczycieli 
zostało poważnie uszkodzonych. 
1 lipca 1941 r. w „Oficjalnym 
Komunikacie Wojennym”, Główne 
Dowództwo Wehrmachtu podało do 
publicznej wiadomości (cyt.) „Walka 
o Kretę została zakończona”. 
Niemiecki Wehrmacht w ope- 
racji „Merkury” poniósł także 
duże straty w ludziach 
szacując je na 6580 
żołnierzy (zabici, ranni, 
zaginieni) oraz w sprzęcie: 
271 samolotów zestrzelo- 
nych lub ciężko uszkodzo- 
nych, które nie nadawały 
_ się już do dalszego użycia 
w działaniach. 

Najprawdopodob- 
niej to generał lotnictwa 
Alexander Lohr. chcąc 
uhonorować podległych mu oficerów 
i żołnierzy z operacji „Merkury”, wystąpił 
drogą służbową do Adolfa Hitlera z wnio- 
skiem o ustanowienie nowego odznaczenia 
bojowego. które miało nagradzać męstwo 
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i zaangażowanie walczących o zdobycie 
Krety. 

Dokładna data ustanowienia i wprowa* 
dzenia odznaczenia bojowego „Opaska Kre- 
ta” („Armelband Kreta”) rozporządzeniem 
Fiihrera, w poczet orderów i odznaczeń Ill 
Rzeszy Niemieckiej, do chwili obecnej nie 
została dokładnie określona. 

Sztaby Główne Heer, Kriegsmarine | 
i Luftwaffe podały do wiadomości fakt | 
ustanowienia nowego odznaczenia bojowe- | 
go „Opaska Kreta” w swoich „Dziennikach 
Rozporządzeń i Rozkazów” z następującymi 
datami: 

1. Główne Dowództwo Heer w dniu 16 
października 1942 r. 

2. Główne Dowództwo Kriegsmarine 
w dniu 14 sierpnia 1942 r. 

3. Główne Dowództwo Luftwaffe w dniu 
29 września 1942 r. 

Natomiast teksty rozkazów wykoni 
czych różnią się od siebie co ma zwi. 
z niejednakowym zaangażowaniem 
nostek w działaniach operacyjno-baj 
wych w zdobyciu Krety. | tak w „Dzi 
niku Rozporządzeń i Rozkazów” z dni 
września 1942 r. Głównego Dowód. 
Kriegsmarine, opublikowano tekst ro: 
zu wykonawczego dotyczącego „Op; 
Kreta”; 


+ lotniska alianckie 


© miasta broniące się 


= th 


(20 maja godz. 


amm tunsk niemieckiego 


EH] cp kierunek odwrotu 


aliantów 9 zokm 
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iihrer Adolf Hitler zezwolił na usta- 
nowienie odznaczenia bojowego, opaski na 
(aw »Kreta«. W tym celu zostaje wydany 
stępujący rozkaz: 

Forma odznaczenia: biała opaska na 
ękaw ze złotym oblamowaniem i napisem: 
»Kretac. 

2. Sposób noszenia: opaska jest noszona na 
lewym przedramieniu (aby podkreślić osobiste 
sek itd. noszonych na prawym przedramieniu) 
na następujących częściach umundurowania 
bowego, tropikalne- 

i polowego 
'gsmarine: 

a) na brą- 
ej bluzie 
polowej ok. 
15 cm powyżej 
dolnej krawędzi 
rękawa, 

b) na nie- 
bieskiej marynar- 
ce — oficerowie 
ok. 4 cm, podofi- 
cerowie ok. 8 cm 
powyżej dolnej 
krawędzi rękawa, 

c) na niebie- 
skiej koszuli ok. 15 
«m powyżej dolnej - _ 
krawędzi rękawa, Wpis do Sold- 

d) na niebie- puchu nadania 
skiej kurtce, ok. 8 strzelcowi spa- 
powyżej dolnej  qochronowemu 
Luftwaffe „Opa” 
ski Kreta” w dniu 
20.05.1942 r. 


płaszczu, ok. 8 
powyżej dolnej 


f) na płaszczu polowym, ok. 8 cm 
żej dolnej krawędzi rękawa, 


Odznaczenie »Opaska Kreta« jest nada- 
le jako odznaczenie bojowe wraz z dy- 
Mem nadania. Odznaczenie przyznaje się 
0 tym oficerom i marynarzom, którzy 
bezpośrednio uczestniczyli w działaniach 


"m jowych w zdobyciu Krety, a więc upraw- 


lonymi są: 

a) oficerowie i marynarze Kriegsmarine, 
którzy uczestniczyli wraz z pierwszą kolumną 
transportową w potyczce morskiej pod Spartą 
w dniu 21 maja 1941 r. lub z drugą kolumną 
transportową w potyczce morskiej pod Milos 
w dniu 22 maja 1941 r.. 

b) oficerowie i marynarze Kriegsmarine, 
rzy do dnia 27 maja 1941 r. dotarli na Kretę 
ją morską lub powietrzną, 

©) oficerowie i marynarze Kriegsmarine, 
brali udział w pierwszym transporcie 
cji (lądu stałego) na Kretę w dniach 26 
7 maja 1941 r. 

Nadanie odznaczenia bojowego »Opaska 
Kreta« należy odnotować w dokumentach 
osobistych oficera i marynarza (...) 
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4. Upoważnienie do nadawania odznaczenia 
bojowego »Opaska Kreta«, oficerom i maryna- 
rzom Kriegsmarine. posiada »Admirał Morza 
Egejskiego« w imieniu Głównodowodzącego 
Kriegsmarine” 

21 października 1942 r. Główne Do- 
wództwo Heer podało do wiadomości 
oficerów i żołnierzy ustanowienie i warunki 
przyznawania odznaczenia bojowego .Opa- 
ska Kreta” w „Dzienniku Rozporządzeń i Roz- 
kazów” i „Ogólnym Komunikacie”, cyt.: 

„Fiihrer Adolf Hitler zezwolił na ustanowienie 

odznaczenia bojowego »Opaska Kreta«. 
— 1. »Opaska Kreta« składa się z białej 
opaski ze złotym oblamowaniem 
i napisem »Kreta«. Odznaczenie no- 
szone jest na lewym rękawie kurtek 
i płaszczy mundurowych. 


* oficerowie i żołnierze Przeciwlotnicze- 

go Oddziału Karabinów Maszynowych 609 

Batalionu, 

b) oficerowie i żołnierze, którzy w dniu 
19 maja 1941 r. wyruszyli na morze lekką 
kolumną okrętów i brali udział w potyczce 
morskiej u wybrzeży Krety. 

4. »Opaska Kreta« jest nadawana wszyst- 
kim oficerom i żołnierzom Heeres przez 
Głównodowodzącego 12. Armii”. 

Uprawnionymi do otrzymania odzna- 
czenia byli: 

+ strzelcy spadochronowi biorący udział 
w desancie spadochronowym lub szybow- 
cowym na wyspę, 

* członkowie załóg latających samolo- 
tów transportowych z pułków lotniczych 
do zadań specjalnych, które były użyte 
do desantu spadochronowego strzelców 
spadochronowych lub do lądowania na 
wyspie, 

* członkowie załóg latających samolotów 
rozpoznawczych, myśliwskich i bombowych 
użytych do walki nad wyspą lub w obszarze 
morskim wokół wyspy, wyłącznie do dnia 
27 maja 1941r. 

w „Ogólnym Komunikacie Heeres” 
nr 546 podano do wiadomości oficerów 
i żołnierzy ustalony wykaz bitew i poty- 
czek na Krecie, w których uczestnictwo 
uprawniało do otrzymania odznaczenia: 
a) walki pod Malemes, Chanią i zatoką 
Suda od 20 maja do 27 maja 1941 r., 

b) walki pod Rhetimnon od 20 maja do 
30 maja 1941 r., 
c) walki pod Iraklion od 20 maja do 29 
maja 1941 r. 
d) potycz- 
ka morska na 


RE Ż, północ od Krety 

Z ' od 21 maja do 

Odznaczony „Opaską Kreta” 22 mat 1941 r. 

starszy podoficer strzelców IM NAMEN Di 0) wal Iki w zatoce 

sdodronowycnińwaińe "UB, | Sud! sak pr 

VERLEMNE f l ra- 

2. »Opaska Kreta« może być AR -_ klion od 27.05. da 
nadawana oficerom i żołnierzom - D"KRETĄ. 30.05 1941 r. 


Wehrmachtu, którzy brali 
bezpośredni udział w zdobyciu 
Krety walcząc na lądzie, w po- 
wietrzu lub na morzu. 
3. Uprawnionymi do otrzy- 
mania odznaczenia bojowego 
»Opaska Kreta« są: 

a) oficerowie i żołnierze, 


A | | 


ZE nadanią 


Zgodnie z zale- 
ceniami zawartymi 
w przepisach wyko- 
nawczych, wszystkie 
wnioski o nadanie 
__ „Opaski Kreta” miały 

być dokładnie spraw- 
dzone i potwierdzone. 


którzy wyłącznie do dnia 27 ofi Miało to na celu wy- 
maja 1941 r. zostali zrzuce- omp. 1 Putku AGC eliminowanie osób, 
ni na spadochronach bądź Luftwaffe które nie miały prawa 
wylądowali jako desant mor- w dniu „Opaski SARE do otrzymania tego 
ski na wyspie Kreta. niu 20.05.1943 t a7 wyróżnienia. 


Do nich zaliczają się: 

* oficerowie i żołnierze 5 i 6 Dywizji 
Strzelców Górskich, 

* oficerowie i żołnierze II Batalionu 31 
Pułku Pancernego, 

* oficerowie i żołnierze 55 Batalionu 
Motocyklowego Strzelców, 


Z przyczyn tech- 

nicznych nadawanie 

odznaczonym oficerom i żotnierzom, 
odznaczenia bojowego „Opaska Kreta” 
znacznie przesunęto się w czasie. O tej 
sytuacji mówią informacje zawarte m.in. 
w rozkazach dziennych Kriegsmarine. 


|... W U i 
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Dla lepszego zobrazowania tej sytuacji, 
zacytuję te informacje: „Rozkaz Dzienny” 
Oddziału Bałtyckiego Kriegsmarine z dnia 
26 października 1942 r. informuje, że: „Ze 
względu na to, iż wzór »Opaski Kreta« nie 
jest jeszcze ustalony. nadawanie odznaczenia 
zostanie czasowo odroczone." Jak również 
„Rozkaz Dzienny” Oddziału Bałtyckiego 
Kriegsmarine z dnia 27 lutego 1943 r. 
informujący, że „Główne Dowództwo Luft- 
waffe, któremu podlega zaopatrzenie w »O- 
paski Kreta« na chwilę obecną nie jest w stanie 
dostarczyć potrzebnych partii opasek. Na 
dostawę będzie można liczyć dopiero za parę 
miesięcy. Zapytania w tej sprawie kierowane 
do Dowództwa Kriegsmarine „Morze Egejskie” 
są zbyteczne i w przyszłości pozostaną bez 
odpowiedzi.” 

Jako termin zakończenia nadawa- 
nia „Opaski Kreta” ustalono dzień 31 
października 1944 r. Termin ten był 
ostateczny i nieprzekraczalny. Uczynio- 
no jednak wyjątek. Wyznaczony termin 
zakończenia nadawania „Opaski Kreta” 
nie dotyczył oficerów i żołnierzy, którzy 
trafili do niewoli, zaginęli w akcji lub 
zostali internowani w państwach neu- 
tralnych. 

„Opaska Kreta” jest taśmą materiałową 
koloru białego o szerokości ok. 33,5 cm 


Bity town tora 
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pasza uła, 
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i długości ok. 46 cm. Na awersie opaski 
jest wykonany haftem maszynowym napis 
„Kreta” (litery łacińskie). nićmi w kolorze 
złoto-żółtym. Po obu stronach napisu 
umieszczono stylizowane liście akantu, 
które są również wykonane haftem ma- 
szynowym. Opaska wzdłuż krawędzi jest 
obszyta nićmi w kolorze złoto-żółtym. 

Fakt nadania „Opaski Kreta” był do- 
kumentowany przez dokonanie wpisu 
w Wehrpassie i Soldbuchu odznaczonego 
żołnierza lub oficera. 

Odznaczonym osobom wraz z odzna- 
czeniem wręczano „dyplom nadania”, 
który był gotowym drukiem formatu 
A-5. Dyplomy różniły się od siebie szatą 
graficzną i nadrukiem (litery gotyckie lub 
łacińskie ). 

Zaświadczenia tymczasowe tzw. „dy- 
plomy polowe” były pisane ręcznie lub na 
maszynie. Obecnie najczęściej są spotykane 
w formacie A-4 oraz A-5. 

Po wprowadzeniu w 1957 r. w Republi- 
ce Federalnej Niemiec ustawy o orderach. 
odznaczeniach i wyróżnieniach, „Opaska 
Kreta” została ponownie dopuszczona 
do oficjalnego noszenia przez osoby 
wyróżnione tym odznaczeniem. 

Osoby posiadające „Opaskę Krety”, 
pełniące nadal służbę w niemieckiej Armii, 


KZ 


Straży Granicznej, Policji mogły ją nosić 
oficjalnie, na umundurowaniu galowym 
i służbowym. 


Zdjęcia: archiwum Auto 
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Biuletyn Miłośników 

Fortyfikacji 

21 numer wydawnictwa o dziesięcioletniej 
tradycji, poświęconego budownictwu 


Fortyfikacje Obszaru Warownego „Śląsk” 


w Chorzowie. Schron-muzeum przy ul. Katowickiej 


Zeszyt nr 3 serii Spojrzenie omawia umocnienia 
punktu oporu „Łagiewniki” w Chorzowie. 


obronnemu. 

Teraz w nowej formie edytorskiej: 

106 stron formatu A4, papier kredowany, 
liczne ilustracje i plany, wkładka kolorowa. 


Szczegółowo przedstawia odrestaurowany 
schron bojowy mieszczący dziś izbę muzealną. 
Zawiera liczne fotografie, plany i przekroje, 

64 strony formatu B5, papier kredowany. 


seria Bitwy / Taktyka 
Przemysław Gawron „Bitwa pod Talavera de la Reyna 27-28 lipca 1809” 
Konrad Bobiatyński „Od Smoleńska do Wilna. Wojna Rzeczypospolitej z Moskwą 1654-1655” 
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jenetrując z wykrywaczem pobojowi- 
ska najczęściej trafiamy na łuski czy 
amunicję. Na pewno każdy spotkał się 
kolorowymi oznaczeniami na pociskach 
bwódkami wokół spłonek. Oznakowania 
dają nam bardzo istotne informacje 
czące nie tylko rodzaju znalezionej amu- 
ale i naszego bezpieczeństwa. 


niej 
Trochę historii 


Do wybuchu I wojny światowej armie 
świata używały jednego rodzaju amunicji 
do broni ręcznej i maszynowej. W trakcie 
działań wojennych zaczęły powstawać 
nowe rodzaje pocisków dostosowane do 
niszczenia różnych celów. Opracowano 
pociski przeciwpancerne, do wstrzeliwania 
się (np. opracowana w Austrii już w 1916 
roku Lufteinschiess-Munition). smugowe, 
zapalające. wskaźnikowe (wybuchowe) i o 
działaniu mieszanym. Aby żołnierz mógł 
szybko (wzrokowo) rozróżnić rodzaj amuni- 
cji, wprowadzono znakowanie elementów 
amunicji kolorami — swoiste kody kolorów. 
kszość krajów identyfikuje amunicję 
z oznaczanie kolorami pocisków i (lub) 
erścieni wokół spłonek. Czasem jednak 
aj pocisku bywa identyfikowany rów- 
poprzez cechy bite na dnie łuski, np. 
osób taki stosuje Wielka Brytania czy Bel- 
Każde z państw wprowadziło własny. 
rębny kod kolorów, jednak powszechnie 
jęto regułę, że nieobecność kolorowych 
naczeń wskazuje na nabój z pociskiem 
ykłym. 
/W cyklu artykułów, które chciałbym 
żaproponować Czytelnikom „Odkrywcy” 
zaprezentuję podstawowe systemy znako- 
Jania kolorami (kody kolorów) stosowane 
ez Wielką Brytanię. Francję. Polskę, 
łochy, ZSRR i Niemcy. Czechosłowacja 
i Austria przyjęły niemiecki system kodu 
kolorów. W pierwszej części omówię ozna- 
kowanie amunicji stosowane w Polsce, 
Niemczech i ZSRR. Materiał opracowano na 
podstawie literatury przedmiotu wydanej 
w kraju (niestety nielicznej), opracowań 
języku rosyjskim, niemieckim i angiel- 
, fragmentów oryginalnych instrukcji 
materiałów ze stron internetowych. 
jety informacje te są niepełne, a cza- 
nawet sprzeczne, należy jednak 
iętać, że systemy oznaczeń ulegały 
zmianom. Niektóre państwa produkując 
amunicję do broni obcej stosowały od- 
mienny od przyjętego system kolorów 
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Znakowanie kolorami elementów amunicji strzeleckiej (cz. 1) 


Systemy kolorów 


<HL___1I OQOQ0060 


S.SC.D, P 


© 


(np. Włochy przy produkcji amunicji .303 
Lee-Enfield). Przy opracowaniu starałem 
się weryfikować dane w możliwie wielu 
źródłach. Jeżeli ktoś z Czytelników dys- 
ponuje uzupełniającymi danymi — proszę 
o kontakt poprzez redakcję. 


Polska 


W armii polskiej przyjęto system 
znakowania zbliżony do niemieckie- 
go. Naboje są identyfikowane przez 
kolorowy pierścień wokół spłonki oraz 
pokolorowanie pocisku (całego lub 
szczytu). 

Oznakowania: szczyt pocisku 

bez — zwykły, 

niebieski lub czarny — ppanc. 
świetlny, 

cały czarny — zapalający (dla wojsk 
lądowych). 

żółty — zapalający (dla lotnictwa), 
czerwony — wskaźnikowy. 

Kolor pierścienia wokół spłonki 
czarny — zwykły (lekki) S i wskaźni- 
kowy. 

zielony — ciężki S.C., ppanc DS. (do kb 
ppanc. wz.1935), 

biały — ciężki S.C. (wzmocniony, tylko 
do prób odbiorczych). 

fioletowy — dalekonośny D. 

czerwony — ppanc. P, 

niebieski — ppanc-świetlny PS, 

żółty — zapalający Z (dla wojsk lądowych 
i lotnictwa). 

Należy dodać, że zgodnie z przepisami 
kolory nadruku na etykietach opakowań 
amunicji odpowiadały kolorowi obwódki 
spłonki. 

Oznakowanie amunicji ślepej 

Szary pierścień wokół spłonki, kolor szczytu 
zależnie od przeznaczenia: 


Nabój 
|zwykły (lekki). rdzeń ołowiany | 


kły (lekki), rdzeń stalo: 


E 
ciężki, z częścią denną, rdzeń) 


Oznaczenia polskiej amunicji 7,92x57. 


niebieski — kb i kbk, 

czerwony — do broni maszynowej, 

w naturalnym kolorze —- do km Hotch- 
kiss wz. 1925 i km obserwatora Vickers 
wz. F (lotniczy — pocisk spiczasty), 
850.5 R Lebel - szary pierścień wokół 
spłonki, kolor szczytu niebieski lub czarny. 
Nie stosowano specjalnych oznaczeń amu- 
nicji pistoletowej. 


ZSRR 


W Armii Czerwonej przyjęto system zna- 
kowania amunicji strzeleckiej polegający 
zasadniczo na znakowaniu wierzchołka 
pocisku i tylko wyjątkowo stosowane jest 
malowanie innych elementów naboju. 


Oznaczenie 


o (aa mio 


|- żółty szczyt / srebrny pas 


led. 


Wy 


Amunicja pistoletowa 

+ naboje pistoletowe zwykłe, z pociskiem 
przeciwpancerno-zapalającym i smu- 
gowym znakowane były na ogólnych 
zasadach. 

* nabój pistoletowy z pociskiem zwykłym, 
z rdzeniem ze stali miękkiej, znakowany był 
fioletowym wierzchołkiem. 


Niemcy 


Prawdopodobnie jako pierwsi zastosowali 
system znakowania amunicji za pomocą 
kodu kolorów — bo już w 1914 roku. W tym 
roku zakłady „Polte” wyprodukowały dwa 
rodzaje naboi świetlnych (Leuchtpatro- 
ne) oznakowanych jednym pierścieniem 
czerwonym lub dwoma białymi (P12 
14S Leuchtpatrone 1 Ring rot. PI2 
145 Leuchtpatrone 2 Ringe weiB). W tym 
samym roku wprowadzono znakowanie 
kolorem pocisków amunicji ślepej, a w 
latach następnych miotającej i ostrej (np. 
Luft-Einschiess Patrone). Niemcy stosowali 
najbardziej rozbudowany system znako- 
wania kolorami elementów amunicji strze- 
leckiej. Naboje były identyfikowane przez 
obecność albo nieobecność kolorowego 
pierścienia wokół spłonki, pokolorowania 
spłonki, dna łuski, całej łuski, pocisku 
(całego, części lub szczytu). 

Pełny zestaw niemieckich naboi ka- 
rabinowych okresu Il wojny światowej, 
z uwzględnieniem wersji wzmocnionej (ver- 
bessert) i tropikalizowanej (Trop.) składa 
się z 44 rodzajów. Do tego należy dodać 
oznakowania na amunicji miotającej grana- 
ty karabinowe oraz oznakowania amunicji 
pistoletowej. Nie podlegała szczególnemu 
oznakowaniu amunicja sabotażowa i eks- 
perymentalna dwupociskowa. 
Podstawowe oznakowania: kolor pier- 
ścienia wokół spłonki 
czarny — pocisk zwykły, 
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1.5. LSpur. 
8-5. Beschuss 


<—— EE 


N. Patrone (s.S) 


N. Patrone (S.m.E) 


SS. 30/40 


zielony — pocisk ciężki, 

czerwony — pocisk przeciwpancerny, 
niebieski — pocisk z rdzeniem stalowym. 
zielony pas na spłonce — pocisk lekki, 
zielone (tylko) dno tuski — nabój do prób 
balistycznych. 

Występowały też dwa rodzaje amunicji 
bez znakowania kolorem pierścienia wokół 
spłonki (patrz rysunki) 

Kolor na pocisku 

srebrny (chrom) — pocisk wskaźnikowy B 
(stary wzór), 

dolna część czarna — wskaźnikowy B (nowy 
wzór). 

szczyt pocisku czarny (krótki) — świetlny, 
nocny (Glimmspur). 

szczyt pocisku czarny (długi) — smugowy. 
dzienny (Leuchtspur), 

cały pocisk bordowy — ppanc.. z rdzeniem 
ciężkim (PZ Patrone). 

zielony pierścień w górnej części — wzmoc- 
niony (V Patrone). 

Niektóre rodzaje amunicji miały czernione 
całe pociski (patrz rysunki). 

Do użytku w lotniczej broni pokładowej 
produkowano naboje posiadające ozna- 
czenie „V Patrone” (czyli „verbessert” 
— wzmocnione) co oznaczało wzmocniony 
ładunek miotający. Naboje te, znakowa- 
ne zielonym pierścieniem na pocisku, 
o wyższej o 15 % prędkości początkowej 
i wyższym ciśnieniu, nie były polecane 
do użytku w zwykłych karabinach. gdyż 
powodowały szybsze zużycie luf. Naboje 
scalane do użytku w strefach tropikalnych 


s.S. Patrone (Schweres 
Spitzgeschoss) - nabój z po- 
ciskiem ciężkim 


S.m.E (Spitzgeschoss 
mit Eisenkern) - pocisk 
z rdzeniem ze stali miękkiej 


były identyfikowane dodatkowo przez 
pas lakieru na połączeniu pocisku z łuski 
tego samego koloru jak pierścień wol 
spłonki. 
Łuski amunicji do broni wyciszon 
— N Patrone (Nahpatrone) lakierowana: 
w kolorze jasnozielonym. Znakowanić 
za pomocą kodu kolorów przedstawioi 
szczegółowo na rysunkach. 
Naboje miotające 
W okresie | wojny światowej amunicj 
miotająca miała pociski (jeżeli występował 
malowane na kolor czarny lub czerwoł 
papierowe zaślepki koloru białego lub di 
dolną część łuski, szyjkę i zaślepkę kola 
czerwonego, niektóre serie łusek miały d 
malowane na zielono. 
W latach Il wojny światowej zwyl 
„Treibpatrone” były pakowane razel 
z granatami. Stosowano następujące kt 
lory obwódki spłonki: żółte dla granató! 
odłamkowych oraz czarne i czerwone 
dla przeciwpancernych, a także (jeżeli 
występowały) pociski drewniane koloru 
niebieskiego, żółtego i zielonego dla gra- 
natów odłamkowych i czarne dla przeciw= 
pancernych. Naboje do miotania granatów 
dymnych, oślepiających i oświetleniowych. R 
(na spadochronie) posiadały krótki, drew= 
niany pocisk koloru żółtego. 
Amunicja ślepa (Platzpatrone 33) 
Łusek amunicji ślepej nie znakowano 
w szczególny sposób, spłonki często malo- 
wano na czarno. Przeznaczenie określano 
kolorem pocisku: 


S.m.K (Splizgeschoss mit 
pocisk z rdzeniem stało 
(przeciwpancerny) 


-H. (Spiizgoschoss 
hartet) - pocisk 
rdzeniem utwardzonym 


S.m.K. L'Spur (Spitz 
mit Kem und Leuchtspur) 


2.0. S.m.K. L'Spur 
$.m.E. ig. (Spitzgeschoss 1S.m.K.H L'Spur smugowy i z rdzeniem ut 
mi Eisenkerm, lang) dzonym smugowy 

pocisk z rdzeniem ze ż > 
stali miękkiej, długi 

<. GI'Spur (Sptizgeschoss 

1.8. (Leichtes Spitzgcschoss) und Glimmspur) 

pocisk ek, z dzeniem pocisk z rdzeniem stalowym, 
z aluminium amakGhie świetlny (nocny) 


15. L'Spur (Leichtes Spitz- 
.geschoss mit Leuchtspur) 
- pocisk lekki, smugowy 


s.S. Beschuss Patrone 


al | 


S.m.K. Ub.m.Zerl. 


S.m.K. 0b.m.Zeri. (Splizgescho: 

Kem Ubungsmunition mit Zerleger) 

pocisk z rdzeniem stalowym, ćwiczebny, 

z samolikwidatorem - od strzelań opl, 
S.m.K. LSpur b.m.Zerl. (Spiizgeschoss 
„mit Kem und Leuchispur, Ubungsminition 
mit Zerieger) - pocisk z rdzeniem stalowym, 
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(Schweres Spitzgcschośs <A | | 
Beschuss Patrone) — nabój 
pfzzcjoową) S.m.K.L' Spur Ub.m.Zer!. 
N Patrone (Nahpatronc) Pz Patrone 
— nabój poddźwiękowy, 
SR ai 
Pz Patrone (1) 

8.8. 30/40 (Schweres ZĘ| [ 
Spitzgeschoss 30/40) 

pocisk ciężki -30/40 da) 
arktyczny 


Zerleger — samoniszczący się, z samelikwidstorem (zapalnik), często pisany Zel. 
m. Zeri znaczy mit Zerieger (z samolikwidatorem). 


smugowy, ćwiczebny, z samolikwidstorem 
- do strzelań opi. 

Pz Patrone (Panzer Patrone) 

- pocisk z ciężkim rdzeniem 


Pz Patrone (Panzer Pat 
pocisk z ciężkim rdzenić 


S.Pr. (Spiizgoschoss mit Phox 
pocisk z fosforem, zapalający 
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KOLEKCJONERSTWO 


S.m.K. 


| Sm Spur Tv. 


"Trop. 


S.m.K.L'Spur v. - Trop. 


m NIK | 


| m.K.GP'Spur v. - Ti 


Bx.- Trop. 


QO©OOQOOQOG©GQOOOO© 


S.m.K. - Trop. (Spiizgeschoss mit 
Kem — Tropen) - pocisk z 
rdzeniem stalowym, tropikatny 


$.m.K. L'Spur — Trop. (Sptizgeschośs 

mit Kem und Leuchtspur — Tropen) 

— pocisk z rdzeniem stalowym. 

smugowy, tropikalny 

$.m.K. GV'Spur — Trop. (Spitzgcschoss 

mit Kem und Glimmspur - Tropcn) 
pocisk z rdzeniem stalowym, świctlny 

(mocny), tropikalny 


P.m.K. — Trop. (Phosphor mit Kem 
Tropcn) - pocisk z rdzeniem 
stalowym, fosforowy, tropikalny 


B Trop. (Beobachtung Tropcn) 
nabój wskaźnikowy. tropikalny 


S.m.K. v. — Trop. (Splizgeschoss mit 

Kem, verbessert - Tropen) 
pocisk z rdzeniem stalowym, 

wzmocniony. tropikalny 

S.m.K. L”Spur v. — Trop. (Spiizgeschoss 

mit Kem und Leuchispur, verbessert 

Tropen) — pocisk z rdzeniem stalowym, 

smugowy, wzmocniony, tropikalny 

S.m.K. GI'Spur v- — Trop. (Splizgeschoss 

mit Kem und Glimmspur, verbessert 

Tropen) — pocisk z rdzeniem stalowym. 

świetlny (nocny), wzmocniony. tropikalny 

P.m.K. v. — Trop. (Phosphor mit Kers, 

verbessert — Tropen) — pocisk z rdzeniem 

stalowym, fosforowy. wzmocniony, 

tropikalny 

B v. — Trop. (Beobachtung, 

verbessert - Tropen) - nabój 

wskażnikowy, wzmocniony. 

tropikalny. 


szczy srebrny 
(chromowany) 


B Patrone (stary wzór 
A 0 


B Patrone (nowy wzór) 


A z 


| 


e 
E 
z 
= 
EJ 

H 


mą 


S.Pr. (Spiizgeschoss mit 
Phosphor) — pocisk z. 
fosforem, zapalający. 


znakowanie do 1937 roku, 
w latach 1937-39 jak 
S.m.K - czerwona obwódka 


P.m.K. (Phosphor mit kem) 
pocisk z rdzeniem stalowym, 
fostorowy. 


- znakowanie w latach 


1940-45 


B Patrone (Beobachtung Patrone) 
nabój wskaźnikowy 


S.m.K. v. (Sptizgeschoss mit 
Kem, verbessert) — pocisk 
rdzeniem stalowym, 
wzmocniony. 


S.m.K. L'Spur v. (Splizgeschoss mil 

Ke und Leuchtspur, verbesscrt) 
pocisk z rdzeniem stalowym, 

smugowy, wzmocniony. 

S.m.K. G'Spur v. (Spiizgeschoss mi 

Kem und Glimmspur, verbessert) 
pocisk z rdzeniem stalowym, świet 

(mocny), wzmocniony. 

P.m.K. v. (Phosphor mit Kem, 

verbessert) - pocisk ź rdzeniem 

stalowym, fosforowy, wzmocniony. 


B Patrone v. (Beobachiung Patrone, 
verbessert) - nabój wskaźnikowy, 
wzmocniony. 


i 


— niebieski lub w kolorze drewna - kb. 

— czerwony — broń maszynowa. 

Należy jeszcze wspomnieć, że kolory pa- 

pieru etykiet opakowań wskazują również 

typ amunicji: 

biały — naboje przeciwpancerne, 
» żółty — naboje smugowe. 


zielony — naboje przeciwpancerno-zapa- 


lające, 

biały z czarnym pasem u góry — naboje 
'wskażnikowe (wybuchowe), 

ukośny zielony pas — naboje z pociskiem 
lekkim. 

niebieski pionowy pas (szeroki) — stalowe 
łuski, 

dzielona po przekątnej, czerwono biała — na- 
boje ppanc. (z rdzeniem utwardzonym). 
czerwony (kolor malwy) — naboje ślepe. 


Oznaczeń tych przestrzegano zasadniczo 
do połowy 1944 roku. później z powo- 
dów oszczędnościowych zaczęto używać 
zwykłego papieru. 
Amunicja pistoletowa 

Oznaczano tylko trzy rodzaje amunicji 
pistoletowej kalibru 9 mm: 
- naboje poddźwiękowe (do broni 
z tłumikiem) — oznaczano malowaniem 
całej łuski na kolor jasnozielony, 
— naboje do prób ciśnieniowych Beschuss- 
patrone 08 — oznaczano zieloną obwódką 
spłonki lub malowaniem całego dna łuski 
na zielono. 


s.8. Trop. (Schweres Splizgeschoss, 
Tropen) - pocisk ciężki, tropikalny. 
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- naboje do badań wytrzymałościowych 
hełmów Stahlhelmbeschusspatrone - ozna- 
czano malowaniem dna łuski na żółto, cza- 
sem występował dodatkowo żółty pierścień 
przy wylocie łuski. 

Kolor obwódki spłonki amunicji pisto- 
letowej (czarny, czasem niebieski) nie miał 
znaczenia rozpoznawczego, a stanowił jedynie 
warstwę uszczelniającą. Kolory papieru etykiet 
opakowań wskazują dodatkowo rodzaj łuski: 
— jasnoniebieski — łuski mosiężne, 

— biała lub jasnoniebieska z niebieskim 
pionowym pasem — łuski stalowe. [u] 
Infografika: J. Bogdanowicz 
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Wrocławia 


BARŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


Stworzona w połowie XIX stulecia pikielhauba, urosta w przeciągu 
ponad pół wieku swojej służby do rangi niezwykle czytelnego 
symbolu. Towarzyszyła ona żołnierzowi pruskiemu w dniach jego 
triumfu w czasie zwycięskich wojen z Austrią i Francją. W warun- 
kach wojny prowadzonej przy masowym użyciu artylerii i karabi- 
nów maszynowych, okazała się być wielce nieskuteczna i wręcz 


archaiczna. 


ieprzydatność pikielhauby na 
N polu walki stanowiła temat wielu 

raportów kończących się zwykle po- 
stulatem pilnej konieczności wprowadzenia 
skutecznego i funkcjonalnego ochronnego 
nakrycia głowy. Nie poprzestawano jedynie 
na formułowaniu słusznych wniosków. Po- 
dejmowane były również działania mające 
charakter prywatnej inicjatywy, czego 
przykładem może być osoba pułkownika 
Hesse. Oficer ten, stał się pomysłodawcą 
i orędownikiem improwizowanego hełmu 
nazywanego też hełmem stalowym Grupy 
Armii „Gaede”. Była to konstruk- 
cja złożona ze stalowej 
nakładki o grubości 
5-7 mm kryjącej 


czoło, skronie 

i częściowo szczyt 

głowy użytkownika, 
wyposażonej 

w osłonę 

nosa. Mo- 

cowana 

ona była na 

stosunkowo Hełm austriacki M.17 z her- 
płytkim cze- bem Wrocławia. 
repie wyko- 


nanym ze skóry. Czerep ten posiadał 
z tyłu rozcięcie oraz pasek regulujący 
i umożliwiający dobre dopasowanie do roz- 
miarów głowy. Podpinkę stanowił skórzany 
pasek ze stalową klamerką. Te ważące około 
2 kg hełmy zostały wykonane w liczbie 
około 1500 egzemplarzy w Miihlhausen. 

Stworzenie w pełni nowoczesnego 
hełmu stalowego w latach Wielkiej Wojny 
armia niemiecka zawdzięcza kapitanowi 
Landwehry, prof. dr Friedrichowi Schwer- 
dowi oraz osobom z nim współpracującym 
— w pierwszej kolejności należałoby 
wymienić osobę prof. dra Augusta Biera 
— chirurga, autora dokładnych analiz 
przyczyn i następstw ran oraz urazów 
odnoszonych przez żołnierzy na polach 
bitewnych. 


Pierwsze dostawy nowych hełmów 
oddziały frontowe otrzymały już w grud- 
niu 1915 roku. Hetm M.16 określony 
został przez specjalistów jako idealny typ 
hełmu dla wojny pozycyjnej. Stahlschut- 
zhelm. bo taką oficjalną nazwę posiadał. 
zwracał uwagę swoim czerepem — masyw- 
nym. głębokim, z wydłużonym daszkiem, 
z profilowanymi nausznikami i nakarcz- 
kiem oraz otworami wentylacyjnymi 
wyposażonymi w stalowe tulejki. Służyły 
one do mocowania pancerza czołowego. 
Stanowiła go profilowana, dopasowana do 
przodu hełmu stalowa płyta z wycięciami 
umożliwiającymi nałożenie na tulejki 
oraz ze szczelinami dla skórzanego 
paska z klamerką opasującego 
czerep i powodującego pew- 
niejsze utrzymanie. Czerepy 
wytwarzane były. jak należy 
sądzić. w sześciu (a nie 
w pięciu, jak podają nie- 


Wnętrze. 


które publikacje) rozmiarach: 60, 
62. 54, 66, 68, i 70. Wyposażenie 
wewnętrzne złożone było ze 
skórzanej trzyelementowej, 
ściąganej sznurowadłem wkładki, 
przyszytej do skórzanej obręczy 
mocowanej do czerepu trzema 
nitami. Podpinkę stanowił skórzany pasek 
ze stalową klamerką. Hełm M.16 wywarł 
niezaprzeczalnie ogromny wpływ na 
kształt innych hełmów niemieckich pro- 
dukowanych w latach | wojny światowej: 
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FHeimy z herbem 


Na obu hełmach dobrze widoczne są 
podobieństwa i różnice pomiędzy tymi 
dwoma modelami. 


M.17 (różniącego się jedynie detalami 
wyposażenia wewnętrznego), M.18 (zcha- 
rakterystycznymi wycięciami na nauszni< 
kach) oraz późniejszych, znanych nam zlat 
Il wojny światowej. Znalazł on też zasto* 
sowanie w innych armiach. Tylko w czasie 
trwania wojny otrzymała je armia bułgarska 
i turecka (hełmy te zostały już wcześniej 
opisane na łamach Odkrywcy) oraz austro= 
-węgierska. Różniły się one od niemieckich 
szczegółami wyposażenia wewnętrznego 
i podpinki oraz nieco innym rozmieszcze: 
niem nitów na powierzchni czerepu. 
Koniec działań w 1918 roku nie stanowił 
kresu służby pierwszowojennych hełmów 
w Niemczech. Trwała ona dalej, praktycznie 
do 1945 roku. Ich użytkownikiem była Re- 
ichswehra oraz Wehrmacht. Znalazły się one 
także na wyposażeniu sił policyjnych, obra= 
ny przeciwlotniczej oraz oddziałów Volksture 
mu. Rozmaitość użytkowników sprawiła, iż 
hełmy te otrzymywały 
różnorodne oznakowa- 
nia i sposoby malowa- 
nia. Ciekawą, a zarazem 
nie do końca zbadaną 
grupę stanowią hełmy: 
noszące herby miast. 
O ile identyfikacja here 
bu danego miasta nie 
stanowi poważniejszej przeszkody, tyłe 
jednoznaczne stwierdzenie kto dokładnie 
był jego użytkownikiem może stanowić pe- 
wien problem. Potwierdzone materiałami 
ikonograficznymi bądź też zachowanymi 
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oryginalnymi egzemplarzami, jest istnienie 
hełmów z herbami m.in. Bremy, Gdańska 
rocławia. Tym ostatnim poświęcimy 
nieco więcej naszej uwagi. 
Na początku lat 90. do zbioru znawcy 
ilitariów i kolekcjonera. Krzysztofa Pio- 
trowskiego trafił odnaleziony 
gdzieś we wrocławskiej 
dzielnicy Księże Małe 
austriacki hełm M.17. 
Nie prezentował się on 
zbyt okazale. Prawie 
ą jego powierzchnię 
a współcześnie 
ołożona farba. 
O jej wstępnym 
isunięciu ukazały 
się fragmenty w kolorze ciem- 
nogranatowym, takim, jak na hełmach 
Luftschutzu. Po dokładnym oczyszczeniu 
okazało się, że hełm ma stosunkowo dobrze 
zachowane malowanie w kolorze oliw- 
kowozielonym. Z boku, po lewej stronie, 
posiada malowany przez szablon czarną 
farbą dosyć uproszczony wizerunek 
herbu Wrocławia. Na okapie po jego 
wewnętrznej stronie zachował się 
zatarty, czytelny jedynie przy dobrym 
oświetleniu. napis: STADT VOR. oraz 
poniżej literami o nieco większej 
| wysokości: BRESLAU. Na prawym na- 


częściowo widoczna sygnatura: (...) 
ang. oraz (...) D. w okręgu. Wyposażenie 
wewnętrzne ze skórzanymi przekładkami, 
kórzaną, perforowaną w części czołowej 
ykładką ściąganą sznurowadłem z wi- 
nym niebieskim stemplem tuszowym: 
6/57. Po upływie kilku lat kolekcja Krzysz- 
Piotrowskiego wzbogaciła się o kolejny 
. Był nim austriacki M.17 pochodzący 


uszniku, wewnątrz, zauważalna była | Napa Qki 
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z tego samego miejsca o cechach i rozmia- 
rze czerepu zbliżonym do hełmu opisanego 
wcześniej. Bardzo podobne wyposażenie 
wewnętrzne różni się jedynie sposobem 
przeszycia i brakiem perforacji na skórzanej 
wkładce oraz nieobecnością stempli. Pasek 
podpinki. wykonany z czarnej skóry. 
wyposażony był w jednobolcową 
klamerkę i masywny stalowy 
karabińczyk. Na powierzchni 
zewnętrznej hełm malowany 
jest farbą ciemnogranatową 
— tu należy dodać, 
że jej powłoka została 


położona dosyć niestarannie, z wieloma 
zaciekami. Na czole umieszczona jest kal- 
komania — emblemat Luftschutzu, będący 
wyobrażeniem rozpostartych skrzydeł 
z umieszczoną centralnie swastyką na tle 
liści dębowych oraz ułożonym powyżej niej, 
w łuku, napisie: LUFTSCHUTZ. Wnętrze 
hełmu zachowało się w malowaniu oliwko- 


L A m A 


CUUEL SIE 


gdzie to jest... 


głębokości ? 


wozielonym, z dobrze widocznym napisem 
koloru czarnego na stronie wewnętrznej 
okapu: STADT V. BRESLAU. 

Analiza wyglądu opisanych hełmów jest 
dobrym punktem do dalszych rozważań. 
Z dużą dozą prawdopodobieństwa można 
założyć, że łączyły je podobne losy. Po- 
równanie tych egzemplarzy wskazuje na 
widoczne podobieństwa: ten sam model, 
identyczne sygnatury oraz malowanie 
w kolorze oliwkowozielonym. Jeden 
z hełmów posiada czytelny i dobrze zacho- 
wany herb Wrocławia, natomiast drugi nie 
(mimo późniejszego malowania, przetarcia 
na powierzchni czerepu pozwalają nam na 
takie stwierdzenie). Oba mają też różniący 
się nieco sposobem wykonania napis 
wskazujący na Zarząd Miasta Wrocławia. 
To z kolei może sugerować wyposażenie 
w nie którejś ze służb miejskich — najpraw- 
dopodobniej straży miejskiej. W latach Il 
wojny światowej hełmy te zostały przejęte 
przez Luftschutz — otrzymały typowe dla 
tej formacji malowanie i oznakowanie. 
Poddano je także wymianie 
wyposażenia wewnętrznego, 
mocujących je nitów oraz pasków 
podpinek. Po latach odnalezione 
zostały w jednym miejscu, we 
Wrocławiu. 

Te ciekawe eksponaty można 
obejrzeć dzięki uprzejmości P. 
Krzysztofa Piotrowskiego, jako 
depozyt, znalazły się na Sali im. Jacka Kijaka 
w Muzeum Militariów we Wrocławskim 
Arsenale. Są one niezwykle interesującymi 
eksponatami mimo tego, że ich dzieje do 
końca nie są jeszcze w pełni wyjaśnione. 

Już po napisaniu tego tekstu miałem 
możliwość, dzięki uprzejmości dra Pawła 
Kończewskiego, obejrzenia i porównania 
znajdującego się w jego zbiorach 
trzeciego z kolei hełmu M.17 
z herbem Wrocławia. Niestety, eg- 
zemplarz ten zachował się w sta- 
nie niekompletnym, bez oryginal- 
nych tulejek, nitów, wyposażenia 
wewnętrznego i podpinki. Cze- 
rep sygnowany jest na stronie 
wewnętrznej prawego nausznika: 
D.R.P. ang. Widoczne są trzy ko- 
lory malowania: oliwkowozielony. 
granatowy (nieco jaśniejszy niż na 
drugim z opisywanych hełmów) 
oraz szarozielony. Herb Wrocławia 
i napis na nakarczku jest taki jak 
na hełmie pierwszym. Wewnątrz 
czerepu, na szczycie, widoczne 
jest malowane farbą, częściowo 
czytelne oznaczenie: EW (najpraw- 
dopodobniej w ramce) oraz nieco 
poniżej: 080. u 


Zdjęcia: Ł. Orlicki, hełmy ze zbio- 

rów w Muzeum Militariów, 
Sala im. Jacka Kijaka: dar J. Kijaka 
(2). depozyt K. Piotrowskiego (2) 
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7 Z229 - A. i R. Sypkowie „Krzyżacy. Podbój 
Kkrzpżatp 


Prus-dzieje militarne”, Agencja Wydawnicza 
„Egros”, opr. miękka, str. 64, cena 23,00 zł 
Książka ta stanowi pierwszą część cyklu publi- 
kacji poświęconych dziejom:Zakonu Krzyżackiego. 
Autorzy przedstawiają w niej mało znane aspekty 
z działalności zakonu z początku jego obecności 
w Prusach. Zapoznają nas z taktyką wojenną, 
sposobami walki, organizacją armii i uzbrojeniem. 
Odkrywają przed Czytelnikami także historię Prus 
ze szczególnym uwzględnieniem opisu broni. 
Następnie przedstawiają kolejne etapy podboju Prus 
przez Krzyżaków. Opisy konkretnych działań zbroj- 
nych, starć, oblężeń, powstań i krwawych represji są 
szczegółowe. ale przystępne nawet dla laików. 


01532 - S. Hassel „Widziałem jak umierają”, 
Polski Instytut Wydawniczy, opr. miękka, str. 396, 
cena 25,00 zł 

Jest to wstrząsająca powieść oparta na auten- 
tycznych przeżyciach autora z czasów jego służby 
w jednostce karnej Wehrmachtu, która brała udział 
w moskiewskiej kampanii Adolfa Hitlera. Jego 
doświadczenia składają się na przerażający obraz 
wojny. Każdy dzień przynosił jedynie ból, śmierć 
i cierpienia. Zatracano ludzkie uczucia i zachowania 
W człowieku budziło się okrucieństwo, nieuzasadniona 
agresja, uczucie beznadziei. Wojna w ekstremalnych 
warunkach i wszechobecny strach odkryły najgorsze g 
ludzkie cechy. Jedynym najważniejszym celem dla 
człowieka stało się przeżycie. Koszty jego osiągnięcia 
były ogromne. ale każdy był gotowy je ponieść 


01362 - Monika Hauf „Drogi do Świętego Gra-| 
ala”, Wydawnictwo Dolnośląskie, opr. twarda, 
str. 184, cena 36,50 zł 

Kielich, kamień, całun, księga. posąg, czy „Kró- 
lewska Krew” potomków Jezusa Chrystusa? Czym jest 
naprawdę Święty Graal, dlaczego nieodmiennie fascy- 
nuje od setek lat? Wxiąż poszukiwany przez naukowców, 
badaczy. podróżników, awantumików. żądnych sławy 
i bogactw, ludzi szlachetnych oraz zbrodniarzy. Rów- 
nie często pojawiający się jako temat w poważnych 
opracowaniach, jak i element komercyjny. chociażby 
w filmach bądź książkach przygodowych. Ściśle 
związany z literaturą. malarstwem. Kojarzony z zakonem 
templariuszy i Katarami. Jego tropem podążał król Ar- 
tur i rycerze Okrągłego Stołu. nazistowscy wysłannicy 
Adolfa Hitlera, Indiana Jones. a ostatnio Robert Langdon w „Kodzie Leonarda da 
Vinci” Dana Brona. Książka Moniki Hauf jest niecodziennym zaproszeniem Czytelnika 
do przyłączenia się w poszukiwania. Autorka wnikliwie bada i szczegółowo opisuje 
kolejne etapy powstawania legendy. osoby biorące czynny udział w jej tworzeniu, 
tych którzy próbowali odkryć jego fenomen, tych którym podobno się to udało. 
Sprawnie prowadzi przez labirynt niedomówień i domysłów, tworząc kompendium 
wiedzy na ten temat. 


Odkryj nas w internecie!!! 
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01116-K. Olejnik „Dzieje oręża polskiego”, 

Wydawnictwo Adam Marszałek, opr. miękka, 
str. 252, cena 35,00 zł 

POLSKIEGO Wielostronny i ciągły rozwój polskiego oręża, 

taktyki i strategii był determinowany geopolitycz- 

ina nym położeniem kraju. Był niezbędny, by państwo 

(ri mogło zachować suwerenność i niezależność. Pre- 

zentowana publikacja jest syntetycznym opracowa- 

m / ć niem zagadnień związanych z tym rozwojem. który 

8 trwał ponad tysiąc lat. Autor ciekawie i przystępnie 

PY opisał wybrane kampanie wojenne, uzbrojenie, 

AL wyposażenie, sposoby dowodzenia, taktyki i stra- 

m— tegii polskich sił zbrojnych na przestrzeni dziejów. 

Pozwala to na uwypuklenie najbardziej charakte- 

| rystycznych cech polskich struktur miltamych uwzględniających specyfikę teatru 

| działań wojennych oraz różnorodnych sposobów wojowania nieprzyjaci 

autor wnikliwie przeanalizował teoretyczny dorobek z zakresu myś 


01486 — P. Suchanek „Fortyfikacje Jeleśni. Przy- „4 Pot Suse 
borów — Krzyżowa”, Światowy Związek Żołnierzy 9 

Armii Krajowej w Żywcu, opr. miękka, str. 78, g/ FORTYFIKACJE 
cena 20,00 zł 


Najnowsza praca autora książki pt. „Fortyfikacje 
Węgierskiej Górki”, to kompleksowa. dokładna mo- 
nografia fortyfikacji Jeleśni. Zaprezentował w niej 
ogólną koncepcję obrony południowych granic Polski 
oraz budowę obiektów obronnych latem 1939 roku 
w miejscowości Przyborów i Krzyżowa. Miały one 
| zablokować kotliny górskie od strony Słowacji przed 
| atakiem wojsk niemieckich. Ponadto szczegółowo 
| omówił uzbrojenie i wyposażenie schronów bojo- 
| wych, które należały do najnowocześniejszych w Europie. Książka jest efektem 
| wnikliwych badań. wywiadów i terenowych penetracji. Została uzupełniona 
| licznymi fotografiami. szkicami. wykresami. Jej atutem jest również zamieszczenie 
informacji o obecnym stanie i możliwościach zwiedzania owych budowli. 


<Jeteśni 


01492 - M. Wójtowicz-Podhorski, K. Wy- 
rzykowski „Westerplatte - Załoga śmierci”, 
Komiks, Milton Media, opr. miękka, str. 124, 
cena 34,90 zł 

Pomysł nowatorskiego ujęcia wydarzeń historycz- 
nych w serię obrazków, tworzących komiks przyjął się 
na całym świecie. Tak też polscy autorzy opracowali 
dzieje obrony Westerplatte. Surową czarną kreską, 
pozbawioną wszelkich ozdobników. nakreślono 
działania wojskowe. miejsce walki oraz osoby biorące 
w niej udział. Tutaj wszystkie przedstawione epizody 
są prawdziwe, każdy dialog potwierdzony przez 
świadków. Całość została rzetelnie zrekonstruowana 
na podstawie zachowanych zdjęć, dokumentów oraz 
opisów szeregu obiektów, placówek na Westerplatte, 
a także wyposażenia i uzbrojenia walczących stron. Zadbano o każdy najmniejszy 
szczegół. Jest to pozycja wyjątkowa, o ogromnych wartościach poznawczych, a co 
najważniejsze o formie przystępnej dla każdego. 
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ODKRYWCA ten co ODKRYWA to co OD- 
KRYTE niewiedzą, zapomnieniem, sekretem 


„Kto nie potępia, ten 

LE Pryzwala 

W „Odkrywcy” nr 66, zamieszczony był 
apel o składanie podpisów pod listem 
Pana Piotra Bakonia, do Rzecznika Praw 
Obywatelskich w sprawie zaskarżenia do 
Trybunału Konstytucyjnego, niezgodności 
ustawy o ochronie zabytków i ustawy 
o broni z zapisami Konstytucji RP. Apel 
ze wszech miar słuszny, pod którym po- 
winna podpisać się każda osoba, której 
przeszłość nie jest obojętna. Wszyscy. dla 
których nie tylko jest ważne jak jest, ale 
dlaczego tak jest. Kto oprócz entuzjastów 
przeszukujących dokumenty i teren, zaj- 
muje się sekretami Il wojny światowej? 
Jaka jednostka naukowa zajmuje się tymi 
tematami? Ilu piszących o tych sprawach, 
nie uskutecznia papierowej eksploracji 
(poszukiwania tylko w papierach, które 
ktoś już napisał na ten temat)? Dla pa- 
pierowych eksploratorów nie jest ważne, 
że powołują się na dokumenty, które nie 
istnieją, relacje pani, której powiedziała 
druga pani i dowody, które mam ale nie 
pokażę. Ba, są nawet tacy papierowi eks- 
ploratorzy, którzy mają w pogardzie do- 
wody materialne oraz naukowe, przecież 
i tak inni piszący na te tematy, powołają 
się na nich. Piszący nie musi nawet liczyć, 
ile istnieje danych obiektów, każda liczba 
jest dobra. Sprawdzić na mapie, gdzie leży 
dana miejscowość — autorytet w temacie, 
nie musi znać opisywanej okolicy. Auto- 
rytet nie jest od rozwiązywania zagadek. 
Autorytet jest od pisania, bo z czego 
czerpałby zyski, gdyby rozwiązał zagadki? 
Gdy kolejny raz opisuje się sekret. sekret 
pozostaje sekretem i w ten sposób jest 
o czym pisać do końca swych dni. Sława 
autorytetu zaś rośnie, wprost proporcjo- 
nalnie do ilości jego produktów, a nie do 
ich wartości. 

Są i chlubne wyjątki od tej reguły. 
Chociażby zajmujący się „Riese” Pano- 
wie: Mariusz Aniszewski. Jerzy Cera. 
Jacek Duszczak — wiedzą co. o czym 


i na podstawie czego mówią. Właśnie 
takim osobom. zaangażowanym w po- 
szukiwaniu rozwiązań zagadek Il wojny 
światowej, prawo nie pomaga. Jeżeli, 
któryś z zaangażowanych. rzetelnych 
poszukiwaczy zechce jedynie zobaczyć co 
jest pod ściółką w lesie lub darnią na łące. 
natychmiast zostanie obezwładniony pa- 
ragrafami. przez instytucjonalnych. wier- 
nych strażników zagadek. Jednocześnie 
miernych i biernych strażników naszego 
dziedzictwa historycznego i środowiska. 
Zarekwirują narzędzie przestępstwa. 
A ciekawe czy też zarekwirują, specjali- 
styczne satelity do głębokiej penetracji 
terenu. Narzędzia wszędobylskie. któ- 
re od lat wykazują swoją wyjątkową 
przydatność oraz precyzję i nikogo nie 
proszące o pozwolenia. Zapewne, ustawo- 
dawca nie zakładał, tworząc takie prawo, 
że wyszukujący i przywłaszczający sobie 
mienie ukryte, zaginione, etc.. wystąpi 
o pozwolenie na poszukiwania. Tak 
samo nie wystąpi o pozwolenie na broń. 
używający broni do czerpania zysków 
z przestępstw. Za sprawą takich ustaw, 
zmniejsza się prawdopodobieństwo, 
że przed wyszukującym dobra, znajdzie 
je poszukiwacz z zezwoleniem, a ofiara 
przestępcy też może posiadać broń. Jak 
to jest możliwe. że strażnicy zagadek. 
którym mieszkańcy znad Bugu i Odry 
płacą za ochronę środowiska i dziedzictwa 
historycznego, śpią spokojnie. Nie zakłóca 
im snu. zburzenie w ekspresowym tempie, 
zabytku budownictwa i techniki w skali eu- 
ropejskiej, we Wrocławiu przy ul. Legnic- 
kiej — rzeźni miejskiej. Nie ma już pomnika 
techniki, jest za to od lat pusty teren, który 
obejmują w posiadanie chwasty i chasz- 
cze. Błogie sny mają strażnicy, gdy mimo 
zapowiedzi odbudowy, częściowo rozebra- 
nego. wbrew obowiązującemu wszystkich 
prawu, fortu piechoty przy ul. Redyckiej na 
Sołtysowicach, we Wrocławiu, nadal od lat 
stoi zdewastowany. Nie budzą ich ze snu, 
zniszczone ciężkim sprzętem. przeważnie 
przez leśników drogi i dukty przez lasy, łąki, 
góry. Przetrwały pokolenia. wojny. rządy 
Moskali. Nie zaszkodziły im samochody 
osobowe, ciekawych wszystkiego penetra- 


torów okolic nieznanych. Nie przetrwały 
jednak kilku lat jedynego myślenia. Sen 
mają rozkoszny o sowitej gaży odbieranej 
co miesiąc, gdy na Włodarzu, leżącym 
w Parku Krajobrazowym Góry Sowie, 
„żabnik” z sekretami „Riese” zasypywany 
jest śmieciami. drzewami i gruzem. 

To tylko cztery przykłady, o których 
nie sposób nie wiedzieć. Jak obalić 
— postępowanie takie stuży przekonaniu 
pospólstwa, że ma zaakceptować swoją 
bezsilność, wobec każdego działania 
wadzy (tak wadzy, a nie władzy), które 
wadza uzna za korzystne lub wygodne 
dla siebie. Jak zaprzeczyć — działania takie 
służą urabianiu gminu. by ufał, że jedynie 
słuszne wartości, których koniecznie należy 
bronić to sekrety i zyski (oczywiście nie 
tych urabianych). Jak wytłumaczyć się 
przed potomnymi, dlaczego schedą po 
nas będzie tylko pustka i próżność. Jeszcze 
niedawno stał tutaj zabytek, tam można 
było zobaczyć ślady, a tędy jeździło się 
„maluchem”, a dzisiaj utopił się tutaj łazik. 
Jeszcze odrobina cierpliwości, jeszcze się 
trochę przyłóżmy i wreszcie uda się — po- 
grzebiemy wiedzę, która trwała obok nas. 
W imię czego, tyle dekad po zakończeniu 
II wojny światowej, inkwizycja sekretów 
dalej czuwa nad bezmyślnym wyznawa- 
niem legend tej wojny. Dopuszczalne przez 
inkwizycję praktyki to: nie zauważać, nie 
słuchać, działać efektownie lecz nieefek- 
tywnie. To tylko nieco pytań z całej lawiny, 
spadającej na osobę, która zaduma się 
nad takimi przypadkami. Ufam, że „Od- 
krwcy” obca jest postawa obojętności 
w imię świętego oportunizmu i na takie 
poczynania nie przyzwala. Na rynku cza- 
sopism. mających z założenia zajmować 
się tematami sekretów Il wojny światowej 
„Odkrywca” praktycznie jest monopolistą, 
a nazwa wydawcy do czegoś zobowiązuje. 
Przeciętny Czytelnik profesjonalnie nie 
zajmuje się taką tematyką, nie ma takich 
możliwości. zespołu ludzi, źródeł informa- 
cji. środków jak gazeta, aby mógł podjąć 
takie kwestie. Jeżeli nie „Odkrywca”, to 
kto tym się zajmie? 


s.Podolak"” 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 

Listownie e Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
łłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

KSIĘGARNIA ODKRYWCY. * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 


Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 
Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 42) 6898900 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 6898901 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

tel. (042) 6898902 


w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. » 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towarz 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 90-959 ŁÓDŹ 2 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

» Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 

ly możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Nagrody dla Odkrywców 


Odznaka legionu amerykańskiego 
Jestem kolekcjonerem od kilku- X 
nastu lat. Interesuję się zarówno 
elementami wyposażenia woj- 
skowego, jak również bardziej 
„Ccywilnymi” pamiątkami. Ostatnio 
zdobyłem dosyć dziwny przedmiot. Jest to 
rodzaj emblematu wykonanego z brązu 
o średnicy 16 cm. Na awersie widnieje 
napis „American Legion”. wewnątrz niego 
w gwieździe litery: „U.5.” na rewersie 
widnieje napis „Nashua NH BRONZE CRAFT 
CORP UL 04986”. Całość jest w bardzo 
ładnym stanie. Na rewersie znajdują się 
też trzy zaczepy służące do mocowania 
emblematu. Co to za przedmiot? Sądzę. 
że może to być element dekoracyjny lub 
pamiątka militarna. Ciekaw jestem co to 
za amerykański legion? Z jakiego okre- 
su pochodzi przedmiot? Czy ten legion 
uczestniczył w jakichś walkach? Bardzo 
proszę o pomoc w zidentyfikowaniu tajem- 
niczego przedmiotu. 

Paweł Ciepiela 


Jest to typowa odznaka amerykańskiego 
Związku Weteranów. Został powołany przez 
amerykański kongres w 1919 roku jako 
organizacja wspomagająca i wspierająca 
uczestników I wojny światowej. W ciągu 
następnych lat do związku wstępowali wete- 
rani z kolejnych wojen prowadzonych przez 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. W tej 
chwili organizacja ta liczy około 3 milionów 
członków, zrzeszonych w 55 departamen- 
tach. Wyżej prezentujemy mniejszy, wpinany 
w klapę, znaczek Amerykańskiego Legionu 
o takiej samej stylistyce używany przez 
członków stowarzyszenia. 


Autor listu p. Paweł 
Ciepiela otrzymuje 
książkę Edwarda Zim- 
mermanna pt. „Skar- 
szewski ślad skarbów 
Bazyliki Mariackiej 
i Landesmuseum 
Danzig”. Gratuluje- 
my! 


Serbskie Odznaczenia 


Godz. 5 rano. Od dawna planowany wy- 
jazd w Bieszczady wreszcie się udał! Jadę 
w towarzystwie dwóch kumpli bez których 
ta eskapada nie doszłaby do skutku. 3 godz. 
jazdy i jesteśmy na miejscu. Kontaktujemy 
się ze znajomym. Po krótkiej rozmowie 
wyruszamy do miejsca docelowego. Wdra- 
pujemy się na ogromną górę, na zboczu 
której odnajdujemy okopy. uruchamiamy 


wykrywacze. Jako pierwszy wskakuję do 
okopu i jest spory sygnał. Kopanie sprawia 
qlużą trudność, kamienne podłoże nas nie 
rozpieszcza. Wykopuję kilka łusek i szybko 
rezygnuję. Dalsze poszukiwania naszej 
trójki przynoszą znikome efekty. saperka 
austriacka, kilkaset łusek do manlichera. 
Kilka kilometrów dalej okopy stają się 
coraz mniej widoczne. Lekka załamka! 
Kolega stwierdza: — Z pustymi rękami do 
domu nie wrócę! Zapada decyzja. wracamy 
do miejsca, w którym zaczęliśmy poszu- 
kiwania. Znów wchodzę jako pierwszy 
i zaczynam rozkopywać nie do końca 
spenetrowany dołek. Mam pierwszy 
sygnał. Jakież było moje zdziwienie i „nie 
tylko...”, gdy wykopałem pierwsze odzna- 
czenie. Trudno uwierzyć, że w tak wrednej 
ziemi tak się pięknie zachowało. Zawyłem 
z radości! Koledzy ze zdziwieniem i za- 
ciekawieniem przycupnęli na skraju 
okopu — kibicując. Łuski, łódki, naboje 
manlicherowskie, nagle wykopuję klamrę 
mosiężną bez tłoczeń tuż obok odnajduję 
jajowate odznaczenie? Apetyt rośnie. 
Komisja zgromadzona orzeka — to musi 
być bączek! Przekopując dalsze 4 metry 
okopu wydobywam ok. 40 łusek, jestem 
wykończony 3 godzinnym kopaniem. 
Sprawdzam kolejny sygnał na głębokości 
ok. 10 cm i odkrywam rąbek kolejnego 
odznaczenia. Z pomocą przychodzi kolega 
wydłubując je bagnetem ze sprasowanej 
ziemi. Okrzyk radości! Chwila przerwy, 
snujemy domysły odnośnie pochodze- 
nia odznaczeń, dochodząc do wniosku, 
że muszą być carskie! Uruchamiam wy- 
krywacz i przeszukuję okop na zewnątrz. 
Po krótkiej penetracji wykopuję mocno 
skorodowany, stalowy śledź do namiotu. 
W odległości około 2 m kolejny. Skoja- 
rzenia nasuwają się same, w tym miejscu 
musiał być namiot, tylko skąd carskie 
odznaczenia w austriackim okopie? Może 
zdobyczne? Po wspólnym obejrzeniu zna- 
lezisk ta wersja może być bliska prawdy, 
gdyż zaczep w jednym z odznaczeń jest 
pęknięty, a w drugim odznaczeniu go 
brakuje. Domysły piętrzą następne pyta- 
nia. Niestety czas nieubłaganie ucieka, do 
domu jeszcze kawał drogi, pakujemy się 
i wracamy do samochodu. No cóż. tym 
razem ja zostałem królem polowania... 
Proszę Redakcję o identyfikację znaleziska. 
Pozdrawiam 

Andrzej 


Jest to dosyć niezwykłe odkrycie 
w postaci rzadko spotykanych na zie- 
miach polskich dwóch serbskich, wyższych 
odznaczeń oficerskich. Na nadesłanym 
zdjęciu. po prawej stronie znajduje się 


krzyż komandorski Orderu Takovo. Order 
został ustanowiony przez króla Michała 
z dynastii Obrenowiczów. Przyznawano go 
za uczestnictwo w wojnie przeciwko Turkom 
w 1815 roku. Jest to złoty, biało emaliowany 
ośmiokątny krzyż z niedużymi kuleczkami 
na zakończeniach. Między jego ramionami 
jest umieszczony Krzyż Św. Andrzeja oparty 
o wawrzynowy wieniec. W środku widnieje 
inicjat króla — „M”, w otoczeniu serbskiego 
napisu cyrylicą: Za Wiarę, Króla i Ojczyznę. 
W 1878 rozszerzono go o pięć klas, wtedy 
też powstał Krzyż Komandorski Orderu. 
Takovo. Po przewrocie w 1903 roku, kiedy 
zamordowano króla Michał Obrenowicza, 
wydano zarządzenie o zniesieniu odzna- 
czenia. W zamian zaczęto przyznawać inne 
również przez Pana odkryte: Krzyż Kawa- 
lerski Orderu Gwiazdy Karadżordżewiczów 
(widoczny po lewej stronie zdjęcia). Jest to 
bardzo ładny złoty, biało emaliowany krzyż 
o rozszerzonych ramionach z zaokrąglonymi 
zakończeniami, ze złotymi krawędziami 
i złotymi promieniami między ramionami. 
Order ustanowił przedstawiciel dynastii 
Karadżordżewiczów — Piotr I. Dynastie 
zmieniły się w wyniku przewrotu, dlatego 
jest bardzo ciekawe, że dwa „wrogie” sobie 
odznaczenia były noszone najprawdopo- 
dobniej przez jedną osobę. Ordery mogą jak 
Pan przypuszcza pochodzić od jeńca — car- 
skiego oficera. Rosja często wspierała Serbię 
na arenie międzynarodowej. Zdarzało się 
przy tym, że serbskie ordery przyznawano 
wyższym oficerom rosyjskim. Oni z kolei mo- 
gli nie przywiązywać wagi do wewnętrznych 
układów w państwie serbskim. nosząc 
równocześnie odznaczenia wrogich sobie dy- 
nastii. , 


Autor listu p. 
Andrzej otrzymu- 
je książkę Bartosza 
Rdułtowskiego pt. 
„Syndrom V-7”. 
Gratulujemy! 
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* 12 miesięcy za 114 zł + prezent! 
(dla pierwszych 20 prenumeratorów) 


* 6 miesięcy za 57 zł 
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imię, nazwisko i adres wpłacającego 


tytułem 
PRENUMERATA „Odkrywca” 
OD NUMERU . 


ODKRYWCA 
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3910901 5220000000052063428 


Polecenie przelewu/wpłata gotówkowa 


MIESIĘCZNIK „ODKRYWCA” MOŻNA ZAMÓWIĆ: 

1. wpłacając na podane konto określoną kwotę. 

2. e-mailem: reklamaQodkrywca-online.com. 

W przypadku pytań prosimy dzwonić pod numer: (071) 329 71 71. 
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i RODKRY ACRE 


SZGZ PRZECIWDESZCZOWY 
rozm. 182-188, 188-194 
EBIEŚKI: rozm. 188-194 


, zielony, 
rozm. M, L, XL, XXL 


M 
(SZWECZNA 
wyłenama z aluminium 
kolor zńaleń t arkro 


30; 


RAGE DA 
20; 


15 


A 


(eowiGA, SROPEGA, KĘ 
rgemę, kaler bręgowy. Przy 28 
mówteniu preczą podhć clb 


RĘKAWIEMI SK 
Sabo Gp sanie ń a | 
-mankr od $doXL 50 7 0; 


TTE SETTER RĄ  TOAZEŻ, z 
VYTI Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres 
ZAM ÓW EN TE „ODKRYWCA”, 50-214 Wrodaw, Ó kaciukska 4 


[M 
nazwa artykułu rozmiar kolor cena warto: MASKE 
kod pocztowy miejscowość 
| | = 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. |" 37m: podpis zamaw 


Podziornne fabryki 
wokół żaśnku Czocha 


moro tekpuagtwszy 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


PANELE 
STRACHU 


Me 


siwchha 
SKORPIONY 
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STALINGRADEM 


Olbrzym na straży 
swojehitajemnie 
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Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


